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U angste ryzm
m ię d z y n a ro d o w y m

^ angsteryzm jest płodem amerykańskiej cywilizacji 
Pitalistycznej. Amerykańskie film y, gazety, tygodni- 
’ Sensacyjna literatura —  przeniosły i rozpowszechniły 

Pie ^ eryzm w wielu krajach kapitalistycznych w Euro- 
■ -Hitler podniósł go do rangi systemu politycznego, 

tar P°mocy którego zdobył władzę nad 60-milionowym 
tlpr°^erri' Rozpoczynając światową wojnę „tota lną” , Hi- 
, Przeniósł metody gangsterskie do stosunków mię- 
^ ynarodowych.

j est  rodowód „ideologiczny”  ohydnego gwałtu, 
s i n e g o  przez policję brytyjską na pokładzie pol- 

Ŝ a*-ku „Batory” . Wdarcie się kilkudziesięciu 
]t; r°lonych policjantów na eksterytorialny teren stat- 
do' ? yn:ł cego pod suwerenną banderą, unieruchomienie
Ho.

»ództ-Wa statku groźbą użycia broni, ściągnięcie prze-
Z p o k ła d u  cz łow ieka , k tó r y  n ie g d yś  m u s ia ł ucho- 

śr° d k 'I'2:e<i h it le ro w s k im i g a n g s te ra m i —  o to  a rse na ł

tych
w użytych przez policję brytyjską, a stanowią- 

Wierną kopię metod amerykańskich gangsterów.
V! êSzfty całej te j napaści asystowali przedstawiciele 

amerykańskich. Widocznie pilnowali oni, aby 
6vZystko odbyło się ściśle według prawzorów amerykań- 

lc“ . a być może nie byli pewni czy policja brytyjska
°Pan°Wała już należycie „technikę”  amerykańską. 

Szystko to działo się w miesiącu maju 1949 roku, 
C2asie, gdy w Wielkiej B rytan ii sprawował władzę 

au Partii Pracy, złożony z ludzi, którzy sami siebie 
ywają „socjalistami” .

Prz16 dawniei  ulz miesiąc temu szef tego rządu, Attlee, 
ki ®mawiając z okazji przystąpienia do paktu atlantyc- 
tfs °̂> oświadczył: „M y postanowiliśmy zachować 
^ t k i e  wolności, które nasi przodkowie zdobyli, czyli 
4tlf ś ć  słowa, wolność myśli i  sumienia” . Pan premier 
llj ,ee zaPrezentował światu co nazywa „wolnością”  my
ty 1 Samlenia: porwanie siłą z obcego statku uchodź
cę politycznego, antyfaszysty, człowieka prześladowa
l i !  °ng^  Przed brunatny faszyzm, a obecnie przez 

aszyzm amerykański. A  dzieje się to w tym  czasie, 
jjy . ^uglo - amerykańskie trybunały zwalniają od wi-

Tak^ary hitlerowskich zbrodniarzy wojennych.
któ-rzy rn;WySiądą „wolność”  myśli i  sumienia tych, 

tyalizrnu” ^ Się reprezentantami „demokratycznego so- 
lityke z dr ą6'* ° błudnej maski, kryjącej reakcyjną po- 
6ci C2iowigj y demokracji, socjalizmu, wolności i  godno-

steCrskklÓrZy ^ d a l i  b ry ty jsk ie j policji zlecenie gang- 
ni6 le®° porwania Gerhardta Eislera, postępują rów- 
tye?°b UCl!” e' ^Vystarczy choćby z powodzi przemówień 

ydenta Stanów Zjednoczonych, Trumana, wyłowić 
hieg lent nast§Puiąceg0 oświadczenia, złożonego przez 

lla hankiecie „Stowarzyszenia Synów Świętego 
^0'; a” ; „Musimy połączyć nasze siły z siłami innych 
j . Vh. ludzi na całym świecie, którzy tak samo, jak 

• Wierzą w wolność, sprawiedliwość i  god
świat miał oka- 

polskiego statku

Nota protestacyjna Rządu RP do Rządu W. Brytan ii

Władze brytyjskie dopuściły się na „Ba ôrym 
pogwałcenia prawa międzynarodowego

Polska domaga się ukarania winnych i  zapewnienia G. E islerow i prawa azylu
W A R S ZA W A  (PAP). — W  dniu 16 bm. Sekretarz Ge

neralny MSZ, ambasador S. Wierbłowski, przyjął ambasado
ra W . Brytanii Sir Donalda St. Claira Gainera, któremu wrę
czył notę protestacyjną Rządu Polskiego w związku z wyda
rzeniami na M /S  „Batory“ . Nota brzmi jak następuje:

Z polecenia mojego Rządu 
mam zaszczyt przedstawić 
Jego Ekscelencji stanowi - 
sko, jakie Rząd mój zajmu
je w sprawie najścia polic ji 
b ryty jskie j na M/S „Bato
ry “  i porwania przemocą, ja 
dącego tym statkiem pasaże 
ra Gerhardta Eislera:

98,1 proc. głosów 
Zb Frontem Ludowym 

na Węgrzech
W ybory  do Zgrom adzenia 

Narodowego W ęgier p rzyn io 
s ły  w a lne  zw ycięstw o F ron to  
w i Ludow o-D em okra tyczne 
mu, za k tó ry m  głosowało 98,1 
proc. w yborców . (Szczegóło
we sprawozdanie naszego spe 
c ja lnego w ys ła n n ika  na str. 3).

Zwycięstwo lewicy 
na kongresie 

włoskich socjalistów
Kongres w ło sk ie j p a r t i i so

c ja lis tyczne j zakończył się 
zw ycięstw em  le w icy . W ybra 
no K o m ite t C e n tra ln y  składa
jący  się z 41 cz łonków  le w i
cy i  31 cen trow ców . P raw ica 
nie  w ysunę ła w  ogóle kan dy
da tów  (Szczegółowe sprawoz
danie na s tr. 3).

ty,- , 1 Wierzą w wolność, sprawiedliwość i  godność czło- 
Próbkę tego „połączenia sił”  świat miał nka-

, b Z°baezyć właśnie na pokładzie 
’° ato ry ,>>

prasa demokratyczna świata ujawniła, że pakt 
J ‘ai%cki, również naszpikowany „wzniosłymi”  hasła- 
1-,! jkst zmową przeciw wolności ludów i  pojedyńczyeh 

■— rządy anglo-amerykańskie gwałtownie temu 
6ezyły. Dziś zaprezentowano nam cyniczną, obnażoną 
Wd§ — Gerhardt Eisler jest pierwszym więźniem

ty u atlantyckiego
■ityr spisku gangsterskiegow  ■,0rcy międzynarodowego

i ellczyii się jednak. Przez świat idzie fala oburzenia 
tym°Stestu Przeciw metodom gangsterskim wznowio- 
W  w życiu międzynarodowym. Ludzie, którym  droga 
ij>r 'Wolność, nie chcą znosić obłudy i  brutalnego na- 
w ^a h ia  się z prawa człowieka. Policjanci brytyjscy, 
hP^hiająey rozkazy rządu P artii Pracy i rządu Sta
ły ^Jednoczonych, nie potrafią zdusić głosu ludzi, któ- 

01 dr°ga jest wolność, pokój, demokracja i  socjalizm.

Przygotowania do obchodu 
Święta Ludowego

Wysoka frekwencja 
w wyborach do 

Kongresu ludowego 
w Niemczech

B E R L IN . (PAP). N a p ływ a 
jące m e ld u n k i z poszczegól
nych k ra jó w  s tre iy  radziec
k ie j w yka zu ją  w ysoką f re k 
w encję w  p ie rw szym  d n iu  w y  
bo rów  do I I I  K ongresu L u d o 
wego.

W  B ran d e n b u rg ii głosowało 
w  d n iu  15 m a ja  oko ło 75 proc. 
ogółu up raw n io nych , w  Sach 
sep -A nh a lt fre kw e n c ja  w y 
borcza w  poszczególnych o - 
kręgach dochodziła do 90 proc.

W  M e k le m b u rg ii g łosowało
69.5 proc. up raw n ionych  w
Saksonii od 73,1 proc. do 
91,2 proc. W y n ik i drugiego 
dn ia g łosowania będą znane 
w e w to rek .

V 16 m a ja  b r. odbyła  się 
k ty ^ j^ a w ie  kon fe renc ja  w o 
ta»- ydch k ie ro w n ik ó w  P ro -
chc n<J<owych K o m ite tó w  O b- 

Sw ięta Ludowego, po- 
om ów ien iu  i  p rz y -  

W ę atlju  obchodów Święta, 
io ^,asię k o n fe re n c ji podano 
W d°m ości, że ogólnopol- 
b tb a CZyst0ŚĆ Obchodu Sw ię 

6a° w eg° odbędzie się w  
M azow ieckie j. U roczy- 

W<ji0 a będzie nadawana przez 
( ba całą Polskę oraz s f i l-  

przez K ro n ik ę  F ilm u

Polskiego. U d z ia ł w  Święcie 
Lu do w ym  wezm ą członkow ie 
s tro n n ic tw  ludow ych , delega
cje  PZPR, Z M P , ZSCh, orga
n iz a c ji kob iecych oraz de le
gacje robotnicze.

Z  te renu całego k ra ju  na
p ły w a ją  dalsze w iadom ości o 
przygotow aniach do Obchodu 
Ś w ię ta  Ludowego, w  k tó rych  
b io rą  a k ty w n y  ud z ia ł obok 
s tro n n ic tw  ludow ych , o rgan i
zacje po lityczne , społeczne 
m łodzieżowe.

Amb. Michałowski 
złożył protest 
min. Bevinowi

LONDYN (PAP). — W po
niedziałek o godz. 14.15 am
basador Rp w  Londynie — 
Michałowski złożył wizytę 
min. Bevinowi, składając ust
ny protest w  związku ze spra
wą Eislera.

Opis oburzających wydarzeń 
W dniu 14 maja br. płyną- 

nący pod polską banderą pa
sażerski M/S „Batory“ , zgo
dnie z ustalonymi rejsami na 
trasie New - York —  Gdy
nia, zawinął jak zwykle do 
portu Southampton. W chwi
li, gdy statek znalazł się w 
porcie, na pokład weszli u- 
rzędnicy brytyjscy. Mimo 
ich większej niż normalnie 
liczby, kapitan i  załoga stat 
ku by li przekonani, że zgod
nie z utartym  zwyczajem i  
międzynarodową praktyką 
chodziło tu  o osoby mające 
dokonać przeglądu dokumen 
tów statku oraz odprawy pa
sażerskiej i  celnej. W kilka 
chwil później okazało się 
jednak, że osoby, które wesz 
ły  na statek i  które załoga z 
należną kurtuazją na statek 
wpuściła, przybyły tam w zu 
pełnie innych zamiarach. K il 
kunastu urzędników policji 
ustawiło się przy drzwiach 
kabiny kapitana i  na koryta
rzach. Okazało się również, 
że w łodzi, którą przyjechali 
nowi pasażerowie statku, 
znajdowała się znaczna licz

ba agentów policji. Jedna z 
osób, występująca jako 
przedstawiciel brytyjskiego 
Ministerstwa Spraw Wew - 

nętrzńych, zażądała wydania 
„ślepego pasażera“ . Z oświad 
czeń tego urzędnika wynika
ło, że chodzi o Gerhardta Eis 
lera, k tóry znajdował się 
wśród pasażerów, posiadając 
bilet okrętowy.

Policja, pomimo protestów 
władz polskich, dokonała na
stępnie przesłuchania Eisle
ra, po czym zażądała, aby 
przeszedł on do oddzielnej 
kabiny na rozmowę bez 
świadków. Polskie władze 
konsularne i  okrętowe po
nownie zaprotestowały. Z 
kolei odczytano Eislerowi na 
kaz „aresztowania go, wyda
ny w imieniu sądu pokoju w 
Southampton i  brytyjskie 
władze policyjne zażądały od 
Eislera dobrowolnego odda
nia się w ich ręce. W odpo
wiedzi na to oraz na oświad
czenie Eislera, że dobrowol
nie ze statku nie zejdzie, ka
pitan „Batorego“  stwierdził, 
że nie pozwala na przymuso
we zabranie pasażera z po - 
kładu. Wówczas władze poli
cyjne zagroziły użyciem siły.

W tym  właśnie momencie 
okazało się, że wśród urzęd
ników brytyjskich znalazły 
się na statku osoby nie bę - 
dące bynajmniej poddanymi 
Jego Królewskiej Mości, lecz 
funkcjonariuszami trzeciego 
państwa, a mianowicie kon
sul Stanów Zjednoczonych w 
Southampton oraz attache 
ambasady Stanów Zjednoczo 
nych w Londynie. Urzędnicy

Stanów Zjednoczonych odczy 
ta li kapitanowi polskiego 
statku, znajdującego się w 
porcie brytyjskim , depeszę 
władz amerykańskich, zawie
rającą groźby w wypadku 
nie wydania przez władze poi 
skie wymienionego pasażera. 
Następnie policja bryty jska 
uniemożliwiła kapitanowi 
statku i  przedstawicielowi l i 
n ii okrętowej GAL opuszcze
nie kabiny kapitana, ograni
czając ich swobodę ruchu, a 
inspektor policji Bray zarzą
dzenie to potwierdził. Kapi
tan statku oraz przedstawi
ciel lin ii okrętowej kategb - 
ryeznie zaprotestowali, na co 
otrzymali od inspektora 
Bray‘a odpowiedź, że dyspo
nuje on dostateczną siłą poli
cyjną na „Batorym“ , a w re
zerwie, na przycumowanym 
obok holowniku ma ludzi o- 
raz radiostację, przez którą 
może wezwać jeszcze dodat
kową pomoc, aby siłą zdjąć 
ze statku pasażera.

W k ilka  chwil później in 
spektor Bray chwycił Eisle
ra  za rękę. Na ten znak czte
rech innych urzędników poli 
cyjnych chwyciło Eislera za 
ręce i  nogi i  — mimo ostrych 
protestów przedstawicieli 
władz polskich, członków za
łogi i  pasażerów oraz mimo 
oporu samego Eislera —  wy
ciągnęli go z kabiny i  przy 
współudziale innych jeszcze 
urzędników policji wywlekli 
ze statku do stojącej obok ło 
dzi. Na ląd wyprowadzono 
go przykutego do jednego z 
urzędników policji.

(Dalszy ciąg na stronie Z)

Oświadczenie rzecznika MSZ 
w sprawie wydarzeń na „ Batorym et

Na ko n fe re n c ji prasow ej w  
M SZ, rzeczn ik M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych, m in . 
pełń. W ik to r Grosz, odpow ia
da jąc na py tan ia  koresponden 
tów  zagranicznych, dotyczące 
po rw an ia  przez po lic ję  b r y ty j
ską G erha rd ta  E is le ra  z M 'S 
„B a to ry “ , ośw iadczył co na
stępuje:

„M ogę pow iedzieć w  zw iąz
k u  ze sprawą po rw a n ia  E is le 
ra  ty lk o  ty le , że b ru ta ln e  po
gw ałcenie p o ls k ie j,  bandery, 
pod k tó rą  schron ił się n iem iec
k i antyfasZysta, na leży do w y 
darzeń, k tó re , obok głębokiego 
oburzenia, budzą też zrozum ia
łe zdum ienie.

Oburzenie, gdyż całem u św ia 
tu w iadom o, że G erha rd t E i-

is ler n ie  jest przestępcą k ry m i
na lnym , ty lk o  po lityczn ym  u -  

-chódźcą.
Zdum ien ie, gdyż nie  rozum ie 

¡my dlaczego na żądanie w ładz 
am erykańskich , w ładze b ry ty j 
skie dopuśc iły  się naruszenia 

¡prawa azy lu  w  stosunku do 
człow ieka, k tó ry  chcia ł skorzy 

¡stać z tego p raw a  pod polską 
flagą  i  k tó re m u  Polska tego 

.praw a udz ie liła . Zdum ien ie  
ty m  w iększe, gdyż dopiero n ie  
dawno w  zgoła odm iennych o - 
kolicznościach rząd b ry ty js k i 
p o d k re ś lił swoją w ierność w o
bec przep isów  praw a azylu.

Rzecz prosta, że rząd m ó j 
zareaguje wobec tak  rażącego 
w yp a d k u  oburzającego g w a ł
tu “ . (PAP).

Uczeni polscy domagają się 
zw olnienia G erhardta E islera  

Depesza do premiera Attlee

Sąd brytyjski odrzucił żądanie 
zwolnienia Eislera za kaucją

Tłum y publiczności demonstrowały pod gmachem sądu 
w Southampton i Londynie

Wyjazd Gromyki 
z Nowego Jorku

N O W Y  J O R K  (PAP). Szef
de legacji rad z ie ck ie j na sesję 
Zgrom adzenia N a rodów  Z je d 
noczonych w ic e m in is te r G ro 
m yko opuścił w  n iedzie lę  N o
w y J o rk , uda jąc się drogą po
w ie trzną  v ia  P a ryż  do M osk
wy.

LONDYN, (PAP). —  Gerhardt Eisler stanął w  ponie
działek o godz. 11-ej przed południem przed sądem bry
ty jskim  w Southampton. Sąd ten wydał orzeczenie stwier
dzające, że sprawa Eislera należy do kompetencji sądu 
karnego w Londynie przy Bow - Street. Bezpośrednio po 
zamknięciu rozprawy Eislera przewieziono do Londynu, 
a o godz. 14.30 rozpoczęła się już rozprawa przed sądem 
na Bow - Street. Po przemówieniu obrony sąd bez prze
słuchania oskarżonego rozprawę odroczył do 24 maja, 
nie zgadzając się na wypuszczenie Eislera na wołną stopę 
za kaucją. W czasie rozprawy przed gmachem sądu od
były się liczne demonstracje, protestujące przeciwko prze
śladowaniu Eislera na terenie Anglik

Obie ro zp ra w y  od by ły  się 
przy  og rom nym  zainteresowa
n iu  publiczności i  prasy.

W  S outham pton obrońca 
E is le ra  C o lla rd  zdem entował 
na wstęp ie doniesienia n iek tó 
rych dz ienn ików , insp irow ane 
przez A m erykanów , jakoby 
E is le r b y ł am erykańsk im  dzia 
łączem kom unis tycznym . Col-

^ 0 OM1NTANG EW AKUUJE KA N TO N
W alki na przedmieściach Szanghaju

h i^ V * Y N  (PAP) — Agencja Reutera donosi, że w po
lo ¿‘ałf!k rozpoczęła się ewakuacja Kantonu, największe- 

lasta w Chinach Południowych, będącego ostatnio 
łą . $ rządu kuomintangowskiego. Ewakuacja rozpoczę- 
H ,.*  związku z wiadomością o wycofaniu się wojskĄr

V ia

^tycznych z Hankou położonego w odległości
Da północ.

d 0 â?' i  s ta tk i, zm ie rza ją - 
- ° n § -K o ng u  b y ły  w  P °_

W y .íO(.,„ aMk przepełn ione.°Cy .. j
V  u„  rZi5dnicy kuom in tangow  
v i r m V a 'a rów n ież  do k o lo - 
V bonrt Uga,siciej Macao. Ko- 

ty ,6nt Reutera podkreśla, 
na jb liższych k ilk u

W NUMERZE:
■̂ksander BURSKI

1̂>1’2Ciwo<i r̂ iczącego
J O ^ W ą! raWUimy praCę 

K . « 1 A : W sp ó łza - 
na wsi.

floH - kLOWSKl: Bitwa Jang rse-kiang. 
i ^ P a n i f ,  W R Ó B L E W S K I: 

^ea  ~  alabsz.

dn i ew akuac ja  z K an tonu  
przyb ie rze jeszcze ba rdz ie j na 
silę.

Walki o Szanghaj
LO N D Y N . (PAP), p ie rśc ień 

ch ińsk ich  odz ia łów  lu do w ych  
w o kó ł Szanghaju zacieśnia się 
coraz bardzie.1. Jak  w y n ik a  z 
ostatn ich doniesień w a lk i to 
czą się o lo tn isko  H ung Jao, 
położone na przedmieściach 
Szanghaju.

A gencja R eutera donosi z 
Hong - Konp.u, że dowództwo 
K u o m in ta ng u  zarządziło  p o 
spieszne w zn ies ien ie  na u l i  - 
caeh Szanghaju zapór z drutu 
kolczastego i  w o rk ó w  z pja - 
skiem . > "

W okó ł Szanghaju w idać pło  
m ienie i  do m iasta dochodzą 
odgłosy w ybuch ów  i  ognia bro 
n i m aszynowej. Dow ództw o 
kuom  ’ n ta n go w  sk i e obaw ia  się 
lada c h w ila  decydującego n a 
ta rc ia  a rm ii ludow ej.

O fic ja ln a  A genc ja  C h in  kuo- 
m in tangow sk ich  po tw ie rdza  
w iadom ość o w y c o fa n iu  się 
w o jsk  nac jona lis tycznych  z 
H ankou, W uczang i  Hanyang, 
położonych w  środkow ym  b ie 
gu Jang T se -k iangu  w  p ro 
w in c ji Hupeh.

B ia ły  te r ro r  w  Szanghaju
P A R Y Ż, (PAP). —  D zienn ik  

„France S o ir“  zamieszcza serię 
wstrząsa jących zdjęć z Szang
ha ju , k tó re  fo to re p o rte r tegc-pi 
sma zdoła ł p rzem ycić z m iasta 
m im o  cenzury. F o to g ra fie  przed 
s taw ia ją  rozs trze liw an ie  zw ią 
zanych w ięźn iów  politycznych 
i jeńców wojennych. Egzeku
cje dokonywane są publicznie. 
Na piecach ofiar wypisuje
ich,,,

la rd  podkreś lił, że E is le r n ie  
je s t A m erykan inem , me je s t 
obyw a te lem  am erykańsk im , 
lecz b y ł i  jes t N iem cem . U -  
c ieka jąc przed Gestapo, E is le r 
m ia ł zam iar udać się do M e 
ksyku , dokąd został zaproszo
n y  przez prezydenta M e ksy 
ku. Jednakowoż w ładze am e
rykań sk ie  za trzym a ły  go w  St.

Z jednoczonych i  n ie  po zw o li
ły  an i na w y ja z d  do M eksyku, 
an i na po w ró t do N iem iec po 
zakończeniu dz ia ła ń  w o je n 
nych.

M ówca s tw ie rd z ił z na c i
skiem, iż E is le r je s t uchodźcą 
po i'tyczn ym  i  d la tego n ie  m o
że być w yd an y  St. Z jednoczo
nym . F ak t przym usowego ścią 
gnięcia E is lera z pok ładu  „B a 
torego” , b y ł pogwałceniem  
praw a m iędzynarodowego.

Po w ydan iu  przez sąd orze
czenia stw ierdzającego, że spra 
w a  E islera na leży do w łaśc i
wości sądu karnego w  L o n d y 
n ie  przy  B ow -S tre e t, oskar
żonego bezzwłocznie odw iezio
no w  samochodzie p o lic y jn y m  
do Londynu. W  c h w ili,  gdy 
E is le r w chodził do samochodu, 
g rupy  zebranych lu d z i w zno
s iły  ok rzyk i: „P recz  z paktem  
a tla n tyck im !” .

(Dalszy ciąg na str. 2)

Uczeni polscy s k ie ro w a li na 
ręce p rem iera  rząd u  B r y ty j
skiego A ttlee  następu jącą de
peszę:

„Ś w ia t nauko w y  p o ls k i za
k ła da  stanowczy p ro te s t prze 
c iw ko  pogw ałcen iu  odw iecz
nych p ra w  azylu , stosowanych 
wobec em ig ran tów  po litycz 
nych. N iespodziewana w iado 
mość o aresztow aniu  przez 
po lic ję  angie lską jadącego po i 
sk im  s ta tk ie m  n iem ieckiego 
uczonego i  b o jo w n ika  o demo 
kra tyzac ję  N iem iec —  G erha r 
d ta  E is le ra  w y w o ła ła  n a jw y ż 
sze oburzenie i  zm usiła  uczo
nych  po lsk ich  do zwrócenia 
się o na tychm iastow e uw o ln ię  
n ie  bezpraw nie  aresztowane
go.

P orw an ie  G erha rd ta  E is le ra  
odbyło się z pogw ałceniem  do 
b rych  obycza jów  w  stosun
kach m iędzy pa ńs tw a m i i  na
rodam i, z użyc iem  g w a łtu  w ó  
bec załogi po lsk iego s ta tku .

N aród po lsk i ja k o  n a jb liż 
szy sąsiad N iem iec dośw iad
czy ł na jboleśnie j s k u tk ó w  im 
pe ria lizm u  n iem ieckiego i  d la  
tego op in ia  polska w ys tę p u je  
z ca ła  mocą w  ob ron ie  w o l
ności G erhardta E is lera, k tó ry  
od la t  trzydz iestu  z łoży ł dow o 
dy  swej bezkom prom isow ej 
w a lk i z im peria lizm em  i  fa 
szyzmem niem ieckim .

Z w racam y się do Pana P re  
m ie ra  o ja k  majspieszniejsze

w ydan ie  zarządzeń, k tó re  
przyw rócą  w o lność G erhardto 
w i E is le ro w i i  u m o ż liw ią  m u  
po w ró t do ojczyzny.
D epeszę p o d p is a li :  F r .  C z u b a ls k l
— r e s to r  U n iw e rs y te tu  W a rs z a w 
s k ie g o , J u lia n  K rz y ż a n o w s k i, s e k re  
ta rz  g e n e ra ln y  T o w a rz y s tw a  N a u 
k o w e g o  W a rsza w sk ie go , J a n  W a s i
lk o w s k i — d z ie k a n  W y d z . P ra w a  U . 
W ., J . Z a o rs k i — p ro f .  U . W ., T a 
deusz M a n te u f fe l  —  d z ie k a n  W y d z . 
H u m a n is ty c z n e g o  U . W ., W ito ld  
J a b ło ń s k i —  p rz e w o d n ic z ą c y  S e k 
c j i  U n iw e rs y te c k ie j Z w ią z k u  N a 
u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o , E d w a rd  
W a rc h a ło w s k i —  r e k to r  P o lite c h 
n ik i  W a rs z a w s k ie !, S. P ie ń k o w s k i
— p ro f .  U . W ., A . W a k a r  —  r e k to r  
A k a d e m ii N a u k  P o lity c z n y c h , R . 
T a u b e n s c h la g  —  p r o f .  U . W . Za  
re k to ra  S z k o ły  G łó w n e j G o s p o d a r
s tw a  W ie js k ie g o  —  d z ie k a n  W y d z . 
R o ln icze g o , p ro f .  S. T u rc z y n o w ic z , 
E. L ip iń s k i  — p r o f .  S z k o ły  G łó w n e j 
H a n d lo w e j, D . U z a ro w ic z  —  r e k 
to r  S z k o ły  In ż . im .  W a w e lb e rg a  i  
R o tw a n d a , E . D ą b ro w s k i, p r o r e k 
to r  S .G .H ., A d a m  S c h a ff,  p r o f  u. 
W . (C e n tr . K o m ite t  K o o rd , P ro fe 
s o ró w  D e m o k ra tó w )  S ta n is ła w  A r 
n o ld  — p r o f .  U .W ., p rezes W a rsza 
w s k ie g o  K lu b u  P ro fe s u ry  D e m o k ra  
ty c z n e j. ,  P a w e ł S z u lk in ,  p r o f .  P o 
l i t e c h n ik i  W a rs z a w s k ie j,  Z a n n a  
K o rm a n o w a , p ro f .  U .W ., J a n  
C h m ie le w s k i, p ro f .  P o l i te c h n ik i  
W a rs z a w s k ie j. W ła d y s ła w  B a g iń s k i 
n ro f. S .G .H . J a n  D re w n o w s k i,  
p ro f. S .G .H . S ta n is ła w  E h r l ic h ,  
p ro f. U .W . B o le s ła w  D u b ic k i,  p r o f .  
P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j, S ta n i
s ła w  M a z u r, p ro f .  U . W . E u g e n iu s z  
M o d liń s k i,  p ro f .  A k a d e m ii N a u k  
P o lity c z n y c h , E . S z tu rm  de S z tre m  
p ro f .  A .N .P . A le k s a n d e r  W e ry h a , 
p r o f  A .N .P . C zes ław  N o w iń s k i,  
p ro f !  U .W ., ¡S e w e ry n  Z u r a w ic k i ,  
p ro f"  A  N .P . Janusz J a k u b o w s k i,  
d z ie k a n  W y d z ia łu  E le k try c z n e g o  
P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j, S te fa n  
R o z m a ry n  p ro f ,  U .W ,

Przedstawiciele k u ltu ry  i  sztuki 
przeciw  pogwałceniu prawa azylu

Depesza do premiera Attlee

Usprawnienie komunikacji w Warszawie

Od dnia 2'i czerwca pociągi elektryczne z prawego brzegu W isły dochodzić będą do 
śródmieścia W-wy. Na miejscu dawnego Dworca Głównego buduje się tymczasowy 
przytMmli!. && i>Mową pochylni po które j

perony

P rzedstaw ic ie le  po lsk ie j l i  -  ’ 
te ra tu ry  i  sz tuk i w ystosow a li 
do p re m ie ra  rządu b ry ty js k ie 
go A ttle e  następu jącą depe
szę:

„P odp isan i przedstaw icie le  
l ite ra tu ry  i  sz tuk i po lsk ie j pro 
testu ją  p rze c iw  bezprzyk ład 
nemu pogw ałceniu przez p o li
cję b ry ty js k ą  p raw a  azylu , u -  
dzielonego przez w ładze  p o l
skie an ty faszystow skiem u u -  
chodźcy n iem ieck iem u G er- 
h a rd to w i E is le row i. Jako  przed 
staw icie le społeczeństwa, k tó re  
w spóln ie z  narodem  an g ie l
sk im  w a lczy ło  w  najcięższych 
w arunkach  z h itle ryzm em , w i
dz im y w  G e rha rd tc ie  E is lerze 
bo jo w n ika  w spó lne j spraw y. 
T rudn o  nam  uw ie rzyć , aby 
rząd b ry ty js k i m óg ł aprobo
wać ta k  ja s k ra w o  sprzeczne z 
obyczajam i życ ia  m iędzynaro

dowego postępowanie podleg
ły c h  sobie niższych organów  i  
w y ra ża m y  n iezłom ne przeko
nanie, że G e rha rd tow i E is le 
ro w i u m o ż liw io n y  będzie w  
na jb liższym  czasie po w ró t do 
jego o jczyzny, k tó ra  ta k  b a r
dzo po trze bu je  dziś lu d z i w ie r  
nych idea łom  de m okra c ji i  po
stępu.

N a s tę p u ją  p o d p is y  p rz e d s ta w i
c ie l i  l i t e r a tu r y  i  s z tu k i :  W ła d y s ła w  
B ro n ie w s k i. T a d e usz  B re za , K a z i
m ie rz  B ra n d y s , W ła d y s ła w  D asze
w s k i, K a z im ie rz  E ib is c h  — r e k 
to r  A k a d e m ii' S z tu k  P ię k n y c h  w  
K ra k o w ie , P o la  G o ja w ic z y ń s k a , 
W anda  J a k u b o w s k a , L e o n  K r u c z 
k o w s k i — p rezes Z w ią z k u  Z a w o 
dow ego  L ite r a tó w  P o ls k ic h , K a 
ro l  K u r y lu k  — prezes  R a d y  Z w ią ż  
k ó w  A r ty s ty c z n y c h , R y s z a rd  O r  -  
d y ń s k i, A d o lf  R u d n ic k i,  F ra n c i
szek S tr y n k ie w ic z  —  r e k to r  A -  
k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h  w  W a r
szaw ie , L e o n  S c h il le r ,  J u l ia n  T u 
w im , A le k s a n d e r  W a tt ,  A d a m  W a 
ż y k , S te fa n  Ż ó łk ie w s k i — d y re k 
to r  In s ty t u t u  B a d a ń  L ite r a c k ic h

Protest polskich praw ników  
przeciw najściu na M|S „B atory“

Depesza do min. Shawcross’a
Zrzeszenie P ra w n ik ó w  Demo 

kra  tów  w ystosow ało następu
jącą depeszę do b ry ty js k ie g o
ministra sprawiedliwości _
Shawcross‘a:

„P o lsk ie  Zrzeszenie P ra w n i,  
ków  D em okra tów  skup ia jące ' 
tysiące p raw nśków . p ra co w n i
ków  w y m ia ru  spraw iediw ości, 
na u k i i  a d m in is tra c ji w yraża  
swój na jg łębszy pro test prze
c iw ko  b ru ta ln em u  na jśc iu  c o - 
l ic j i  b ry ty js k ie j na po lsk i sta
tek  i  p o rw a n iu  uchodźcy p o li
tycznego G erha rd ta  E islera.

W yrażam y g łębokie prześ
wiadczenie, że w  im ię  zasad 
praw a narodów , a w  szczegól
ności » ło ż e ń  m iędzynarodow ej 
D e k la ra c ji P ra w  Człow ieka o - 
raz uśw ięconej tra d y c ji azy lu
b$a pnteéla^owanych ŵ  wargzawic.

demokratycznych tak żywej w 
ludzie angielskim zostanie u- 
możliwione Eislerowi korzysta 
nie z praw azylu przyznanego 
mu przez Państwo Polskie.

D epeszę p od p isaR : P rezes S ądu  
N ą jw y ż s z e g o  — d r  B z o w s k i. P r o f  
B e re z o w s k i — S e k re ta rz  P o ls k ie g o  
O d d z ia łu  In te r n a t io n a l L a w  A sso 
c ia t io n . D r  C y p r ia n  —  p r o k u r a to r  
Sądu N a jw y ż s z e g o . P ro f .  J o d ło w 
s k i — prezes P o ls k ie g o  Z rz e s z e n ia  
P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w . p r 0 f  
M a k o w s k i —  d z ie k a n  W y d z . A k a d »  
m U  N a u k  P o U ty c z n y c h  w  W a r !  
szaw ie . P ro f.  M u s z k a t — g e n e ra l 
n y  s e k re ta rz  M ię d z y n a ro d o w e g o  
Z rze sze n ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra 
tó w . P ro f.  P io t r o w s k i — b . p r o f  
U n iw e rs y te tu  w  O x fo rd z ie ,  P r o f  
S a w ic k i —  p r o k u r a to r  S ą d u  N a i l  
w yższeg o  w  W a rs z a w ie . P ro f .  R a - 
p p a p o rt — w iceprezes M lę d zyn a ro  
oow egp S tow arzyszen ia  P ra w a  K a r 
nego. D r K o m o ro w icz  — dz ieka n
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Zwycięstwo lewicy 
włoskiej

W spania ła zw yc ięs tw o  le w ic y  
p a rty jn e j na K ongresie  W łosk ie j 
P a rt i i S oc ja lis tyczne j, i je s t n a jle 
pszym dowodem  teg o ,, Jak żyw a 
jes t dziś św iadom ość k lasow a 
w łosk ich  mas p ra cu ją cych . M im o 
potężnych nac isków  z zew ną trz , 
m im o In t ry g  m ię d zyn a ro d ó w k i 
zdra jców  k la sy  ro b o tn icze j spod 
znaku COMISCO, ponad 51 proc. 
członków  p a r t i i  w ypow ie dz ia ło  
się poprzez sw ych de legatów  za l i  
n ią  p o lityczn ą  le w ic y  p a r ty jn e j,  
za lin ią  w spó łp racy  z P a rtią  K o
m unistyczną, zdecydow ane j obro 
n y  po ko ju , p rzec iw s taw ien ia  się 
kno w a n iom  anglosaskich Im p e ria  
lis tów  w  postac i pak to  a tla n ty c k ie  
go, ob rony suw erenności W ioch, 
poparcia s il św ia tow ego obozu 
dem okratycznego, pe łnego in te 
gralnego w łączen ia  się do togo 
obozu.

W y n ik i g losow ania na K ong re 
sie soc ja lis tów  w ło sk ich  w yka zu 
ją  w yraźn ie , śe w  od różn ie n ia
od in n ych  p a r t i i  zachodn io -eu ro
pe jsk ich  noszących m iano  socja
lis tycznych , P a rtia  w łoska  god
na je s t zaszczytnego ty tu łu  so
c ja lis tów .

S tw ierdzen ie  NennPego, k tó ry  
swa p łom ienne  przem ów ien ie  za
kończy ł o k rz y k ie m  »lew e sk rzy 
d ło p a r t i i  to  n ie  k ie ru n e k , to  je s t 
w łaśnie p a r t ia  soc ja lis tyczna“  — 
zyskało pe łne po tw ie rdze n ie  w  
swobodnie w y ra żo n e j o p in ii 
p rzeds ta w ic ie li p rzew ażającej 
w iększości so c ja lis tyczn ych  ro bo t 
n ików  w ło sk ich . N a czele p a r t i i  
s tanęli znów  zasłużeni, doświad
czeni działacze ro b o tn iczy  N en- 
n i, Basso, M o ra n d l 1 in n i.  Pod
czas, gdy 51 p roc . głosów, k tó 
re p a d ły  na le w icę , ponad 3» 
proc. oddano na c e n tru m  p a r ty j
ne. Tzw . p ra w ica , k ie ro w ana  
przez R om itę , p row adząca od daw 
na niecne m a ch inac je  z ro zb ija - 
czam i spod zna ku  Saragata, p o 
niosła druzgocącą k lę skę  zdo
byw a jąc za ledw ie 3,5 p roc . g ło 
sów. A n i jeden  p rze d s ta w ic ie l 
p raw icy  n ie  w szedł do no w o u
tw o rzo n e g o  K o m ite tu  C e n tra l
nego, k tó r y  składać się będzie z 
41 c z ło n k ó w  le w ic y  i  31 cen trów  
có w . J a k  s tw ie rd z ił N enn i, W io
ska e a r t ia  S ocja lis tyczna odna la - 
* ia  swe tra d y c y jn e  m ie jsce ja k o  
s .. etanie tw o  w yraźn ie  robotn icze
I  lew icow e.

W yn ik  g losow ania w y w o ła ł pa
n ikę  w  obozie m iędzynarodo
w ych  ro zb ija czy  ru c h u  ro b o tn i
czego, Jeszcze przed głosowa
n iem  przedstaw ic ie le  COMISCO 
w  osobach agentów  z fra n cu sk ie j 
SFIO p ró b o w a li s k łon ić  R om i
tę do w yw o ła n ia  roz łam u w  p a r
t i i .  Wobec zdecydow ane j posta
w y  mas p a r ty jn y c h  R o ń iita  do
tychczas n ie  od w a ży ł się na ten  
k ro k .

N iezależnie od tego, Jakie bę
dą dalsze losy  n ie d o b itkó w  z 
„p ra w ic y  p a r ty jn e j“ , K ongres 
P a rti S oc ja lis tyczne j we W ło 
szech w ykaza ł, że m asy so c ja li
stów w ło sk ich  w łaśc iw ie  p o jm u 
ją  swe zadania w  toczącej się 0- 
becnie na św iecie w alce i ,  że 
zdecydowanie za ję ły  one pozycje 
w lin ia ch  fro n tu  p o ko ju  i  demo
k ra c ji. W y n ik  g łosow ania na 
Kongresie Jest w ie lk im  sukcesem 
tego fro n tu  1 nową k lęską  pod
żegaczy w o jen nych , im p e r ia li
stów i  ich  sługusów  spod znaku
I I  M ięd zyna rodó w k i. J -I—

Protest profesorów 
Uniwersytetu 

w Lipsku
B E R L IN  (PAP). — '12-060-

bo we g re m ium  najwybitniej
szych p ro fe so ró w  u n iw e rsy te 
tu  lipsk iego  w y lo s o w a ło  do 
w ładz an g ie lsk ich  te leg ra ficz 
ny p ro tes t w  sp ra w ie  b ru ta l
nego a resztow ania  G erha rd ts  
Eislera.

Uczeni Rpecy okreś la ją  po
stępowanie w ła d z  b ry ty js k ic h  
Jako ja s k ra w e  pogw ałcenie 
praw a azylu , gdyż E is le r, prze 
źladowany przez w ładze  am e
rykańsk ie  za «we po g lądy  p o 
lityczne, sch ro n ił się n a  Po
k ład  po lskiego s ta tku , zam ie
rzając dostać s ię  do N iem iec.

Prasa zachodnia 
o porwaniu Eislera
L O N D Y N  (PAP). Ca ła p ra 

sa b ry ty js k a  poda ła obszerne 
sprawozdanie w  sp ra w ie  up ro  
wadzenia E is le ra . D z ie n n ik i, z 
w y ją tk ie m  „D a ily  W o rke r , 
w s trz y m u ją  się je d n a k  od  k o 
m entarzy.

J D a ily  "W orker" p rzyp om i
na, że W . B ry ta n ia  m a długą 
tra d yc ję  udz ie lan ia  azy lu  lu 
dziom, prześladow anym  za 
swoje przekonania po lityczne. 
G ariba ld i, M azz in i, M arka , L e 
n in  i  w ie lu  in n y c h  uchodźców 
po litycznych  ze w szystk ich  
s tron  św ia ta  zna lazło  azy l w  
A ng li i .  T ra d y c ja  ta  zoatała w  
sobotę pogwałcona.

P A R Y Ż  (PAP). W szystkie 
d z ie n n ik i p a rysk ie  zam ieściły 
na w idocznym  m ie jscu  obszer
ne in fo rm a c ję  w  zw iązku  z 
b ru ta ln y m  aresztowaniem  
Eislera.

„C o m b e r  plaże; „A c z k o l
w ie k  m o g ło b y  s ię to  w ydaw ać 
n ienorm alne lu b  skandaliczne, 
s tw ie rdz ić  na leży ponad wszel 
ką w ą tp liw ość: rząd b r y ty j
sk i posłuszny żądaniom  D epar
tam entu Stanu i  św iadom  po
gwałcenia suwerenności po l
sk ie j przemocą aresztował na 
s ta tku  „B a to ry ”  działacza an
ty faszystow skiego E is lera, k tó  
rago w yd a n ia  dom agały «kl » .

Polska domaga się ukarania w innych 
i zapewnienia G. Eislerowi prawa azylu

(Dalszy c iąg ze str. 1)
P rzedstaw ia jąc powyższy o- 

pis oburza jących w ydarzeń, 
k tó re  m ia ły  • m ie jsce w  porcie 
b ry ty js k im  i  sprowokowane 
zostały przez ̂ u rzędników  i  po
lic ję  b ry ty js k ą , p rz y  w sp ó ł
udzia le u rzę d n ikó w  am erykań
skich, w y ra z ić  muszę ja k  n a j
ostrzejszy p ro tes t mego Rządu 
wobec dz ia łań  p rzedstaw ic ie li 
w ładz b ry ty js k ic h  i  fo rm y  ich 
postępowania.

P o lsk i M /S  „B a to ry “  od 
dłuższego czasu za w ija  do p o r
tów  b ry ty js k ic h  i  przez cały 
ten okres ściśle przestrzega! 
w sze lk ich  przep isów  praw a  
m iędzynarodow ego oraz prze
pisów  .praw a angie lskiego, do
tyczących żeg lug i i  p o by tu  w  
portach obcych s ta tk ó w  han
d low ych . A n i k a p ita n  s ta tku  
an i jego załoga zachowaniem  
sw ym  n ie  d a li na jm n ie jsze j 
podstawy do ja k ie jk o lw ie k  in 
ge renc ji p o lic j i b ry ty js k ie j.

Pogwałcenie 
obowiązujących zasad

W ejście na s ta tek  znacz
ne j lic zb y  u rzę d n ikó w  p o lic ji 
muszę zatem  uznać za oczy
w is te  naruszenie obow iązu ją 
cych w  stosunkach m iędzyna
rodow ych zasad tra k to w a n ia  
s ta tków  hand low ych  w  obcych 
portach.

Za oczyw iste  naruszenie 
tych zasad muszę w  szczegól
ności uznać podstępne w p ro 
wadzenie na s ta tek  przedsta
w ic ie li w ła d z  am erykańsk ich  
bez uprzedniego uzgodnienia 
tego k ro k u  z kap itanem  s ta t
ku  i  konsulem  RP.

Jak  na jos trze j zaprotestować 
też muszę p rze c iw ko  zachowa
n iu  się p o lic ji,  k tó ra  de facto  
okupowała s ta tek i  pozbaw iła  
kap itana swobody ruchów . Jak 
wiadom o, ka p ita n  s ta tku , w y 
konu jący na jw yższą w ładzę  na 
pokładzie, odpow iedz ia lny  jest 
za całość 1 bezpieczeństwo stat 
k u  zarówno w  stosunku do l i 
n i i  żeglugowej i  do  państw a 
bandery, ja k  do państw a p o r
tu . Zam knięcie  kap ita n a  w  ka 
b in ie , un iem oż liw ia jąc  m u  w y 
daw anie  rozkazów i  czuw anie 
nad pow ie rzonym  m u  s ta t
k iem , m ogło w yw o łać  poważ
ne szkody. S tanow iło  to  ró w 
nież oczyw iste  naruszenie tych

zasad —  n ie  ty lk o  k u rtu a z ji, 
lecz rów n ież  i  p raw a  —  do 
k tó rych  stosują się wszystkie 
państwa w  obrocie m iędzyna
rodow ym . S tanow iło  to  ponad
to osobistą zniewagę osoby k a 
p itana, a co w ięce j bandery 
przez niego reprezentowanej.

C hc ia łbym  dodać, że ty lk o  
dzięki opanowanej postawie 
k ie ro w n ic tw a  i  załogi M /S  
„B a to ry “  zdarzenia n ie  p rz y 
b ra ły  jeszcze poważnie jszych 
rozm iarów .

Z  w yże j w ym ien ionych  po
w odów  p ro te s tu ję  rów nież 
przec iw  zachow aniu się p o li
c j i  przez ca ły  czas pobytu 
s ta tku  w  porcie.

Nie było podstaw 
do ingerencji

Jeś li chodzi o m erytoryczną 
stronę zagadnienia, n ie  było, 
zdaniem  m ojego Rządu, n a j
m nie jszych podstaw  do inge
re n c ji b ry ty js k ic h  w ła d z  p o li
cy jnych. Zgodnie z ogólnie 
p rz y ję ty m i zasadam i praw a 
m iędzynarodowego, państwo 
przybrzeżne rozciąga w p ra w 
dzie swoją ju ry s d y k c ję  na s ta t
k i  p rzebyw ające w  jego p o r
tach, ale ju ry s d y k c ja  ta  uza
sadnia inge renc ję  w ła d z  lo k a l
nych na s ta tku  w  sprawach 
karnych  je d yn ie  w  określo
nych w ypadkach. Dopuszczal
na jes t ona w ówczas ty lk o , gdy 
o pomoc p ro s i k a p ita n  s ta tku  
lub  p rzeds taw ic ie l państwa 
bandery, albo też, gd y  spokój 
lub porządek p o rtu  został za
kłócony.

Zasadę tę  po tw ie rdza  cały 
szereg orzeczeń sądowych, p rak 
tyka  m iędzynarodow a, a także 
szereg p ro je k tó w  k o d y f ik a c y j
nych, ja k  np. p ro je k t eksper
tów  p ra w a  m iędzynarodowego 
z 1930 r., uch w a ła  In s ty tu tu  
P raw a M iędzynarodow ego, a 
także p ro je k t P anam erykań- 
skiego In s ty tu tu  P raw a. Za
sada jes t zatem  bezsporna: 
up raw n ien ia  s ta tk u  pod obcą 
banderą, p rzebyw ającego w  
porcie, są uznaw ane w  te j w ła 
śnie m iarze przez wszystkie 
państwa cyw ilizow ane .

W  om aw ianym  w yp a d ku  po
lic ja  b ry ty js k a  n ie  b y ła  w zy 
wana przez k a p ita n a  sta tku 
an i przez konsu la  polskiego, 
a statek „B a to ry “  n ie  zakłóc ił 
an i spokoju a n i porządku w

porcie Southam pton. W iado
mo rów nież, że powszechnie 
znana op in ia  Conseil d ‘E ta f  z 
1806 r, w  spraw ie „S ą lly “  i 
„N e w ton “  oraz op in ie w y b it 
nych p ra w n ik ó w  przyzna ją  ob
cym  sta tkom  hand low ym  znacz 
nie szersze up raw n ien ia . N a j
bardzie j jednak  zdum iewające 
jest, że rów n ież Rząd b r y ty j
ski, w  odpow iedzi na kw e s tio 
nariusz H askie j K on fe ren c ji 
K o d y fik a c y jn e j z 1930 r., sta
ną ł na stanow isku tych  zasad. 
Muszę zatem w  im ie n iu  mego 
Rządu stw ie rdz ić , że w  oma-' 
w ianym  w ypadku  nastąp iło  
oczyw iste pogwałcenie p raw a  
m iędzynarodowego i  to  tych  
w łaśnie jego zasad, k tó re  Rząd 
Jego K ró le w s k ie j M ości w  
sposób n ie w ą tp liw y  uznał.

Bez zgody konsula RP
Niezależnie od powyższego 

w yra z ić  muszę p ro tes t p rze 
c iw ko  zupełnem u zignorow a 
n iu  w łaściw ego konsula RP 
przez w ładze b ry ty js k ie . Zgod
nie bow iem  z p rz y ję ty m  zrwy- 
czajem przed podjęciem  tego 
rodza ju  k ro k ó w  na obcym  sta t
ku  w ładze państw a p o r tu  po
w in n y  zw róc ić  się do konsu la  
lub  p rzedstaw ic ie la  d yp lo m a
tycznego państw a bandery  z 
prośbą o w yrażen ie  zgody. T u  
rów nież odw ołać się muszę do 
znanej R ządow i Jego K ró le w 
skie j M ości p ra k ty k i i  zasad 
uznanych w  stosunkach m iędzy 
narodowych. B ra k  zgody ko n 
sula lu b  p rzedstaw ic ie la  d y 
plom atycznego s tanow i w  za
sadzie przeszkodę d la  dokona
nia  tego rodza ju  czynności. 
P otw ierdza to in cyn d e n t z po
słem S tanów  Z jednoczonych 
w  A m eryce Ś rodkow e j, k tó ry  
na prośbę państw a przybrzeż
nego zgodził s ię na w ydan ie  
uchodźcy po litycznego zna j
dującego się w  prze jeździe  na 
sta tku  am erykańskim . U dzie
len ie1 zgody w y w o ła ło  ostrą re 
akc ję  ówczesnego Sekretarza 
Stanu B la ine 'a  i  odw o łan ie  po
sła.

S ekre tarz S tanu B la in e  oś
w iadczył, że postępowanie po
sła b y ło  błędne, że bez zgody 
posła pasażer n ie  b y łb y  n igdy 
usunięty ze s ta tku  i  że w  w y 
padku uchodźcy politycznego 
is tn ie ją  poważne w zg lędy na
kazujące wyłączen ie ju ry s d y k 
c j i  państw a przybrzeżnego

Sąd brytyjski odrzucił żądanie 
zwolnienia Eislera za kaucją

(Dalszy ciąg ze star. 1) 
Rozprawa w  Londyn ie

N a rozp raw ie  w  Londyn ie  
p ierw szy zeznawał inspekto r 
Scotland Y ardu  —  B ra y , k tó 
r y  dokonał p o rw a n ia  E is le ra  
ze s ta tku  „B a to ry ” . B ra y  w  
k ró tk im  zeznaniu p o w tó rzy ł 
swoją w ersję zd jęc ia  E is lera 
z „Batorego” , p o m ija ją c  m il
czeniem fa k t  użycia  w obec E is
le ra  b ru ta ln e j przem ocy.

Obrońca E is le ra  adw okat 
C o lla rd  zadał B ra y ’o w i szereg 
pytań, k tó re  zm u s iły  B ra y ’a 
do przyznan ia się do fa k tu  u - 
życia przem ocy p rzy  Ściąga
n iu  E is le ra  ze s ta tku . B ray  
stw ie rdz ił, że E is le r został 
ściągn ięty ze s ta tku  w b rew  
w o li i  w b re w  pro testom  przed 
s taw ic ie li w ła d z  po lsk ich . M u 
sia ł on ró w n ie ż  przyznać, że 
sprawa E is le ra  przed sądem 
b ry ty js k im  k ie ro w a n a  je s t w  
is toc ie  p rz e * w ładze  am erykan 
skie.

P rzytaczam y d ia log, k tó ry  
w y w ią z a ł się w  te j kw e s tii 
m iędzy  B ra y ’em  a obrońcą 
E is lera, adw . C o lla rd e m .___

O brońca: Czy będzie Pan 
m óg ł przygotow ać się do spra
w y  E is le ra  w  proponow anym  
przez pana te rm in ie  8 dn i, czy
l i  do 24 maja?

B ra y : N ie  w iem .
O brońca: A  k to  o ty m  wie?
B ra y : W ie o ty m  ambasa

da St. Zjednoczonych.
Powyższe ośw iadczenie 

B ra y ’a o r o l i  ambasady am e
ryka ń sk ie j opuszczone zostało 
w  pro tokóle, odczytanym  j?o 
zakończeniu jego zeznań.

Następnie zab ra ł głos adw. 
C o lla rd. W  szczegółowym i  rze 
czowym  przem ów ien iu  przed
s taw ił on sądowi is to tne  pod
łoże spraw y E islera, pow tarza 
ją c  argum enty, przytoczone 
na ro zp ra w ie  w  S outham pton 
i  dom agał się wypuszczenia 
E is le ra  na w o lną  stopę za 
kauc ją  sądową na przeciąg 1 
miesiąca. T e rm in  m iesięczny 
kon ieczny je s t w  ce lu  u m o ż li
w ien ia  E is le ro w i przygo tow a
n ia  obrony, a m ia no w ic ie  spro 
wadzenia ze St. Z jednoczo
nych dokum en tów  i  św iad
k ó w  d la  w ykazan ia , że posia
da on niezaprzeczalne praw a 
uchodźcy po litycznego.

Sędzia Eastwood bezpośred
n io  po p rzem ów ien iu  obrony 
i bez przesłuchan ia E is le ra  "o- 
św iadczył, że n ie  może zgo
dzić się na wypuszczenie E is 
le ra  na w o lną  litopę za kaucją  
i  zarządza wobec tego za trzy 
m anie E is le ra  w  areszcie do 
24 m aja , c zy li do następnej 

i rozpraw y. Decyzję swą sę- 
S dzia Eastwood um o tyw ow a ł 

faktem , te  E is le r został ska- 
zany przez sąd am erykański 
za złożenie „fa łszyw ych  ze
znań” .

Dem onstracje  
przed gm achem  sądu

LO N D Y N  (PAP). L iczne  t łu

gmachem sądu karnego przy 
B ow -S tre e t na  w ie le  godzin 
przed p rzybyc iem  G erha rd ta  
E islera, O ddzia ł p o lic j i o toczył 
gmach sądu, n ię  dopuszczając 
publiczności do b ram y, k tó rą  
m ia ł w jechać samochód p o li
cy jn y , w iozący E is le ra  z S ou t
ham pton. Bezpośrednio przed 
p rzy jazdem  E is le ra  p o lic ja  u -  
sunęła zebranych z  chodn ików  
w  pob liżu  sądu.

M im o  tych  ś rodków  ostroż
ności od b y ły  się przed gm a
chem sądowym  liczne  dem on-

stracje, p ro testu jące p rzec iw 
ko prześladow aniu E is le ra  na 
teren ie A n g lii.  Dem onstranci 
n ieś li transparen ty , k tó re  g ło 
s iły : „N ie  chcem y stosowania 
metod am erykańsk ich  w  na 
szym- k ra ju ! ” , „Ż ądam y w y 
puszczenia E is le ra  na w o l
ność!” , „W ypuścić  E islera, bo 
jo w n ik a  antyfaszystow skiego!” .

Grupa kobiet z małymi 
dziećmi na ręku zdołała prze
dostać się do samochodu poli
cyjnego wiozącego Eislerai, ży
cząc mu powodzenia.

Porwanie Eislera przedm iotem  
in terpelacji w Izbie G m in

L O N D Y N . (PAP). Sprawa 
bezprawnego uprowadzenia 
E is le ra  z pok ładu  „B a to re 
go“  była  przedmiotem in te r
pe la c ji k i lk u  posłów  W Iz k ie 
G m in.

Poseł Page (Labour P a rty ) 
zap y ta ł m in is tra  sp ra w  w e 
w n ę trznych  C h u te r Ede, czy 
złoży dek la rac ję  w  spraw ie  
E is lera. W ym ija ją ca  odpo
w iedź m in is tra  Ede n ie  zado
w o liła  posła Paget, który za
py ta ł, czy zasada swobód o - 
byw a te lsk lch  je s t odm ienn ie  
in te rp re tow ana  wobec lu d z i ze 
W schodu i  Zachodu.

Poseł G aliacher, k tó re m u  
przewodniczący n ie  pozwo
l i ł  na  złożenie ośw iadczenia, 
z w ró c ił się do ła w y  rządow e j 
z zapytaniem , czy m in is tro w ie  
zda ją sobie spraw ę z tra g ic z 
ne j sy tuac ji, w  k tó re j ludzie , 
uw aża jący się za soc ja lis tów , 
ponoszą odpow iedzia lność za 
ta k  wstrząsające i  haniebne 
spraw y, ja k  obecnie tra k to w a  
n ie  uchodźcy a n ty h it le ro w 
skiego. Czyż n ie  na g ra n icy  
poniżeń i  upokorzeń W . B ry ta  
n ii,  spowodow anych rozkaza
m i A m e ryk i?  —  zap y ta ł po
seł G aliacher.

Poseł P la tts -M ills . dom agał 
się, aby Izba s tw ie rdz iła , że 
E is le r je s t uchodźcą p o lity c z 
nym . .

M in . Ede w  odpow iedzi u -  
s iłow a ł zrzucić z siebie odpo

wiedzialność za aresztowanie 
Eislera i  przerzucić ją na rze
komo „powołane“ do tego or
gana.

Podczas debaty, przewodni
czący stale przerywał mów
com usiłując zgilotynewać dy 
skusją.

j _  posłów
Plaóts-Miflasa i  Z illiaous»  

LO N D Y N . (PAP). Poseł n ie  
zależny P la tts -M ills  z łoży ł w  
zw iązku a b ru ta ln y m  areszto 
waniem  E is le ra  ośw iadczenie 
następującej treśc i:

„N aw et B a ld w in  i  Cham 
berla in  w  na jb a rdz ie j ponu
rych dniach w spó łp racy W. 
B ry ta n ii z N iem cam i h itle ro w  
sk im i n ie  o śm ie lili sę ta k  za
kp ić  z uczciwej, b ry ty js k ie j 
op in ii pub liczne j ja k  to  uczy
n ił m in . Ede w  w ypadku  
E islera“ .

Poseł Zilliacus oświadczył: 
„Sprawa Eislera jest dalszym 
symptomem wzrostu faszyzmu 
i choroby forrestalowskiej, któ 
ra  przenosi się do nas ze SŁ 
Zjednoczonych“ .

B ry ty js k a  un ia  k o n tro li de
m okratycznej pod ję ła  k ro k i, 
mające na celu un ie m oż liw ie 
nie w ydan ia  E is le ra  St. Z je 
dnoczonym. Równocześnie 
zbiera się podpisy pod depe
szę do m in is tra  spraw  w e 
wnętrznych Ede z protestem  
przeciwko aresztowaniu E is le 
ra.

Anglicy chcieli się pozbyć 
świadków gwałtu i bezprawia

L O N D Y N  (PAP). — G dy do 
po rtu  Southam pton zb liża ł się 
sta tek p o lsk i „B a to ry “  z E is
le rem  na pokładzie , d n ia  12 
m aja dz ienn ika rzom  i  fo to re  
porte rom  w ydano k ilk a d z ie 
siąt przepustek na statek. Jed
nakże d n ia  13 m a ja  wszystkie 
p rzepustk i zosta ły un iew aż
nione bez podania powodów.

W  d n iu  b ru ta lnego  ściągnię
cia E is le ra  z pok ładu  sta tku 
„B a to ry “  b ry ty js k i ho lo w n ik  
p o lic y jn y , k tó ry  « ia ł  p rze-

nie podp ływ a ł do brzegu, lecz 
następnie co fa ł się i  zm ienia ł 
kurs, w yb ie ra ją c  odpow iedni 
pu nk t do lądowania. P rzyczy
ną tych m anew rów  b y ł fa k t, że 
na brzegu zgrom adzili się 
dziennik, gze, k tó rzy  chcie li 
podać na gorąco swe spra
wozdania.

F a k ty  powyższe świadczą
wyraźnie, że w ładzom  b r y ty j
sk im  zależało na tym , by  po
zbyć Się n iedyskre tnych  św iad 
kó w  bru ta lnego postępowania

(sprawa generała B arrund ta , 
1890 r.). W  w ypadku  E is lera 
pogwałcono zasadę, o k tó re j 
by ła  m ow a w yże j, p rzedstaw i
ciele p o lic ji b ry ty js k ie j zw ró 
c il i się bezpośrednio do k a p i
tana i  n ie  uzyska li uprzedn ie
go zezwolenia konsula na 
w kroczen ie na statek.

M uszę też w yraz ić  pro test 
p rzeciw ko bezprawnem u za
b ra n iu  p rzy  użyciu s iły  pasa
żera z pokładu polskiego s ta t
ku . G erha rd t E is le r n ie  n a ru 
szył żadnych przepisów  praw a  
b ry ty jsk ieg o , n ie  zak łóc ił po
rządku  ani też bezpieczeństwa 
w  porcie, a władzte s ta tku  n ie  
z w ró c iły  się do p o lic j i b r y t y j
sk ie j o jego usunięcie. N ie  b y 
ło  zatem żadnej podstaw y 
p raw ne j do dokonan ia te j 
czynności. E is le r znalazł się w  
porc ie  b ry ty js k im  ja k o  n o r
m a ln y  pasażer tra n z y to w y  i  
n ie  by ło  żadnego uzasadnienia 
prawnego do rozciągnięcia  na 
niego ju ry s d y c ji ka rn e j, k tó rą  
uzurpow ały  sobie w ładze b ry 
ty  jakie; W  zw iązku  z ty m  moż- 
na rów nież przytoczyć a r ty k u ł 
5 ko n w e nc ji ang lo  -  fra n cu 
skie j z 1890 r .  zakazujący za
b ieran ia  ze s ta tk ó w  pasażerów 
w b rew  ich  w o li.

Aresztowanie Eislera 
było jaskrawym . 

nadużyciem
A resztow an ie  E is le ra  by ło  

w y ją tko w o  ja s k ra w y m  nadu
życiem up ra w n ie ń  państwa 
przybrzeżnego, je ś li zważyć, 
że jes t on uchodźcą po litycz 
nym . Oskarżenie i  w y ro k  prze
c iw ko  n iem u przed sądami a - 
m e ryka ńsk im i op ie ra się na 
k w a lif ik a c ja c h  w yłączn ie  po
litycznych , zaś w szystkie  inne 
e lem enty m a ją  cha rak te r w y 
raźn ie  uboczny. W praw dzie 
każdy rząd  m a suwerenne p ra 
w o  decyz ji co do udzie len ia 
lu b  n ieudz ie len ia  azylu p o li
tycznego, to  je d n a k  Rząd Jego 
K ró le w sk ie j M ości i  jego przed 
s taw ic ie le  w ie lo k ro tn ie  s tw ie r 
dzaili, że uzna ją  azy l p o litycz 
ny, zasadę zresztą wspólną dla  
w szystk ich  pa ńs tw  c yw ilizo 
w anych.

Pozbaw ien ie E is le ra  dobro
dz ie js tw  azylu  udzielonego m u 
przez w ładze polskie jest ró w 
nież sprzeczne z a rty k u łe m  14 
D e k la ra c ji P ra w  Człow ieka 
N arodów  Z jednoczonych, k tó 
rą  to  D e k la ra c ję  ta k  bardzo 
popiera ła  delegacja b ry ty js k a , 
podczas gdy delegacja polska 
uznała ją  za jeszcze n ie  w y 
starczającą.

M og ło by  się w ydaw ać, że 
praw o azylu  w  w yp ad ku  E is
lera, pow in no  n ie w ą tp liw ie  
znaleźć zastosowanie. E is le r 
jest bow iem  w y b itn y m  a n ty - 
faszystą, prześladow anym  za 
swoją działa lność przez reż im  
narodowo -  socja listyczny w  
Niemczech, o fia rn y m  uczestni
k iem  ru ch u  a n tyh itle ro w sk ie 
go, tego ruchu, k tó ry  b y ł 
w ie rn y m  sprzym ierzeńcem  
zarówno P o lsk i, ja k  i  W. 
B ry ta n ii w  walce o w o l
ność na rodów  św ia ta  ze 
zbrodn iczym  faszyzmem n ie 
m ieckim .

Rząd m ó j f  polska op in ia  
pub liczna n ie  mogą pojąć, że 
pozbaw ienie dobrodzie jstw a a - 
zy lu , po rw an ie  i  aresztowanie 
E is lera, m og ło nastąpić na zie
m i ang ie lsk ie j w  ty m  czasie, 
k ie d y  w ładze  b ry ty js k ie  z w a l
n ia ją  od odpow iedzia lności h i
tle ro w sk ich  przestępców w o 
je nn ych  i  k ie d y  Rząd B r y ty j
ski, m im o  w ie lo k ro tn ych  po
czątkow ych przyrzeczeń, odma 
w ia  w ładzom  po lsk im  w ydan ia  
d ra  D eringa, zbrodn iarza w o 
jennego, znanego ze sw ych 
o k ru c ie ńs tw  w  obozie ośw ię
c im sk im .

Rząd m ó j zdaje sobie spra
wę, że w ładze  b ry ty js k ie  zna
la z ły  się w  konieczności dz ia 
ła n ia  pod w p ływ e m  zwróce
n ia  się do n ich  S tanów  Z jedno 
czonych. Rząd m ó j m usi je d 
na k  stanowczo zaprotestować 
wobec fa k tu , że na s ta tku  poi 
sk im , w  obecności w ładz  b ry 
ty js k ic h  doszło do us iłow ań  
w y w a rc ia  bezpośredniej p re s ji 
przez w ładze Stanów  Z jed no
czonych na w ładze polskie , zaś 
w ładze b ry ty js k ie  w  czasie 
przeprowadzanej ta m  a k c ji 
p o lic y jn e j ko rzys ta ły  z ko n 
s u lta c ji z p rzedstaw ic ie lam i 
w ładz  S tanów  Zjednoczonych.

W  św ie tle  powyższych oko
liczności Rząd m ó j zm uszony 
jest ocenić ca łokszta łt w y d a 
rzeń, k tó re  m ia ły  m ie jsce na 
M /S  „B a to ry m ”  dn ia  14 m a ja  
1949 r., ja k o  poważne n a ru 
szenie up ra w n ie ń  bandery  po i 
sk ie j w  porcie  b ry ty js k im , po
gwałcenie praw a m iędzynaro
dowego oraz a k t sk ie row any 
p rze c iw  dem okra tycznem u u -  
chodźcy po litycznem u, k tó ry  
k o rzys ta ł z azy lu  na s ta tku  
po lsk im .

Rząd m ó j oczekuje od Rzą
du Jego K ró le w s k ie j M ości po 
w iadom ien ia , ja k ie  poczyn ił 
k ro k i,  aby uka rać w innych , 
na p ra w ić  szkodę, wyrządzoną 
banderze po lsk ie j, s ta tkow i i 
jego załodze oraz E is le row i, 
k tó ry  zna jd ow a ł się pod opie
ką  bandery  po lsk ie j.

Rząd m ó j spodziewa się, że 
Rząd Jego K ró le w sk ie j M ości 
udz ie li E is le row i ta k ich  u -  
p raw n ień , z ja k ic h  korzys ta ł 
on z ty tu łu  azylu, zapew nio
nego m u przez w ładze polskie, 
a w ięc praw a swobodnego o - 
puszczenia te ry to r iu m  W. B ry  
ta n ii i  ró w n ie  swobodnego 
w yb o ru  k ra ju , do k tórego ze -< 

Veheiaifoji£jon się udać,

Stara miłość Dziennikarze i pisar*6 
polscy \r  Leningrad^

M O S K W A  (PAP). Delegaci«
dz ienn ika rzy  i  p isa rzy  P 
skich p rzyb y ła  do Leningr 
du , w ita na  przez przedstaw 
c ie li len ingradzkiego oddZiCj 
łu  T ow arzys tw a  Łączno» 
K u ltu ra ln e j z Z a g ra n ic a  
Z w ią zku  P isa rzy Radzi 
k ich .

W  p ie rw szym  d n iu  P00- z 
delegaci zazn a jom ili się 
m iastem  i  z w ie d z ili muz€° 
O brony Len ingradu . WiecZ 
rem  goście zosta li zaproś» 
n i przez przedstaw ic ie la  Tow 
rzystw a Łączności K u ltu 1" 
ne j z Zagranicą do teatru 
perowego.

Zgon
A lb e r ta  M a r te a u *

Gen. Anders sprzedał swe usługi generałom Franco
Rys. J. ZARUBA

Nowa krwawa prowokacja 
Jugosławii na granicy Węgier

B U D A P E S ZT  (PAP). J a k  do 
nosi węgierska agencja,- te le 
gra ficzna na g ran icy  w ę g ie r
sko -  jugos łow iańsk ie j został 
dokonany przez straż jugos ło 
w iańską oburza jący zamach. 
Jugosłow iańska straż gran icz
na rozpoczęła s iln y  og ień z p i
s to le tów  autom atycznych i  ra 
n iła  śm ie rte ln ie  w a rto w n ik a  
Puskasa. P o . p rzew iezien iu  do 
szpita la, Puskas zm arł.

W ęgierskie m in is te rs tw o  
spraw  zagranicznych w ystoso
w a ło  do rządu jugos łow iańsk ie  
go notę pro testacyjną, w  k tó 
re j podkreśla, że rząd  ju g o 

s łow iańsk i stosuje na g ran icy  
faszystow skie m etody p ro w o 
ka c ji. W  osta tn ich dn iach żoł 
n ierze jugos łow iańscy zam or
d o w a li na  g ra n icy  trzech straż 
n ik ó w  w ęgiersk ich . M o rd e r 
stwo popełnione na osobie Pu 
skasa je s t czw a rtym  z ko le i za 
bó jstwem .

N o ta  w ęgie rska domaga się 
w ydan ia  na tychm ias tow ych  za 
rządzeń przez rząd jugos ło 
w iańsk i, b y  położony został 
kres te j nieznośnej sy tua c ji 
na g ra n icy  jugos łow iańsko-w ę 
g ie rsk ie j.

W alne zwycięstwo wyborcze 
Frontu Patriotycznego B u łgarii
S O FIA , (PAP). —  W  d n iu  15 

m aja na te ren ie  ca łe j B u łga 
r i i  przeprowadzono powszech
ne w y b o ry  do ra d  narodow ych 
wszystkich szczebli oraz w ybo 
ry  ła w n ik ó w  sądowych. Na te 
ren ie całego k ra ju  dzień w y 
borów  s ta ł się dn iem  m an ife 
s tac ji jedności na rodu skup ia
jącego się w o kó ł F ro n tu  Pa
triotycznego, z B u łga rską  P a r
tią  K om unistyczną na czele.

L is ty  kandyd a tów  na teren ie 
całego k ra ju  zg łos ił F ro n t Pa
trio tyczny , skup ia jący  w  swo
ich szeregach cz łonków  wszy
s tk ich  dem okra tycznych p a r t i i

po litycznych, robo tn iczych  i  
ch łopskich zw iązków  zawodo
w ych  oraz w szystk ich  in nych  
m asowych organ izacji.

W edług n iepe łnych  danych, 
a m ianow ic ie  z w y ją tk ie m  5 
p o w ia tów  oraz S ofii, na  ogólną 
ilość up raw n io nych  do głoso
w an ia  4.542.325 o b yw a te li wzię  
ło udział w  głosowaniu 
4.216.386 obyw a te li, co stanow i 
92,82 proc. Spośród g łosu ją
cych 3.859.240 opow iedzia ło  się 
za fro n te m  pa trio tyczn ym  (tzn. 
91.53 proc.). Ostateczne w y n ik i 
ogłoszone będą w e w to rek .

Machinacje międzynarodowych 
aferzystów

zostały zdemaskowane w R um unii
B U K A R E S Z T . —  D zien

n ik i rum u ńsk ie  dem askują 
w ielką, a fe rę  dokonaną przez 
A n to na  D u rn i t r iu .  na szkodę 
„C re d itu l M in ie r “ , jednego z 
na jw ażn ie jszych  tow a rzys tw  
na fto w ych  w  gospodarce r u 
m uń sk ie j. D u m itr iu  b y ł do lu te  
go 1947 adm in is tra to rem  tego 
to w a rzys tw 3- M ach inacje swe 
p ro w a d z ił w spó ln ie  z p rzem y
słowcem  R adu X enopol i  z by  
ły m  w łaścic ie lem  kasyna ' w  Si 
na i, George L ittjn an ne m , za
m ieszka łym  obecnie w  P a ry 
żu. A b y  zaw ładnąć m ien iem  
tow a rzys tw a  „C re d itu l M i
n ie r“ , zna jdu jącym  się zagra
n icą, za łoży li on i w  końcu 
stycznia 1947 ro k u  t rz y  f ik c y j 
ne tow a rzys tw a : „V a lo r “ , „Sa 
p ie x “  i  „M eropa“ , z  k tó ry m i 
A n to n  D u m itr iu  za w a rł p ro  
fo rm a  szereg ko n tra k tó w  kup  
na sprzedaży i  pożyczki, 
u k ry w a ją c  te oszustwa pod po 
stacią zw yk łych  op e rac ji han-

d low ych . T ransakc je  zaw arto  
zagranicą.

P ow róc iw szy do k ra ju , A n 
to n  D u m itr iu  i  Radu Xenopo l 
trz y m a li w  ta je m n icy  t ra n 
sakcje. zaw arte  w ra z  z L i t t -  
mannem, b y  po czerw cu 1947 
ro k u  (te rm in  z w ro tu  sum y, 
rzekom o pożyczonej o raz te r 
m in  dostarczenia pierwszego 
transp o rtu  p ro d u k tó w  n a fto 
w ych ) rozpocząć, za pośrednie 
tw em  to w a rzys tw  —  w id m  — 
akc ję  sekw estrow ania  zna jdu 
jącego Się zagranicą m ien ia  
tow a rzys tw a  „C re d itu l M i^ 
n ie r ‘‘ , żądając odszkodowań 
w  w ysokości p ra w ie  500 m iln . 
fra n k ó w  szwajcarskich.
Ta suma b y ła  rezu lta tem  prze 
ka lku lo w a n ia , w ed ług  d z is ie j
szej ceny ponad 300.000 w ago
nów  benzyny lo tn icze j, „z a k u 
p io n e j“  przez tzw . „n a b y w 
ców “ . Ilość rów na  się 40 le t
n ie j p ro d u k c ji L u d o w e j Re
p u b lik i R um uńsk ie j.

I lat 
ndl

B r u k s e l a ; (p a p ). -
B ru kse li zm a rł w  w ieku  
d r A lb e r t  M arteaux, czł°n . 
K o m ite tu  Centra lnego BebK 
sk ie i P a r t i i K om un is tyczne j 
b. m in is te r zd ro w ia  poW°l* 
nego rządu jedności nar0® 
w e j B e lg ii.

Zapowiedź dewalufl^ 
funta szterlinga

N O W Y  JO R K  (PAP). Oré** 
am erykańsk ich  k ó ł fina *1 
w ych  „J o u rn a l o f Com«1 . 
ce“  zapow iada w  najb liż»z' if 
czasie dow a luację  fu n ta  S* 
linga , podkreśla jąc, że oP*L 
cja  ta będzie początkiem  0 ( 
w a lu a c ji w szystk ich  W® ( 
k ra jó w , ob ję tych  planem
shalls,

P ism o tw ie rdz i,, że „w y sl 
postaw ione osoby, k tó re  n3‘UUOia W iu ilv  1 I — livyX —
zie n ie  mogą być w y m ien

- — i.--------- ,1 “
pjaine, u trzym u ją , iż  w ed iu?ani> 

P in ii ad m in is tra cp i p ,.r« 
M arsha lla , nadszedł czas 
L e n ia  rea lne j w a rtośc i *u 
sz terlinga“ .

tr»1
d»1

Leopold I I I  wysługiwał się 
w czasie okupacji H itle ro w i

B R U K S E LA  (PAP). W  odpo
w iedzi na akcję  m onarch is tów  
be lg ijsk ich , m ającą na celu 
przyspieszenie po w ro tu  Leo
polda I I I  do k ra ju  —  organ so 
c j  a lis tyczny „L e  Peuple”  opu
b lik o w a ł rew e lacy jne  doku 
m enty o zachow aniu się Leo
polda I I I  podczas o ku pa c ji B e l 
g ii.

W  listopadzie 1940 r., Leo
po ld I I I  u d a ł się do B erch te “ - 
gaden, gdzie od by ł k ilk u g o 
dzinną rozm owę z H itle re m  
Jak w y n ik a  ze sprawozdania 
obecnego na te j kon fe ren c ji 
n iem ie ik iego  m in is tra  —  dr. 
Schm idta, —  k ró l b e lg ijs k i p ro

s ił f i ih re ra  o zagw arantow an ie  
m u p ra w  do tro n u  b e lg ijs k ie 
go, w  zam ian za co go tów  b y ł 
złożyć oświadczenie, w z y w a ją 
ce naród b e lg ijs k i do uznan ia 
N iem ców  za w ładców  E uropy. 
H it le r  b y ł je dn ak  w  ow ym  
czasie ta k  pew ny swej potęgi, 
że od rzuc ił pomoc Leopolda I I I .

„L e  Peuple”  p u b lik u je  na 
stępnie fo tokop ie  n iem ieckich  
dokum entów , z k tó ry c h  w y n i
ka, że w sku te k  in te rw e n c ji 
Leopolda I I I ,  z ło to  b e lg ijs k ie 
go B anku  Narodowego zdepo
nowane w e  F ra n c ji, wydane 
zostało przez m arsza łka Pe
ta ina  B a n ko w i N iem ieckiem u.

Potężna fala 
demonstracji 

robotniczych w Ans
W IE D E Ń , (PAP), w  - t, 

Szym ciągu przez A us trię  y 
chodzi potężna fa la  dem 31“  p0 
c ji robo tn iczych  przeciw» j 
wem u u k ła d o w i o cena 
płacach. W poniedzia łek
ły  się m an ifestac je  robo,n‘ ^  
we w szystk ich  ośrodkach 
m yś low ych  D o lne j ¡pj 
We w to re k  w y jd ą  na 
sy pracu jące  W iednia, 
S tayera i  szeregu m iast j, 
ne j A u s tr ii.  W środę Pr  
dziane sa dem onstracje r° zl,, 
n ik ó w  w  Salzburgu, 
Leoben. D onaw itz  i  Br^ crow^ 
czw a rtek  będą dem03, ^  
rob o tn icy  K a r y r f t f l :  "  •

Walka ze stonka 
ziemniaczana

•

obejmie cały k r^
W wyniku obrad 

rodowej konferencji o®. «
roślin, która odbyła _ S1 W 
dniach od 4 do 10 maja 0 0li 
Warszawie, uzgodniono 
ty plan walki ze stonki * 
niaczaną na rok 1949. ¡jp'

Plan ten przewiduje 
krotne lustracje terenów z fl8l 
żonych stonką ziemni® . 
intensywną Wólkę przy j»' 
środków chemicznych 
kładanie pasów chwytny11 
około ognisk stonki. ¿W'

Powodzenie akcji p r \ V5 
stonkowej zależy przede 
stkim od samych rolniko^jjC 
rzy jak co roku powinni ¡̂¡r 
masowy udział w Pt>sz7l0ej 
niach stonki ziemniacz®  ̂#  
na swoich polach zwałeś 
go groźnego szkodnika.

Konferencja 
w sprawie wal^ 

z analfabetyzm6̂
Dnia 16 bm. w  P rę d s i*  

Rady M inistrów  odbył®

Analfabetyzmem toW. ¡jot' 
Stefana Matuszewskie^0
ferencja z udziałem P ^ ^ o ^  
n ików  wojewódzkich, cll v  
ków prezydiów terenoWT jp  J 
m is ji społecznych do 
analfabetyzmem oraz P' tucj 
w ic ie li centralnych l0®1" „
oświatowych. -^0®%

Program obrad ,X ie\  
re ferat tow. Matusz«« 
pt. „S truk tu ra  orgam* 
i  elementy planu _ 
moćników i  kom is ji ¿iiii0. 
wych“ , k tó ry  w yw oła ł 
trw a łą  dyskusję. 03(10 0fi? 
została również s tro n ® , 
nizacyjna ogólnokrajow 
stracji analfabetów.

Narada Trzech przed Konferencją  
Czterech

P A R Y Ż . (PAP). W  ponie
dzia łek odbyło się drug ie  z ko  
le i spotkanie p rzedstaw ic ie li 
trzech m ocars tw  zachodnich, 
zw iązane z p rzygo tow an iam i 
cio sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych.

Rozm owy otoczone są ścisłą 
ta jem nicą. Jednakże kom enta 
to rzy  p rasy francu sk ie j, wda- 

s ię  w różne przypuszcze

n ia  co do ic h  przebiegu, twtesr
dzą m. in . ja ko b y  trz e j m in i
s trow ie  spraw  zagranicznych 
p ro je k to w a li zaproszenie na 
kon fe renc ję  czterech m o
cars tw  de legacji zachodnio- 
n iem ieck ie j, k tó ra  m ia łaby  
przedstaw ić sw ój p u n k t w idzę 
nia.

„Ce M a tin "  uważa, że zapro 
ezenie ta k ie j de legacji by łoby  
niebezpieczne.

pod przewod n ic tw em  * ¡ 
m ocn ika  Rządu do "W8 ^  

toW-

Posiedzeń!® 
NKW  PSŁ j9<i.

D n ia  10 m a ja  br.
pod p rzew odn ic tw em  J*'
Józefa N ie ck i 

czego PSL, Zebran ie  P
czelnego K o m ite tu

ne b y ło  om ów ieniu „  FL 
zw iązanych z posiedzeh .¿ędL 
d y  Naczelnej, które jj)W 
się w  dn iach  17, 18 1 
b r. .

J a k  k o m u n ik u ją  . „ j 
S tro n n ic tw a  —  prze w 00 
Rady, Czesław 
w i ł  cele ob rad  Rady. 
jąc, że m a ona 
gotować szeregi S t r o n " L j  o 
zbliżającego się po ł4 °z 
stronnictw ludowych.
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, g ^ -^ n a o z e n j«  K ongresu  P ° 'e -

Szkoła TPD w Poznaniu Usprawnimy pracę
Odrodzony ruch zawodowy 

w Polsce skupia dziś w 
swych szeregach przeszło 3 i 
pół miliona członków, jest 
zatem najbardziej powszech
ną organizacją mas pracują
cych.

Fundamentem odrodzone
go ruchu zawodowego stała 
się jedność wszystkich zwią
zków zawodowych pod kie
rownictwem KCZZ, jedność, 
która przekreśliła długolet
nie rozbicie ruchu zawodowe
go w Polsce.

Ośrodek szkolny Towarzystwa, Przyjaciół Dzieci (dawniej R.T.P.D.) w Poznaniu, w 
^órym  mieści się szkoła podstawowa, liceum ogólnokształcące i  liceum pedagogicz- 
*8, Ną zdjęciu główny gmach ośrodka. W głębi budynek mieszkalny wznoszony dla per 

2**: sonelu nauczycielskiego<

Między I a ll-gim 
Kongresem

i■m
Lewica uzyskała absolutną większość

na Kongresie włoskich socjalistów
& ZY M , (PAP). N a  K o n g re -

j;1® W łoskie j P a r t i i  Socja listycz 
eJ odbyło Kie g łosow anie nad 
f-ema rezo luc jam i, przedsta

wionym i przez lew icę, cen- 
2 '®? i  p ra w icę  p a rty jn ą . W 

k u  g łosow ania le w ica  zdo 
“ a absolutną w iększość g ło - 

W ybrano  nowe k ie ro w - 
totwo p a r t i i,  w  sk ła d  k tó rego  
chodzi 21 cz łonków  p a r ti i,  
ależących do le w icy . W yb ra - 
0 rów n ież  K o m ite t Cenitral- 

LT’ okłada jący się z 41 człon- 
le w ic y  i  31 cen trow ców . 

datów*18 *^e w ysunę ła  k a n d y -

_ głosow an iu nad trzem a 
ezolueja jjjt rezo luc ja  le w ic y  

“ zyskała 51,20 proc. głosów 
“ * ^ d s ta w ic ie l l  220.600 człon- 

Partii). R ezolucja cen- 
(brzedsT 39,10 proc. głosów
kóW pa !S ,c ie li 168 525 
c y __ o rezo luc ja  p ra w i-
ita w ic ie n  i f ? 0- g łosów  (przed ^ w a o e l i  4aJ33 ^ o n k d w  p a r

1948 r. M am  nadzieję, że obec 
nie  nastąp i dalsze w zm ocnie
nie, organ izacyjne p a r ti i,  k tó re  
n ie  by ło b y  m ożliw e  bez _ kon 
so lid a c ji ideow e j i  p o litycz 
ne j będącej następstwem  
X X V I I I  Kongresu“ .

twa c łw ? le»o kie row nJe- 
partot wchodzą następu ją 
przedstaw ic ie le  le w icy : 

. «»u . Basso, M o ra m i, P e r t i-  
Casdatore, A r -

. -. wiuą, Gorona, de M a rt i-
(V M atęueęi M azza li E lena 
jj&oraso, Laurs , Cetntł, B e tta i, 

Sansone. Toni, T reb- 
Łuzzatto i  M a lagug in i. Do 

r ^ e g o  k ie ro w n ic tw a  należeć 
j^ s ie  też ■ głosem dorad- 
p 5’*» sekre ta rz  Konfederacja 
|v*cy z ra m ie n ia  soc ja lis tów  

^ » n d o  Santi.
-  «publikowaniu wyników 
yJborów, do k ie ro w n ic tw a
5 ? * i.  i  K o m ite tu  Centralnegolie;:ftni  ośw iadczył:

te *n5̂ rn zdaniem, na fakcie, 
róż01®10 ucisków, jakie a 

ych stron wywierano na 
partię socjalistyczną, 

(J^lazła ona swe tradycyj- 
•h, ^'iejsce, jako stronnictwo 

robotnicze i  lewioo- 
^  Dlatego uważam Kongres 
¿ 7, *8 objaw wzrostu sił de- 
(kratycznych i  ludowych na
S 6®0 k r a ju  p o  w a h a n ia c h ,  jaW

nastąp iły  po w yborach  w

„U lt im a tu m "  Comisco 1 w y 
stęp przyw ódcy p ra w ic y

W  czw a rtym  d n iu  K ongresu 
p rzem aw ia ł m. in . przyw ódca 
p ra w ic y  K om ite tu . Przect jege 
przem ów ien iem  przewodniczą
cy og łos ił ko le jne  „u lt im a 
tu m “  Comisco do cz łonków  
w ło sk ie j p a r t i i soc ja lis tyczne j, 
w zyw a jące  do zerw an ia  z le 
w icą  i  z jednoczenia się z Sara 
gatowcamd w  now e j p a rtii-  

K ongres  zdecydowanie od
rz u c ił in te rw e n c ję  Comisco. _ 

R om ita  w  sw ym  przem owie 
n iu  ośw iadczył, że p raw ica 
p ragn ie  pozostać w  szeregach 
p a r t i i soc ja lis tyczne j na nastę 
pu jącyoh  w a run kach : ze rw a 
n ie  u k ła d u  o jedności dz ia ła 
n ia  z kom u n is ta m i i  pozosta
w ie n ia  jego f ra k c ji  „p ra w a ”  
kon itynuow ania w a lk i o z jed
noczenie soc ja lis tów  z saraga- 
tow cam i

P rzem ów ienie R o m ity  prze
ryw a ne  b y ło  w ro g im i o k rz y k a  
m l.

Przemówienie Nen niego

O sta tn im  m ów cą w ystępu ją
cym  w  im ie n iu  le w ic y  b y ł 
N enni, k tó rego  po ja w ie n ie  się 
na try b u n ie  w y w o ła ło  długo 
n iem ilknąca  owację.

Po zana lizow an iu ' k ła m liw e  
go i  sztucznego cha rak te ru  
szeregu zagadnień pod ję tych  
przez cen trow ców , i  soc ja l
dem okra tycznych degenera
tó w  praw icow ego ug rupow a
n ia  p a r t i i socja listycznej —  
N e nn i o m ó w ił konkre tne , zada 
nie w a lk i o pokó j, w a lk i, k tó  
rą  p ro w a d z i ca ły  obóz demo 
k ra ty c z n y  pod przew odnic
tw em  Zw . Radzieckiego.

P rak tyczne  zadanie p a r ti i 
polega na tym , —  pow iedz ia ł 
N enn i —  b y  s tw orzyć potężną 
ko a lic je  s ił zdo lną do „z łam a 
nia  od w e w n ą trz  system u pak 
tu  a tla n tyck ie go “ .

P ode jm u jąc decyzję  w a lk i 
o po kó j p rze c iw ko  p a k to w i a- 
tlan tyck iem u , p a rtia  so c ja li
styczna odpow iada jedno
cześnie tra fn ie  na p y ta 
nie, gdzie w in n a  szukać 
sw ych so juszn ików . Je j
so juszn ikam i są d  wszys
cy. k tó rz y  podobnie ja k  ona 
rozum ie ją  zadanie w a lk i prze 
c iw ko  p a k to w i a tlan tyck iem u. 
Jasne jest, że ty m  sojuszni
k ie m  je s t przede w szystk im  
p a rtia  kom unistyczna.

P a rtia  —  pow iedz ia ł na za
kończenie N e nn i —  stwarza 
sobie ilu z je  je ś li m yś li, że s to1 
ją  przed n ią  t r z y  d ro g i —  re 
prezentowane przez w ystępu
jących na naszym  Kongresie 
przyw ódców  c e n tru m  le w icy  
i  p ra w ic y . W  is toc ie  przed pa r 
tią  soc ja lis tyczną s to ją  t rz y  po 
lem iczne pozycje, za k tó ry m i 
u k ry w a ją  się d w :e p o lity k i — 
p o lity k a  soc ja lis tyczna  i  p o li 
tyka  n ie  m ająca n ic  w spólne
go z socja lizm em .

N ow e sk rzyd ło  p a r t i i —  to 
n ie  żaden k ie ru n e k  —  to  jest 
w łaśnie p a rtia  socjalistyczna!

Dywersja prawicy

W  os ta tn im  d n iu  K ongresu 
p raw ica  i  oentrum  us iło w a ły  
opóźnić przeprowadzen ie g ło 
sowania.

Poza Kongresem  odby ło  się 
mieszane zebrania, k tó re  za i
n ic jo w a ł p rzeds taw ic ie l p ra 
w ic y  socja lis tyczne j C a rlo  Spi 
n e lli.  W  zebran iu  ty m  w zię ło  
u d z ia ł rów n ież  k i lk u  cz łonków  
p a r t i i  Saragata, g rupa  tzw, 
soc ja ldem okra tów  z S ilanem  
na czele oraz dwóch em isa riu  
szy CO M ISCO , należących do 
fra n cu sk ie j S P I O. Uczestnicy 
zebrania ape low a li do R om i
ty , p rzyw ód cy  p ra w ic y  w łos 
k ie j p a r t i i  socja listycznej, aże 
b y  w ra z  ze swą grupą w ystą 
p i ł  z  p a r t i i  jeszcze przed gło 
sow aniem  oraz po łączył się : 
le w icą  saragatowska i  z grupą 
S ilona w  ce lu  u tw orzen ia  
„trze c ie j p a r t i i  soc ja lis tycz
n e j“ . Pom ysłom  tym  sprzeci
w ia ł się je d n a k  —- ja k  dotąd 
—■ Romiita.

A le k s a n d e r Burski

Pod hasłem odbudowy kra 
ju, podwyższania stopy ży
ciowej mas pracujących, wal 
k i z reakcją i oparcia nasze
go rozwoju na własnych, lu 
dowych siłach ruch zawodo
wy prowadził szerokie masy 
ludzi na drogę wielkich prze 
mian i  wielkich osiągnięć 
Polski Ludowej,

Ruch zawodowy ma swe 
niewątpliwe osiągnięcia, ma 
jednak jeszcze i  poważne bra 
ki. Chcielibyśmy w tym  a rty 
kule dać przegląd zarówno 
osiągnięć jak i  braków, chcie 
libyśmy, by braki i  niedo
ciągnięcia omawiane były 
wszechstronnie na I I  Kon
gresie Związków Zawodo 
wych i  w myśl wskazali Kon 
gresu konsekwentnie likw i
dowane.

Trzeba zaznaczyć, że prze 
obrażenia ideologiczne w ok
resie pomiędzy I  a I I  Kongre 
sem wymagały wielu wysił
ków. Nasze osiągnięcia nie 
przychodziły nam łatwo i 
szybko; mimo jednak róż
nych prób dywersji, ruch za
wodowy wyzbywał się obcią
żeń oportunistycznych, a jed 
ność ruchu zawodowego sta
ła się faktem.

Wychowując nowego czło
wieka, świadomego współ
twórcę i  współgospodarza 
państwa ludowego, człowieka 
głęboko patriotycznego, a 
jednocześnie oddanego idei 
internacjonalizmu, idei mię
dzynarodowej solidarności — 
polski ruch zawodowy wzo
rował się na bogatych do
świadczeniach awangardy 
światowego ruchu zawodowe 
go, na doświadczeniach ra
dzieckich związków zawodo
wych. Wespół z radzieckim 
ruchem zawodowym i  z wol
nymi związkami zawodowy
mi wszystkich krajów -— poi 
ski ruch zawodowy poparł 
Światową Federację Związ
ków Zawodowych, wziął i  na 
dal bierze udział w walce o 
pokój i  bezpieczeństwo naro
dów, w walce z pozostałoś
ciami faszyzmu, w walce o 
wolność związków zawodo
wych, w walce z wszystkimi 
przejawami tyran ii i  prze
mocy*

Tak jak  w pierwszych mie 
siącach wolności, ruch zawo
dowy pracował dla frontu, 
na rzecz zwycięstwa nad fa
szystowskim wrogiem, tak 
później konsekwentnie wal
czył w kra ju  z reakcją wszy
stkich odcieni, walczył z 
wszelkiego rodzaju dywersją 

próbami zachwiania bezpie
czeństwa i  stabilizacji stosun 
ków w kraju.

Tak więc KCZZ przyczyni
ła się do powołania ORMO, 
przyczyniła się do organiza
c ji Kom isji Specjalnej do 
Walki z Nadużyciami, która 
tak poważną rolę odegrała w 
życiu gospodarczym naszego 
kraju.

Ruch zawodowy w Polsce 
Ludowej był kuźnią jedności 
robotniczej. Zbliżenie człon
ków obu partii robotniczych 

bezpartyjnych w pracy 
związkowej wzmacniało w 
masach dążenie do politycz
nego zjednoczenia klasy ro
botniczej.

W niemniejszym stopniu 
ruch zawodowy przyczynił 
się do zacieśnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, któ  
ry  jest niezbędnym elemen
tem w walce o przebudowę 
naszego ustroju społecznego.

go, rozszerzenia akcji socjal 
nej i  ubezpieczeń społecz
nych, zorganizowania wcza
sów, robotniczego budownic
twa mieszkaniowego itp.

W  dziedzinie organizacyj
nej ruch zawodowy przepro
wadził zdrową komasację 
związków branżowych, włą
czył związki twórcze i  od
twórcze w ramy związków 
pracowniczych, wykształcił 
nowe form y pracy związko
wej, odpowiadające nowym 
warunkom i  zasadom, stwo
rzy ł Radę Ku ltury Fizycznej 
i  Sportu, a przede wszystkim 
rozszerzył swój zasięg wpły
wów tak, że dzisiaj cały już 
niemal świat pracy znajduje 
się w jego szeregach.

Wychowaliśmy 
nowego człowieka

' fc-TOO grom adach wazyst- 
j / r *  P ow ia tów  w o j. pom or- 

p o d ję li ch ło p i przed 
1 M a ja  zobow iązania 

^ ^ te r m in o w e g o  w ykonan ia  
ci l  Siewnej, zw iększen ia po 

byd ła , ora« lik w id a c ji 
“ abetyzm u. Zobowiązano 

fam ach  czynu 1-m a jo - 
sswfększyć ko n tra k ta c ję

Współzawodnictwo na wsi
Józef Kania

"" o 15 pTWŁ, zasadzić 43 
<̂rzew ek  ow ocow ych i  oz-
Lybh p rz y  drogach i  szfco- 

zbudować 75 św ie tlic
ę,. bo isk  spo rtow ych , w ziąć 

Odział w  budow ie  72

Z a to ry  (w o j. w a r-  
ch ło p i oporządko- 

k i K raby żo łn ie rzy  radziec- 
Poległych w  w a lka ch  o 

fc j^ to le n ie  P o lsk i 1 zasadzili
n ich  żyw o p ło ty .

p o tn ie  Belsk (pow. G ró-
-  1 ZMP przeprowadziły 

jj. ®r**® trzeni 15 km . urządzę 
^diofoniczne 1 zainstalo- 

ęjj, głośników w chatach
n^0d>_*,Ci'ch ' ty  wielu gminach 
la / j 5*4 'wiejska przygotowa- 

sportowe.
M ^ k ^ k ta c ja  trz o d y  ch lew  - 

przebiegała na te ren ie  
słabo. W  cią 

Wyk czynu 1-m a jow ego i
\vyc^ nyW aili a p ierw szom ajo 
^ O t r  *°bow iązań  liczba  za- 
hej 8 tow anej trzo d y  ch lew -
^ tu v  °®ia 55 53 do 108.060 
1 Not

hej
w  , ~cule«a ia  

ln b elsadego 
akc ji

S e :
jeszcze kilka cie- 

„ fak tó w : w m a ją tku

m ie rny z te renu  w o j.

no łaźn ię ; w  Borach (pow. To 
maszów) obsadzono drzew am i 
now ow ybudow aną szkołę; w  
grom adzie B ia łob rzeg i (pow. 
Zamość) w  ciągu 10 d n i wieś 
w ykończy ła  ze zrębu >— dom 
ludow y.

W  O lsztyńskieim  ko ła  S tron 
ń iictwa Ludow ego z 69 gm in  
po w ia d o m iły  K o m ite t 1-M a jo - 
w y  o w yko n a n iu  zobowiązań.

N ieda leko D ęb icy (w o j. rze 
szow.skie) pos tanow ili ch łop i 
uczcić św ięto 1 M a ja  zasadze
n iem  m łodego lasu. W  czasie 
ich  p ra cy  nadeszli m ieszkańcy 
sąsiedniej w iosk i, niosąc im  je 
dzenie i  m leko, aby w  ten spo 
sób p rzyn a jm n ie j w ziąć udzia ł 
w  czynie 1-m a j owym .

Z  całego k ra ju  nadchodzą 
m e ld u n k i o sam orzutne j, gra- 
m adzk le j in ic ja ty w ie  b iednych 
i  ś redn io ro lnych  ch łopów , k tó 
rzy  p o de jm ow a li i  w y k o n y 
w a li zobow iązania na cześć 
Ś w ię ta  I  M aja .

Z  całego k ra ju  nadchodzą 
też w iadom ości o  zobow iąza
n iach ch łopów , poprzedzają
cych uroczyste obchody Ś w ię 
ta Ludow ego w  d n iu  5 cze rw -

K lasa robotn icza —  aw an
garda na rodu  —  w y tw o rz y ła  
w  ciągu 5 b lisko  la t  naszej 
n iepodległości now e m etody i  
fo rm y  organ izow an ia  m asowej 
in ic ja ty w y  tw órcze j po lskiego 
ludu, nowe fo rm y  ‘ p ro du kc ji,

cy w  procesie w ytw ó rczym .
Współzawodnictwo pracy, a k 
cja  rac jon a liza to rska  i  oszczęd 
ilościowa, Czyn P rzedkongre
sowy i  1-M a jo w y  —  oto licz 
ne p rz y k ła d y  a k ty w iz a c ji tych, 
k tó rzy  czu ją  się i  są gospoda
rzam i po lsk ich  fa b ry k .

Jesteśmy św iadka m i podob
nego z ja w iska  na w s i. Gospo
darze r o l i  po lsk ie j, ogrom na 
większość ch łopów  n ie  p racu
je  ju ż  w ięce j d la  obszarnika, 
czy jego państwa. Coraz b a r
dzie j k u rc z y  się, ograniczana 
przez ludow e państwo, m o ż li
wość w yzysk iw a n ia  b iednego i  
średniego ch łopa przez boga
cza w ie jsk iego.

M asy ch łopsk ie  zdobyw ają 
w  os tre j w a lce  k lasow e j, k tó 
ra toczy się na w s i —  św iado
mość po lityczn ą  i  społeczną. 
R obotn icy ro ln i,  m łodzież 
chłopska w  coraz w iększym  
stopniu bezro ln i, m a ło ro ln i i  
ś red n io ro ln i ch ło p i rozum ie ją , 
że w spó lnym  w y s iłk ie m  ro b o t
n ik ó w  i  ro ln ik ó w , w łasną p ra 
cą, bu d u ją  d la  siebie 1 d la  
swych dzieci, —  a n ie  d la  ob
cych czy rod z im ych  w yz y s k i

waczy —i now e d ro g i 
i  now e szkoły, nowe m o
sty  i  now e dom y ludowe, 
e le k try fik u ją  i  ra d io fo n izu ją  
swe zagrody i  sadzą lasy.

N ow e źród ło  społecznej in i 
c ja ty w y  i  społecznej p racy za
czyna b ić  aa  w s i z  w ie lk ą  si

ifeudofva-. i nowe formy udaału judzi ny& ją, wyt«S»l3<?. .BI

Braki w ruchu 
zawodowym

Ruch zawodowy wniósł po
ważny wkład w odbudowę i  

rozbudowę gospodarczą kra 
ju  poprzez czynny udział w 
procesach produkcyjnych, w 
naradach wytwórczych, przez 
uznanie współzawodnictwa 
pracy za czołowe zagadnie
nie ruchu zawodowego, przez 
uznanie podstawowego ele
mentu współzawodnictwa 
pracy — walki o oszczędną 
gospodarkę —  za codzienne 
prawo naszej gospodarki 

Na koncie swoich osiąg
nięć ruch zawodowy może 
zanotować poważne sukcesy 
w dziedzinie wychowania no
wego człowieka i  przyswaja
nia mu socjalistycznego sto
sunku do pracy i  uspołecz
nionej własności 

W dziedzinie obrony inte
resów mas pracujących i  pod 
noszenia stopy życiowej świa 
ta pracy, ruch zawodowy 
osiągnął poważny sukces. 
Związki zawodowe przyczyni 
ły  się do udostępnienia ro
botnikom awansu społeczne-

Osiągnięcia uzyskane w  la 
tach pomiędzy I  a I I  Kon
gresem nie powinny jednak 
przesłaniać oczywistych bra
ków i  niedociągnięć, które w 
polskim ruchu związkowym 
nadal jeszcze istnieją.

W życiu związkowym za
znaczyły się objawy zbiuro
kratyzowania działaczy i  or
ganów na wszystkich szcze
blach, począwszy od KCZZ i  
Zarządów Głównych, a skoń
czywszy na najniższych ko
mórkach. Obserwujemy ten
dencję do komenderowania 
zza biurka, wynikającą z 0 - 
słabienia żywych kontaktów 
z masami członkowskimi.

Wytworzył się w  niektó
rych komórkach związko
wych pewnego rodzaju auto
matyzm administracyjny. 
Rozwój nowych form  organi
zacyjnych nie podążył dość 
szybko za rozrostem ruchu, 
a najniższe dotychczas ogni
wo —  rada zakładowa, nie 
zawsze potrafi podołać odpo
wiedzialnym zadaniom.

Braki te działają bardzo 
szkodliwie na pracę związ
kową, osłabiając je j efektyw 
ne wyniki.

One to powodują ograni
czenie zasięgu i  zmniejszenie 
skuteczności kontro li społecz 
nej, potężnej broni w rękach 
klasy robotniczej. One powo 
dują, że racjonalizatorzy i 
nowatorzy produkcji nie za
wsze mają zapewnioną do
stateczną pomoc i  opiekę.

Na skutek słabego kontak

tu  pomiędzy władzami a za
łogami fabrycznymi nie pod
chwytuje się częstokroć słu
sznej, zdrowej in icjatywy ro 
botników.

Poważnym brakiem jest wy 
łącznie formalne kierowanie 
wielkim ruchem współzawod
nictwa, chociaż właśnie zwią
zki zawodowe powołane są 
do tego, by ruchem współza
wodnictwa kierować faktycz
nie.

Konsekwencją złego stylu 
pracy, wyrażającego się w 
luźnym kontakcie z terenem, 
jest słaba orientacja wyż
szych władz w potrzebach i 
bolączkach załóg fabrycz
nych, niższych zaś ogniw np. 
rad zakładowych, w potrze
bach i  bolączkach członków 
tych załóg.

Zaniedbano przy tym  tak 
ważny odcinek, jakim  jest 
higiena i  bezpieczeństwo pra
cy. Nie umiano usprawnić 
złej organizacji planu bezp. 
i higieny pracy, nie umiano 
narzucić administracjom 
przedsiębiorstw koniecznej 
czujności, nie wykazywano 
dostatecznej czujności w sa
mym aparacie związkowym.

Niewątpliwie poważnym o- 
siągnięciem było zorganizo
wanie wczasów pracowni
czych. Nie umiano jednak 
w dziedzinie wczasów doko
nać przełomu przez odpowie
dnie zwiększenie liczby robot 
ników z tych wczasów korzy
stających.

Wykazywane braki spowo
dowały wśród niektórych 
zbiurokratyzowanych, a nie
kiedy obcych klasowo ogniw 
aparatu gospodarczego — 
tendencję do spychania i  lek 
ceważenia zwią,zków zawodo
wych.

Wszystkie braki i  niedoma 
gania w pracy związkowej 
należy sobie w całej pełni 
uświadomić, zbliżający się 
bowiem Kongres musi pod
jąć decyzję, które usprawnią 
działalność pracy naszych 
związków.

1 Ważnym zadaniem Kongre!
I su będzie wskazanie związkom 

zawodowym ich pozycji, za
dań i  wielkiej ro li w realizo
waniu wytycznych Kongresu 
Zjednoczeniowego, w budo-i 
wie podstaw socjalizmu.

Zapadną na Kongresie de
cyzje dotyczące właściwego 
wykorzystania ustawowych 
uprawnień ruchu zawodowe
go we wszystkich dziedzi
nach, uaktywnienia kontro li 
społecznej w gospodarce na
rodowej, w radach narodo - 
wych, w ubezpieczeniach spo 
łecznych, zapadną decyzje 
dotyczące kontroli, warun - 
ków bezpieczeństwa i  higieny; 
pracy.

Powinny również zapaść 
decyzje właściwego wykorzy 
stywania tych możliwości, ja  
kie dają komisje pracy i  pła 
cy przy radach zakładowych, 
celem przystosowywania wa
runków umów zbiorowych do 
sytuacji poszczególnych war
sztatów pracy.

I I  Kongres Związków Za
wodowych będzie radził nad 
sposobami wzmożenia walki 
z marnotrawstwem i  naduży 
ciami, nad żywszym i  b a r 
dziej konkretnym kierowa
niem ruchem współzawodni
ctwa przez Związki Zawodo - 
we. Należało by przy tym  pod 
kreślić, że do chwili obecnej 
nie jest jeszcze sprecyzowa
ne samo pojęcie przodowni
ka pracy i  że powinno to  
być wzięte pod uwagę na 
Kongresie.

Zbliżający się I I  Kongres 
Związków Zawodowych roz
patrując te wszystkie zagad
nienia, dając również wska
zówki i  wytyczne dotyczące 
dalszego pogłębiania łącznoś 
ci robotników i  chłopów, o- 
tworzy przed ruchem zawodo 
wym nowy okres bardziej 
sprawnej i  bardziej skutecz
nej pracy,

Zadania Kongresu
Zadaniem Kongresu bę- 

izie przeprowadzenie suro
wej i  twórczej k ry tyk i do
tychczasowych niedociągnięć. 
Musi mieć również na Kon
gresie miejsce szczera, ucz
ciwa samokrytyka, która po 
zwoli na naprawienie popeł
nianych obecnie błędów.

Imponujące zwycięstwo ludu Węgier 
w wyborach do parlamentu

9 8 ,1  proc. wyborców głosowało za Frontem Ludowym
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Em igrandziarze

S P E C JA LN Y  K O R E S P O N D E N T  „T R Y B U N Y  L U D U “  
TE LE FO N U JE  Z  B U D A P E S Z TU

RED. J. STARE C

szego życ ia  gospodarczego o - 
grom ne w artośc i. P ług  rew o
lu c ji sięga g łęb ie j i  porusza 
złoża społeczne, k tó re  spoczy
w a ły  w  ciągu w ie lu  stuleci 
w  b ie rnośc i i  bezczynności, 
św iadom ie u trzym yw ane  w  
stan ie c iem no ty  i  apa tii przez 
eksp loata torsk ie  ustro je  spo
łeczne i  eksp loatatorskie  klasy.

Czy w szystk ie  organizacje 
pa rty jne , u rzędy i  w ładze pań 
stw ow e docenia ją znaczenie 
chłopskiego czynu?

Z p o w ia tu  dębickiego (woj. 
rzeszowskie) donoszą nam, że 
w  ram ach czynu 1-majowego, 
w yb u d o w a li ch łop i w  Jednej 
ze w s i sam orzutn ie  now y most. 
D y re kc ja  lasów  zam iast zażą
dać od d y re k c ji dróg zap ła ty 
za drzew o (ścięte d la  budow y 
mostu w  po b lisk im  lesie) — 
grozi ch łopom  wytoczeniem  
procesu.

N ie  w o lno  tępym i b iu ro k ra 
tycznym i zarządzeniam i ha 
m ować tw órcze j grom adzkie j 
in ic ja ty w y  ch łopów l

Zadaniem  wszystkich orga
n iza c ji p a rty jn ych , d z ia ła ją 
cych na w s i, jes t popieranie, 
popu laryzow anie  chłopskiego 
czynu, dopomaganie b iednym  
i  ś redn im  chłopom , k tó rz y  po
de jm u ją  apel ro b o tn ikó w  i  
w raz  z n im i społecznym, oby
w a te lsk im  w y s iłk ie m  k ładą  
po dw a liny  pod gmach soc ja li
stycznego, robotn iczo -  ch łop 
skiego Państwa.

T a k ie  je s t jeszcze jedno ob li 
cze żyw e j treśc i r o ix r t j^ z p  -

W y n ik i w yb o ró w  do Z g ro 
m adzenia Narodowego W ęgier 
p rzyn io s ły  w a lne  zw yc ięstw o 
F ro n to w i , Lu d o w o -D e m o kra 
tycznem u N a podstaw ie  do
tychczasowych ob liczeń za 
F ron tem  L u d o w o -D e m o k ra ty 
cznym  głosowało 98,1 proc. w y  
borców.

G łosowało ogółem  1.154.622 
osoby. Z  te j lic zb y  za F ron te m  
L u do w o-D em o kra tycznym  w y  
pow iedzia ło się 1.123.261 o - 
sób, p rzec iw ko  F ro n to w i 
21.729. G łosów n iew ażnych  
oddano 9.623.

Po ogłoszeniu przez m in i
sterstwo spraw  w e w nę trznych  
tym czasowych w y n ik ó w  g ło 
sowania na P lacu R e p u b lik i 
w  Budapeszcie n ieprzebrane 
t łu m y  św ię c iły  zw ycięstw o 
F ro n tu  Ludowego. D ługo  nie  
m ilknące  ow acje p o w ita ły  w i
ceprem iera Rakosi, k tó ry  z 
pobliskiego lo k a lu  P a r t i i K o 

m unistycznej p rze m ów ił do
zebranych.

Jest to zw yc ięstw o lu du  We 
g ier —  s tw ie rd z ił Rakosi. Pod 
czas poprzednich w yb o ró w  w  
1947 r. zaczynaliśm y nasz 
plan trz y le tn i. Obecnie każdy 
w idzi, że k ra j nasz na leży nie 
do n ie licznych panów , a do 
m ilionów  pracu jących .

W ybory jeszcze raz  n iezb i
cie w ykaza ły , że p ro g ra m  nasz 
cieszy się poparc iem  zarów 
no rob o tn ików  ja k  i  chłopów, 
że z nam i je s t m łodzież w ę
gierska.

K ró tk ie  b y ły  s łow a Rako- 
si‘ego. D ługo t rw a ły  owacje 
w ie lo tysięcznych zebranych. 
Ci k tó rzy  s ta li da leko na u l i 
cach przy legających do Placu 
R epub lik i o k la s k iw a li mówcę 
i  w znos ili o k rz y k i z n iem n ie j 
szym zapałem. C i zaś, k tó rzy  
zna jdow a li się na środku Pla 
cu —  rob o tn icy  w  kom bine

zonach fabrycznych, m łode
dziewczęta w  b ia łych  b lu z 
kach i  g rana tow ych  spódnicz
kach, żołn ierze 1 studenci —  
d ługo w iw a to w a li, gdy Rako 
si s tw ie rd z ił, że w y n ik i w ybo
ró w  oznaczają poparcie p o li
t y k i ak tyw n eg o  udz ia łu  w  
m iędzynarodow ym  fronc ie  po 
k o ju  ze Z w ią z k ie m  Radziec
k im  na czele.

N ie  zm n ie jszym  en tuz ja z
m em  zebran i p rz y ję l i  słowa
Rakosi’ego, s tw ie rdza jące , że 
wszystkie w o lne  na rody , wszy 
scy ludzie  pragnący p o k o ju  i  
dem okrac ji cieszą się zw yc ię 
stwem  ludu , W ęgier i  uw aża
ją  jego zw yc ięstw o za swoje.

D o późnego w ieczora u lic a  
m i Budapesztu m aszerow a ły 
g rupy  m łodzieży i  ro b o tn ikó w , 
k tó rzy  śp iew a li i  w iw a to w a li 
na cześć zw ycięstw a F ro n tu  
Ludowego.

Program wyborczy Partii Pracy 
programem wyzysku pracujących

„Trud“ o konferencji w Blackpool
M O S K W A  (PAP). O rgan ra  

dz ieck ich zw iązków  zaw odo
w ych  „T ru d “  w  a r ty k u le  po
św ięconym  zb liża jące j się kon 
fe re n c ji P a r t i i P racy  w  B la ck  
pool stw ierdza, że przyw ódcy 
labourzystow scy g ło w ią  się o - 
becnie nad tym , ażeby przed
s taw ić sw ój p rog ram  w y s łu g i 
w an ia  się k a p ita lis to m  k ra jo 
w y m  i  zam orskim , ja k o  p ro 
gram... budow y socja lizm u.

Tym czasem  zaś ju ż  no w y  
budżet rządu łabo u rzys tow - 
skiego u d o w o d n ił b ry ty js k im  
masom p ra cu jącym  niezbicie, 
że p o lity k a  labourzystow ska 
posiada ch a ra k te r w yraźn ie  
re a kcy jn y  i  an ty ludow y. Na
zlecenie W a ll S tree t i  C ity  
przyw ódcy P a r t i i P racy  roz
poczęli zdecydowaną ofensy
wą, zm ierzającą do obniżenia 
stopy życ iow ej ludności p racu

jącej. Jednocześnie, m im o licz  
nych de k la ra c ji na tem at „na 
c jo na liza c ji“  przem ysłu, prze
szło 80 proc. zakładów, k tó re  
m ia ły  być  upaństw ow ione, po 
zostało bezpośrednio w  ręku  
m onopolistów .

„T ru d “  podkreśla, że og ło
szony m an ifes t p rzedw ybor
czy, k tó ry  m a być przedsta
w iony  ko n fe re n c ji w  B la ck 
pool, rozw iew a w szystkie  złu 
dzenia co do is to ty  p o lity k i 
k ie ro w n ic tw a  labourzystow - 
skiego. M an ifes t ten, je s t p ro  
gram em  wzm agania w yzysku 
k lasy  robotn icze j przez m ono
po lis tów  i  ich agentów.

O rgan radzieckich zw. za
w odow ych zw raca uwagę na 
to, że przyw ódcy labourzy
stowscy, obaw ia jąc się, że sze 
regow i członkow ie  P a r t i i sprze 
c iw ią  się zdecydowanie tem u

program ow i, —  p rzyg o to w u ją  
się do zastosowania w  ty m  
w ypadku  w szystk ich  m o ż li
w ych  środków  p re s ji i  za
straszania. W  ty m  ce lu  le w i
cow ym  labourzystom  dano do 
zrozum ienia, że je ś li będą w  
dalszym  c iągu k ry ty k o w a li 
p o lity k ę  sw ych w ładz, to  n ie  
uzyska ją  popa rc ia  w  zb liża 
jących  się w yborach  do pa rła  
men tu.

N ie  je s t ta jem nicą, iż  za
kaz u rządzan ia  m an ifes tac ji 
i  dem onstrac ji po litycznych  w  
Londynie , w yd a n y  przez labo 
urzystow skiego m in is tra  C hu- 
tera Ede zm ierza do un iem o
ż liw ie n ia  rob o tn iko m  w yraże 
nia  w  przededniu k o n fe re n c ji 
w  B la ekp oo l p ro testu  p rzec iw  
ko an ty lud ow e j p o lityce  p rzy
wódeów par^ k l r  acy» j r ^ — ^  ^

Zażarte k łó tn ie  m ięd zy  ró żn y 
m i „o rg a n iz a c ja m i" lo n d yń sk ich  
em ig ran tów  odsłan ia ją  dno upad 
ku , do Jakiego s to czy ły  s ię wszy 
stfcio te k i lk i .  W  w alce o posad
k i  1 fundusze (resz tk i ro zk radz lo  
n ych  p ien iędzy  spo łecznych 1 
subw encje  ró żnych  w yw ia d ó w ) 
w ychodzą na ja w  różne c iekaw e 
rzeczy.

O rgan M ackiew icza  poda je  n a 
s tępu jący ko m u n ik a t: „W  to k u  
postępowania honorow ego pom ię  
4zy p ro f. A dam em  P ra g le re m  a 
red. S t. M ackiew iczem , zastępcy 
p. M ackiew icza ośw iadczy li, że 
p. M ackiew icz sw ó j a r ty k u ł w  
„D z le n iku  P o lsk im " w  D e tro it... 
o sprzedaży przez gen. B ora  
dom ku na p o k ryc ie  na leżności 
pewnem u A n g lik o w i, w y n ik łe j  z 
rzekomego zaw in ien ia  pew ne
go m in is tra , p isa ł w  d o b re j w ie 
rze, n ie  znając pew n ych  is to t
n y c h  oko liczności, znanych  rzą 
d o w i po lskiem u, s k u tk ie m  cze
go a r ty k u ł jego b y ł k rzyw d zą cy  
d la  p ro f. F ra g le ra ".

M ę tn y  1 chaotyczny ten  k o m u  
n lk a t  podaje da le j, że w obec te 
go po je dyne k  m iędzy obu pana
m i n ie  odbędzie się.

O de tchnę liśm y z u lg ą ! a le — 
co z ty m  dom klem ? K to  ra ln k a - 
sow ał forsę? K to  kogo okrad ł?  
N ie  d o w ie m y  się, podobn ie  Jak 
n ie  dow iem y, k to  zap łac ił za fo l 
w a rk  Sosnkowskiego w  K a n a 
dzie, za k i lk a  dom ów  w  L o n d y 
n ie  na leżących do A ndersa, za 
w illę  samego P rag le ra .

M ik o ła jc z y k , k tó r y  Jak w iado
m o posiada ró w n ież  n ie z ły  „m a - 
Jąteczek“  (u lo kow an y  d la  pew
ności częściowo w  A n g lii,  czę
ściow o w  Stanach Z jednoczo
n ych , częściowo w  bankach 
szw a jca rsk ich ) n ie  ła k o m i się na 
ta k ie  d ro b n o s tk i Jak hande l 
„d om fca m ł“ . P an „p rezes “  ro b i 
w  grubszych  In te resach.

O sta tn io , Jak donosi „C h icago 
D a ily  N e w s", pan  „p rezes“  k o n 
fe ro w a ł z In n y m  „p rezese m ", 
K le re ń s k im , b . p re m ie re m  ro 
s y js k im , k tó re g o  R ew o luc ja  L i 
s topadow a w y rz u c iła  na  śm ie t
n ik .

„P rezes“  K iereflskd n ie  uznał, 
Jak w iadom o, dotychczas n iepo
d leg łośc i P o lsk i; „p rezes" M ik o 
ła jc z y k  z k o le i czyn i, za am ery 
ka ń sk ie  do la ry , w szystko co m o
że, b y  n iepodległość tę  po dko 
pać. Taka w idoczn ie  Jest baza 
„Id eo log iczna " w spó łp racy . A 
baza m ateria lna?  T u  zdania są 
sprzeczne. A nde rsow sk l „O rz e ł 
B ia ły "  tw ie rd z i, że K ie re ń s k l za 
p roponow a ł M ik o ła jc z y k o w i „p o  
moc fin a n so w ą ". W spom n iany  
„D a ily  N ew s" ośw iadcza, że to  
M ik o ła jc z y k  K le re ń sk ie m u  p ro 
ponow ał forsę. W idoczn ie  w y p ła  
ta  żo łdu na l i te r y  „ K "  i  „ M "  na 
stąp iła  w  centraU  w y w ia d u  ame 
rykańsk iego  w ty m  sam ym  
d n iu —

„E m ig ra c ja  rozk łada  się coraz 
b a rd z ie j"  biada pan N o w a ko w 
sk i w  lo n d yń sk ich  „W iado m oś
c iach  P o lsk ich ". E m i g r a c j a ?  
P anow ie c i ju ż  daw no p rzes ta li 
b yć  „e m ig ra n ta m i" ; dziś są o n i 
Jedynie e m l g r a  n  d z i  a r  z a-

a s t.
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Szczęśliwy połów

Obrady plenum  
Zarządu Głównego ZAM P

W  czasie ob rad  rozszerzone
go plenum  Z arządu  G łównego 
Z A M P , re fe ra t p t.: „Z adan ia  
Z A M P  w  w a lce  o p o k ó j” , w y 
g łos ił w iceprzew odniczący Z. 
G. Z w iązku  A ka d e m ick ie j M ło  
dzieży Polskie j* S y lw es te r Za
w a d z k i

M ów ca s tw ie rdza  na  'wstę
pie, że staw ian ie  zagadnien ia  
w a lk i o pokó j na  p len um  o r 
gan izacji św iadczy, iż  n ie  je s t 
ono akc ją  dorywczą, lecz je d 
nym  z naczelnych zadań Z A M P  
w  c h w ili obecnej.

O sta tn ią część przem ów ien ia 
m ówca p o św ię c ił konieczności 
stałego podnoszenia poziomu

n a u k i i  jeszcze ściślejszego po 
w iązan ia  m łodz ieży akadem ic
k ie j z m asam i p ra cu jącym i 
k ra ju , z ludnością  m iast i  
wsi.

R e fe ra t o rg an izacy jny  w y 
g łos ił sekre tarz Z. G. Z A M P , 
Janczak.

W  zakończeniu ob rad  p le 
num  p rzy ję ło  uchw a łę  w  spra 
w ie  pracy o rg an izac ji w  ok re 
sie le tn im  bież. ro ku . Z A M P  
sk ie ru je  swe w y s iłk i w  ty m  
okresie  na akcję  wczasów aka
dem ick ich , szkolenie ak tyw u , 
p rz y ję c ia  na p ierw szy ro k  stu 
d ió w  oraz pracę na te ren ie  
k u rs ó w  przygotowawczych.

Porażka koszykarzy polskich  
w R um unii

P ie rw s z y  w y s tę p  k o s z y k a rz y  p o i 
« k ic h  na  z ie m i ru m u ń s k ie j  n ie  
p rz y n ió s ł su kce su . W  m e czu  m ię 
d z y p a ń s tw o w y m  z R u m u n ią , roze  
g ra n y m  w  B u k a re s z c ie , p rz e g ra 
l iś m y  27:41 (5:24). P o la c y  po  p rze 
r w ie  —> ja k  w id a ć  z re sz tą  z  w y 
n ik u  —  g r a l i  d u ż o  le p ie j.  N a jle 
p ie j w y p a d l i  G rz e c h o w ia k  i  Pa
w la k  n a js ła b ie j D o w g ird  i  K o la ś - 
n ie w s k i.

Że k o s z y k ó w k a  p o lska  p rz e ż y 
w a  k ry z y s  — to  rze cz  b ezsp o rn a . 
W  c h w i l i  o be cn e j b . m a ło  je s t w  
E u ro p ie  zespo łów , z k tó r y m i  P o l
ska  m o g ła b y  w y g ra ć .

r Z Y C ÏE
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C A Ł K O W IT E  
W Y K O R Z Y S T A N IE  

M A G A Z Y N Ó W  ZB O Ż O W Y C H
W  zw iązku  ze zb liża jącym  

się okresem  skupu zbóż, K o 
m ite t E konom iczny R ady M i
n is tró w  pow z ią ł uch w a łę  w  
spraw ie p rzekazan ia  P o lsk im  
Zakładom  Zbożow ym  dodat
kow ej ilo śc i m agazynów  zbo
żowych. P rzekazane będą rów  
nież b u d y n k i, nada jące się na 
m agazyny zbożowe, a stojące 
dotychczas bezużytecznie.

Jest to  postanow ienie o  cha 
rakte rze  prze jśc iow ym , do cza 
su w yb ud ow a n ia  w  ram ach 
planu 6 -le tn iego  niezbędnej 
ilośc i nowoczesnych m agazy
nów zbożowych.
M IL IO N O W E  T R A N S A K C JE  

N A  M T P
W y n ik i tra n s a k c ji ekspo rto 

w ych  oraz im p o rto w ych , doko
nanych sa M iędzy  nar. Targach 
w  Poznaniu, zostaną podsumo 
wane dop iero  z początkiem  
czerwca.

Obecnie m ożna ju ż  usta lić , 
że zw iedzający M . T. P. na 
b y li w  dzia le k ie rm aszow ym  
na jrozm aitszych to w a ró w  kon 
sum cyjnych i  przem ysłow ych 
p ro d u kc ji po lsk ie j i  zagranicz 
nej, za sumę przeszło 600 m i
lionó w  zł.

NOW E L IN IE  K O LE JO W E  
O TW A R TO  N A  Ż U Ł A W A C H

W  dn. 14 bm. odbyło  się o - 
tw a rc ie  i  przekazanie do eks
p lo a ta c ji l in i i  ko le jow e j No
w y  S ta w  —  N ow y D w ór Gdań 
ski.

W  ty m  sam ym  d n iu  oddano 
do e ksp lo a tac ji odbudowaną 
w ąskotorow ą lin ię  Stegna^ — 
N ow y D w ó r G dański —  L e - 
p inka. O b ie  lin ie  posiadają 
w ie lk ie  znaczenie gospodarcze 
dla  Ż u ław .

W ZR O S T O B R O TU  
O SZCZĘDNO ŚCIOW EG O  

< I  C ZEKO W EG O  P K O
O bro ty  czekowe P K O  w  

k w ie tn iu  br., w yka za ły  da lszy 
wzrost, osiągając 246.043.8 
m iln . zł, podczas gdy w  m ie 
siącu poprzednim  w yn o s iły  
243.845,5 m iln . zł.

O bró t bezgo tów kow y w y 
niósł 86 proc. ogólnego obrotu, 
osiągając 212.624,5 m iln . zł. W 
dzia le oszczędnościowym lic z 
ba książeczek w zrosła  o 16,1 
p ro c , zam yka jąc stan w k ła 
dów  sumą 851,2 m iln . zb L ic z 
ba szkolnych Kas Oj

M e cz  z R u m u n ią  w y k a z a ł, że 
z e s ta w ie n ie  s k ła d u  ze s ta ry c h  g ra  
czy n ie  p rz y n o s i d o b ry c h  re z u lta 
tó w . D laczego  t re n e r  K ły s z e jk o  
o b a w ia ł s ię  w s ta w ić  do  d ru ż y n y  
m ło d y c h  z a w o d n ik ó w , ja k  n p . M a r 
k o w s k i czy  D ą b ro w s k i?

N a jw ię k s z y m  a tu te m  R u m u n ó w  
je s t szy b k o ś ć , k tó ra  o k a z a ła  się  
z k o le i  n a jw ię k s z y m  w ro g ie m  n a 
s z y c h  s ta ry c h  ,la s ó w “  — D o w g ir -  
aa i  K  o  1 a śn i e w s k i eg o . M ło d z i zaś 
z a w o d n ic y  ńa p e w n o  le p ie j  b y  w y  
p a d li od p o w o ln y c h  „ r u t y n ia r z y " .

J e ż e li w  d a ls z y m  c ią g u  b ę d z ie 
m y  o pe ro w ać  „ s ta rą  g w a rd ią " ,  a 
m ło d z i będą s ię  t y lk o  p rz y g lą d a ć  
— p o ra ż k i b ędą  n ie u n ik n io n e ,  a 
p o z io m  k o s z y k ó w k i c o ra z  s ła b  -  
szy. .

W e w to re k , 17 b m . k o s z y k a rz e  
nas i ro z e g ra ją  d ru g ie  s p o tk a n ie , 
ró w n ie ż  w  B u k a re s z c ie , p o d  f i r m ą  
W a rsza w y . P rz e c iw n ik ie m  P o la 
k ó w  będ z ie  re p re z e n ta c ja  B u k a re  
sztu ,

T5 tys. uczestników 
w I I  serii

Biegów Narodowych
15 m a ja  ro z e g ra n y  z o s ta ł d ru g i 

e ta p  B ie g u  N a ro d o w e g o , a m ia n o 
w ic ie  w  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  
s ta r to w a li  z a w o d n ic y  i  z a w o d n ic z  
k i ,  w y ło n ie n i  z  p ó łm i lio n o w e j rze  
szy  s ta r tu ją c y c h  w  d n iu  8 m a ja . 
O g ó łe m  s ta r to w a ło  15.000 z a w o d n i 
k ó w  i  z a w o d n ic z e k . W y n ik i  u z y s 
k a n e  p rz e z  n ie k tó ry c h  u c z e s tn i
k ó w  i  u c z e s tn ic z k i są dosko n a łe .

29 m a ja  o d b ę d z ie  s ię  d ru g a  e l i 
m in a c ja , a m ia n o w ic ie  b ie g i na  
szcze b lu  w o je w ó d z k im . B ie g i te  
ro z e g ra n e  b ęd ą  w e  w s z y s tk ic h  
m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h .

Rozgrywki o puchar 
Davisa

F ra n c ja  z a k w a l if ik o w a ła  s ię  do 
I I I  r u n d y  ro z g ry w e k  te n is o w y c h  
o  p u c h a r  D a  v is a , w y g ry w a ją c  z 
D a n ią  4:1. J e d y n y  p u n k t  d la  D a 
n ii  z d o b y ł N ie ls e n , b iją c  w  o s ta 
tn im  d n iu  ro z g ry w e k  A b d e sse la - 
m a 6:4, 3:6, 7:5, 6:4. W  p ozo s ta 
ły m  m e czu  F ra n c u z  T h o m a s  p o k o  
n a l D u ń c z y k a  B je r r e  3:6, 6:4, 6:0, 
6 :0 .

P rz e c iw n ik ie m  F r a n c ji  w  m  r u n  
d z ie  ro z g ry w e k  b ę d z ie  z w y c ię z c a  
m eczu  C ze ch o s łow a c ja  — A n g lia ,  
o d b y w a ją c e g o  s ię  o b e c n ie  w  W im  
b le d o n ie .

W  s to l ic y  S z w e c ji z a k o ń c z y ł s ię  
m ecz te n is o w y  I I  r u n d y  o p u c h a r  
D a v is ‘ a, w  k tó r y m  S zw ec ja  p o k o 
n a ła  N o rw e g ię  5:0. W  g rze  p o d w ó j 
n e j p a ra  szw ed zka  B e rg e lin  — J o 
hansson  p o k o n a ła  p a rę  n o rw e s k ą  
H essen — S ta u b o  6:4, 6:4, 6:4, w  
o s ta tn im  zaś d n iu  ro z g ry w e k  J o 
hansson  w y g r a ł  z H essenem  6:1. 
6:2, 6:3, a B e rg e lin  o d n ió s ł z w y 
c ię s tw o  n a d  S ta u b o  w  s to s u n k u  
6:1, 4:6, 6:4, 6:4.

*
W ło c h y  s t r a c i ły  t y lk o  je d e n  

p u n k t  w  m e czu  I I  r u n d y  o  p u  -  
c h a r D a v is ‘a, w y g ry w a ją c  z P o
łu d n io w ą  A f r y k ą  4:1. M e cz  ro ze 
g ra n y  b y ł  w  M e d io la n ie .

W  o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  C uceU i 
i  d e l B e llo  p o k o n a li w  g rze  p o d 
w ó jn e j,  p o  z a c ię te j w a lc e , S tu r -  
gessa i  F a n n in a  6:3, 7:9, 10:8, 2:6, 
8:6, Cana.pele o d n ió s ł z w y c ię s tw o  
nad  F a n n in e m  w  s to s u n k u  6:4, 7:5 
6:4, a C u c e lli w y g r a ł ze S tu rg e s - 
sem  StU 2:8, 6:0, 6:0.

*
D eszcz w  p ie rw s z y m  d n iu  ro z 

g ry w e k  s p o w o d o w a ł p rz e s u n ię c ie  
te rm in u  s p o tk a n ia  I I  r u n d y  g ie r  
o p u c h a r  D a v isa  W ę g ry  — B e lg ia , 
k tó re  z a k o ń c z y  s ię  d o p ie ro  w e  
w to re k .  W  ro z e g ra n y c h  d o ty c h  -  
czas d w ó c h  g ra c h  p o je d y ń c z y c h  
z w y c ię s tw o  o d n ie ś li  te n is iś c i w ę 
g ie rs c y : A s b o th  p o k o n a ł W a sh e ra  
6:2, 6:1, 6:3„ a A d a m  w y g ra ł z. P e ------  - - 3;- -

Wrocławscy robotnicy i chłopi 
w Szkole Pracy Społecznej

Po pracy robotnicy i  pra
cownicy umysłowi wielu za
kładów miasta Wrocławia 
śpieszą do Szkoły Pracy Spo 
łecznej typu licealnego — 
jednej z kilkunastu szkół te
go rodzaju w kra ju.

Płyną godziny nauki. Me
taliczny głos dzwonka oznaj
mia przerwę. Na ulicach za
płonęły już lampy gazowe i  
elektryczne. Powoli zamiera 
ruch uliczny. Tramwaje zjeż 
dżają do remiz.

W szkole nauk społecz
nych synowie i  córki robot
ników i  chłopów słuchają wy 
kładów. Wciąż jesźcze chłoną 
wiedzę niedostępną dla nich 
w przedwojennej Polsce.

Dopiero o godz. 22 kończy 
się nauka, 356 słuchaczy śpię 
szy do ostatnich wozów tram 
wajowych, aby nieraz dopie
ro koło północy dotrzeć do 
odległego domu, gdzieś na 
Ciążynie lub Grabiszynku...

Jest ciężka praca, ale n ik t 
tu ta j nie szczędzi wysiłków, 
by w pełni wykorzystać no
we możliwości nauki, k tóry
mi darzy ludzi pracy nowa 
Polska Ludowa«

Uczy się cala rodzina
s—* Cóż, trzeba nadrobić, 

...nie z naszej w iny zaprze
paszczono nam młodość — 
mówi 45-letni Józef Stani
sławski, pracownik Dyrekcji 
Okręgu Poczt i  Telegrafów 
we Wrocławiu.

Stanisławski ma już dwoje 
dorosłych dzieci. Syn uczę
szcza do Liceum Budowlane
go, córka do Liceum Spół
dzielczego, a ojciec jest na 
wydziale administracyjnym 
szkoły. Wszyscy przygotowu 
ją się do zdobycia matury. 
W święta pomagają sobie 
nawzajem. Ojciec pociesza 
się, że jednak o rok weześ-

(O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

zdobę-niej, niż jego dzieci 
dzie maturę.

Tow. Roman Tomaszek b. 
zastępca, następnie komen
dant straży przemysłowej na 
„Pafawagu” , syn kowala z 
woj. lubelskiego, gdy tylko 
dowiedział się o istnieniu 
Szkoły Pracy Społecznej, na
tychmiast rozpoczął naukę. 
Jest pełen zapału, choć nie
łatwo mu jest ukryć ślady 
zmęczenia.

Po ukończeniu 7-oddziało- 
wej szkoły powszechnej pra
cował jako kowal i  ślusarz, 
ale po ostatniej wojnie ukoń 
czył szkołę podoficerską i  ro
czny kurs dokształcania. Te
raz jest już kandydatem do 
zdobycia matury,

Żona tow. Tomaszka żału
je, że nie rozpoczął nauki o 
rok wcześniej. Jedynie mała 
córeczka, która nie widzi o j
ca cały tydzień narzeka, że 
„niedobry tatuś” , bo nie cho
dzi z nią na spacer»

Najlepsze godziny
Jadwiga Ciuchta, członki

ni ZMP pracuje w centralnej 
kra ja ln i ośrodka konfekcyj
nego we Wrocławiu. Jest pil
na w pracy i  w nauce. Po
twierdzają to kierownik cen
tralnej kra ja ln i i  kierownik 
szkoły, tow. Moszczyńska - 
Remligierowa. Wkrótce zdo
będzie maturę. Mimo nawa
łu pracy fizycznej i  umysło
wej pełni jeszcze funcję se
kretarza organizacji ZMP w 
szkole.

O pracy w szkole mówi 
krótko i  serdecznie: „To mo
je najlepsze godziny” «

Przewodniczący szkolnej 
organizacji młodzieżowej 
Zygmunt Mikułdo jest sy
nem chłopa. Rozmawiam z 
nim podczas przerwy. Jest 
jednym z 5 uczniów wydzia

łu  administracyjnego, k tóry 
tego roku zdobędzie maturę.

— Do 1 maja nasza orga
nizacja ZMP —  mówi kol. 
Mikułdo —  postanowiła 
zwiększyć ilość członków z 
43 na 70, co wykonano. W 
szkole mamy tylko nielicz
nych młodych ludzi, którzy 
jeszcze nie należą do organi
zacji. W zbiórce cegiełek na 
CDM organizacja nasza zaj
muje poważne miejsce we 
Wrocławiu. Co miesiąc odby
wamy po dwa zebrania, pre
numerujemy 60 numerów 
„Pokolenia” , 8 numerów „W  
naszej świetlicy”  i  2 miesię
czniki instrukcyjne. Na rzecz 
pomocy walczącej młodzieży 
krajów  kolonialnych zebrali
śmy kilka tysięcy złotych™*

Rozlega się dzwonek wzy
wający na wykłady, Przery
wamy rozmowę,

Pragnienie najmocniejsze
Cecylii WiklańsMej nie 

jest zbyt dobrze. Rodzinę ma 
w  Lubelskiem na wsi, Tutaj 
pracuje w stołówce „B ra t
niej Pomocy”,  Zarabia nie
wiele, Od pierwszych dni pra 
ey zazdrościła studentom, że 
się uczą, Wreszcie zdobyła 
możność pójścia do Szkoły 
Pracy Społecznej. Obecnie 
kończy pierwszy rok. Jej ko
leżanka 17-letnia Aniela Ku- 
riata pracuje w  zakładzie 
przeróbki włosia. Roboty ma 
dużo. Kłopotów trochę mniej, 
jak mówi, bo rodzina poma
ga w nauce..

Oto k ilka  sylwetek ucz
niów Szkoły Pracy Społecz
nej we Wrocławiu. Jedni zdo 
będą maturę tego roku, dru
dzy za rok lub dwa lata. 78 
osób przeszło do ostatniej 
klasy.

Zwiększają się z roku na 
rok kadry wykształconych

Leśnicy przekroczą plan 
produkcyjny i oszczędnościowy

15 bm. odbyła się w  Warszawie Ogólnokrajowa Narada 
Gospodarcza Pracowników Leśnych i  Przemysłu Drzewnego. 
W  obradach, poza delegatami Związku, wzięli udział min. 
leśnictwa, ob. Podedwomy, wiceminister tow. Borowy oraz 
przedstawiciele KC PZPR, KCZZ, Żarz, Gł. Zw, Zaw, Prac. 
Rolnych i  Żarz. GŁ Z  w. Zaw. Prac. Budowlanych,

B ilan s  p racy  w  le śn ic tw ie  i  
przem yśle drzew nym  przed
s ta w ił tow . Borow y. O m ó w ił 
dotychczasowe osiągnięcia i  
wskazał is tn ie jące b ra k i.

W  okresie p ierwszych 3 la t  
pow ojennych zalesiono w  P o l
sce 200.000 ha pow ie rzchn i.
Poza ty m  w ykonano ju ż  w  
105 proc. 3 - le tn i p la n  za le
sieniowy, wynoszący 305.000 
ha. (W  c iągu 20 la t  p rze dw o
jennych, zalesiono za ledw ie 
737.000 ha). W  r. 1948/49 za le 
siono 153.000 ha.

T a r ta k i podległe M in is te r
stw u Leśn ic tw a  w y k o n a ły  w  
roku  1948 p lan  p rze ta rc ia  w  
128 proc., przecierając 2.443.264 
m sześć, grubizmy.

Zakłady, podległe Central
nemu Zarządowi Przemysłu 
Drzewnego, w ykonały w  roku

1948 p lan p ro d u k c y jn y  na su
mę 109.000.000 z ł w ed ług  cen 
przedwojennych. Przeciętne 
w ykonanie p la n ó w  p ro d u k c y j
nych w e w szystk ich  branżach 
gospodarki leśnej i  przem ysłu 
drzewnego, w yn os i od 115 —  
120 proc.

T ak  poważne osiągnięcia u -  
zyskano przede w szys tk im  dzię 
k i rozw ija jącem u się współza
w odn ic tw u i  ra c jo n a liz a c ji pra 
cy. Na szczególne w yróżn ien ie  
zasłużył p rzo do w n ik  pracy, 
nadleśniczy ob. S y lw este r M i
chałowski z nad leśn ic tw a  D o j
lid y  w o j. b iałostockiego, k tó ry  
zalesił w  b r. ok. 1.000 ha zrę
bów.

Przewodniczący Zarządu Gł. 
Z ZP L i  p d  to w . K a lin o w s k i 
w obszernym referacie omó
w ił współpracę związków za

wodow ych z ad m in is tra c ją  
oraz zagadnienia współzawod
n ic tw a  p racy  i  oszczędności.

W  d ysku s ji nad wygłoszo
n y m i re fe ra ta m i b ra ło  udz ia ł 
k ilkudz ies ięc iu  uczestn ików  na 
rady.

N a zakończenie obrad zebra 
n i u c h w a lil i rezo lucję, w  k tó 
re j p o s ta n o w ili m. in . zakoń
czyć 3 - le tn i p lan  p rze ta rc ia  
d rew na do dn ia  15. 6. b r., do
starczając k ra jo w i 6.960.000 m  
sześć, ta rc ic y  oraz do dn ia  10 
październ ika  br. zakończyć 
roczny p lan  dostawy kopa ln ia  
kó w  d la  przem ysłu  w ęg low e
go.

Poza ty m  uczestnicy na rady 
zobow iąza li się w ykonać i  
przekroczyć p lan  oszczędno
ściow y, w ynoszący: w  leśn ic
tw ie  2.200.000.000 zł., w  prze
m yśle d rze w n ym  461 m iln . z ł 
i  w  przem yśle m ie jscow ym  1 
m ilio n  z ł; zw iększyć w y d a j
ność p racy  i  podnieść jakość 
p ro d u k c ji oraz powołać we 
w szystk ich  zakładach kom ite 
ty  w spó łzaw odn ic tw a p racy  i  
otoczyć op ieką rac jona liza to 
ró w , popu la ryzu jąc  ich  osią
gnięcia.

Piekarnie spółdzielcze pokryją 
zapotrzebowanie Łodzi na pieczywo

„T R Y B U N Y  L U D U “ )(O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A
Czy w iecie, ile  to n  p ieczy

w a (chłeba i  bu łe k) spożywa 
dziennie Łódź? —  120 ton.

A b y  sprostać tem u o lb rz y 
m iem u zapotrzebow aniu, 140 
p ieka rń  p racu je  na  dw ie, a 
naw e t t rz y  zm iany. N ie  zaw 
sze mogą one w yw iąza ć  się z 
zadania. Szczególnie, k ie d y  
tra n s p o rty  m ą k i u leg a ją  opoz 
n ie n iu  (zima, zaw ie je  śnież
ne). R a dyka lnym  rozw iąza 
n iem  tych  p ro b lem ów  by ło b y  
w ybudow an ie  w ie lk ie j,  no w o
czesnej p ieka rn i.

W ie lk ie  p la n y
P rzy  u l. O grodow ej, na 

w ie lk im  placu leżą s te rty  drze 
wa, cegły i  różnych m a te ria 
łó w  budow lanych . Pośrodku 
g łębokie ro w y  —  w y k o p y  na 
fundam enty . T u  w łaśn ie  m a 
stanąć łódzka „ fa b ry k a  Chle
ba” , budow ana przez P o
wszechną Spó łdz ie ln ię  Spożyw 
ców  (PSS). A le  te ren  budow y 
jes t m a rtw y . N ie  w id a ć  lu 
dzi, p racow n ików . Roboty 
wstępne zosta ły ju ż  daw no w y  
konane —  i  na ty m  koniec.

P ro je k t bu dow y pow sta ł na 
początku 1947 r . Z a tw ie rdzo 
no p lany , w yb ra n o  m iejsce, 

n z g k ja iH i  p d p ó w M m - Ś ifiife l.

finansowe. Poza ty m  zbudo
wano specjalną bocznicę k o le 
jo w ą  dla  szybszej dostawy 
m ąki. Prace je dn ak  za trzym a
ły  się w  pew nym  momencie. 
Powód —  b ra k  żelaza! (P ie
ka rn ia  m a ko n s tru kc ję  żelazo- 
be tonową).

Przez dw a la ta  PSS in te r 
w eniow ała w  w ie lu  in s ty tu 
cjach, ja k  zapewnia k ie ro w 
n ic tw o  —  na próżno. D opiero 
przed k ilkom a  tygodn iam i Cen 
tra la  Rolnicza S pó łdz ie ln i zo
bow iązała się dostarczyć w  
lip cu  lu b  s ie rpn iu  potrzebnej 
ilo śc i żelaza.

Jeżeli to  nastąpi, to  do z i
m y  budynek będzie p o k ry ty  
dachem, zimą zostaną w y k o ń 
czone w nętrza  (piece ju ż  są)
i  w iosną będzie można rozpo
cząć produkcję .

Dw a la ta , to  d ług i okres 
czasu. W iele można zrobić. Na 
pewno to  d ług ie  opóźnienie w  
budow ie  n ie  w y n ik ło  ty lk o  i 
w yłączn ie  z w in y  m in is te r
stwa, czy in nych  in s ty tu c ji 
k ie ru ją cych  dys trybuc ją  żela
za. Jest w  ty m  sporo n iedo
ciągnięć zarządu PSS, że n ie  
dość często i  energicznie, in -

O dobre pieczywo
S pra w y  „ch lebow e”  są szcze 

go ln ie  ważne d la  w ie lk ic h  o - 
ś rodków  m ie jsk ich . Gospody
n ie  często skarżą się, że ch leb 
je s t źle w ypieczony. K om is ja  
Specja lna m usia ła  w  te j spra
w ie  n ie je d n o k ro tn ie  in te rw e 
n iować. S tan san ita rn y  części 
zak ładów  łódzk ich  pozostaw ia 
rów n ież  w ie le  do życzenia. Bę 
dąca w  budow ie  p ie ka rn ia  o 
zdolności p ro d u kcy jn e j 50 do 
60 ton  dziennie, n ie w ą tp liw ie  
rozw iąże te  problem y.

W  obecnej c h w ili PSS roz
porządza w  Ło dz i 15 p ie k a r
n ia m i o 36 piecach, k tó rych  
w y p ie k  dz ienny w ynos i oko ło  
55 ton, co stanow i 46 procent 
ogólnej podaży. PSS zaopatru
je  przede w szys tk im  w łasne 
sklepy. U rządzenie tych  p ie 
k a rń  je s t bardzo różnorodne. 
T rudnośc i techniczne stanow ią 
przeszkodę w  u jedno licen iu  
w yp ieku .

Poza w ym ien ioną  p ieka rn ią  
na O grodow ej PSS zamierza 
w  ram ach p lanu  6-le tn iego w y  
budować jeszcze dw a podobne 
zakłady na  przec iw leg łych 
krańcach m iasta .

V  ł l  k .k  .4

pracowników administracji, 
samorządu terytorialnego, or 
ganizacji spółdzielczych i  spo 
łeczcyeh. * 1 Nie wszystkim 
idzie jednakowo łatwo. Ale 
u wszystkich ponad wszelkie 
ambicje i  pragnienia dominu
je to najmocniejsze, o którym  
tak z entuzjazmem mówiła 
jasnowłosa Kuriatówna i  je j 
koleżanki i  koledzy —  to pra 
gnienie zdobycia wiedzy.

<J- D .)
-  ■ --- —  ■ )

Wiceminister 
Sztachelski wizytuje 

ośrodki zdrowia 
w Olsztynie

W  czasie swego p o b y tu  w  
O lsztyn ie  w ice m in is te r zd ro 
w ia  tow . d r  Sztachelski doko
n a ł w iz y ta c h  ośrodków  zdro
w ia  1 ob ie k tó w  s łużby zd ro 
w ia . - .

Z w ie d z ił on rów n ie ż  ośro
dek w  K ortow i® , p rz y  k tó 
ry m  o rgan izu je  się szkoła za
w odow a d la  p ie lęgn ia rek.

Narada gospodarcza 
przemysłu 
skórzanego

D n ia  15 bm . w  C hełm ku 
odbyła  się O gólnopolska N a
rada Gospodarcza P rzem ysłu  
Skórzanego. W  obradach uczę 
s tn iczy li przedstaw ic ie le  ra d  
zakładow ych, k o m ite tó w
w spółzaw odn ic tw a pracy, o r 
gan izac ji p a rty jn y c h  i  d y re k 
c j i  o raz p rzodow n icy pracy, 
rac jon a liza to rzy  i  m is trzow ie  
oszczędzania.

N a naradzie  om ów iono m o
ż liw ośc i p rzedterm inow ego 
w ykonan ia  p lanu  p ro d u k c y j
nego na rb . i  p lanu  trz y le t
niego oraiz podniesien ia p re li
m inow anych  oszczędności.

Sztandar dla Koła 
Szkolnego ZMP

W  22 Szkole Przysposobie
nia  1 Przem ysłowego w  Pozna
n iu  odby ła  się uroczystość 
wręczenia sztandaru d la  K o ła  
Szkolnego ZM P- ,.W uroczy
stości w z ię li ud z ia ł lic z n i 
przedstaw icie le  w ładz  pań
stw ow ych, p a r t i i  po litycznych  
i  o rgan izac ji zawodowych.

A k tu  uroczystego wręcze
n ia  sztandaru dokona ł p rzed
s taw ic ie l Zarządu G łównego 
Z M P  W oźniak.

Obrady OKZZ 
w Krakowie

(Koresp. w Ł) D n ia  16 bm . 
odbyło  się w  K ra k o w ie  posie 
dzenie rozszerzonego p lenum  
zarządu O K Z Z . W  zebran iu 
w z ią ł u d z ia ł p rzedstaw ic ie l 
K ongresu S ło w ia n  w  A m e ry 
ce Leon  K rz y c k i.

Z eb ran i u c h w a lil i m . in . 
wzm óc a k ty w n y  udz ia ł w szy
s tk ich  zw iązkow ców  k ra k o w 
skich w  w a lce  o pokój, zacie
śnić w ię z ły  m iędzynarodow ej 
so lidarności mas robotn iczych 
z pa ńs tw a m i de m okra c ji lu 
dow ych ze Związkiem Ra
dz ieck im  na czele.

Kobiety w ruchu 
łączności ze wsią

A k ty w  kob iecy P ZP R  z 
Ła ń cu ta  zorgan izow ał zespo
łow ą wycieczkę 50 cz łonk iń  
K ó ł Gospodyń W ie jsk ich  do 
zakłądów  w łók ienn iczych  w  
Rakszawie.

U czestn iczk i w yc ieczk i, za
poznawszy się z pracą kob ie t 
w  fab ryce , na w ią za ły  ser
deczne n ic i p rz y ja ź n i z ro b o t
n icam i. K o b ie ty  ze w s i i  fa 
b ry k i zobow iązały się w za je 
m n ie  do ja k  na jtrw a lszego  
zacieśniania sojusizu ro b o tn i
czo -chłopskiego.

Przem ysł spożywczy przekroczyć 
kw ietniow y plan produkcji

P la n  p ro d u k c ji przem ysłu 
spożywczego w  k w ie tn iu  br. 
w ykonano z dużym i nadw yż
kam i.

W  przem yśle fe rm e n ta c y j
nym , p ro du kc ja  octu  osiągnę
ła  113 proc. p lanu  t j .  3.862 h l .  
p iw a  102 proc. p lanu, co eta
n o w i 197 tys. h l, w in a  zaś 
w ykonano 99 proc., t j .  4.971 
h l.

A b y  zastąpić b ra k  t łu 
szczu zwierzęcego, zw iększo
no p ro d u kc ję  tłuszczu ro ś lin 
nego. P ro d u kc ję  o le ju  ra f in o 
wanego w yko na no  w  133 proc. 
t j .  2.542 ton, m a rg a ryn y  w  
110 proc. t j .  1.598 ton, i  m y 
d ła  do p ra n ia  w  103 proc. t j .  
3.100 ton.

Duże n a d w yżk i osiągnął 
p rzem ysł cuk ie rn iczy . W yp ro 
dukow ano 1.910 to n  c u k ie r 
k ó w  co w yn os i 119 proc. p la 
nu, czekolady zaś 239 ton , t j .  
126 proc. p lanu.

P la n  p ro d u k tó w  z ie m n ia - l w ynos i 2.621 ton«.

czanych w ykonano W 
proc. t j .  2.781 ton.

M onopo l T y to n io w y  wyPr<r  
dukow a ł ogółem  1.663.235 s** 
papierosów, przekraczaj? 
p lan o 21 proc. Podniesiono 
p ro du kc ję  ty to n iu  do 
kg, w y k o n u ją c  107 proc. Pla* 
nu.

R ezulta tem  w a lk i z alKori. 
lizm em  je s t fa k t, że w  kwie 
n iu . na  sku tek b ra k u  zapptrz® 
bow ania  p ro d u kc ję  w ó d k i w  
konano w  94 proc. da jąc 3.1 
tys. 1., na tom iast potrzebny '*  
leczn ic tw ie  i  chem ii sp iryn^ 
re k ty f ik o w a n y  wykonano 
117 proc. dostarczając r y ° ^  
w i 5.854 tys. 1. P rod ukc ja  o®" 
n a tu ra tó w  zam knęła się 
651 tys. 1. dochodząc ĆO * *  
proc. zakro jonego p lanu.

Pożądanymi na ry n k u  
ku łe m  są suroga ty  kawo^*J 
N a ty m  o d c in ku  w y k o n a j 
122 proc. p lan u  co  w

Odsłonięcie pom nilra  
G w ardii Ludowej i  A rm ii L u d o w i 

w Łanach W ie lk ich
W  m ie jscow ości Ł a n y  W ie l- ' 

k ie , paw. O lkusz, odby ło  się 
odsłonięcie pom n ika -g re b  ow 
ca p a rtyza n tó w  G w a rd ii L u 
dow e j i  A r m ii  Lu do w e j, po
leg łych  w  w a lka ch  z  faszyz
m em  h itle ro w s k im , w  la tach
1940 —  1945-n a  Z ie m i O lk u - j  w ta rą  w  zw ycięstw o.
sk ie j.

U roczystość s ta ła  s ię  
zem ho łdu  i  pam ięc i społecż®** 
s tw a Z ie m i O lkusk ie j, d la  j 
ha te rsk ich  p a rtyza n tó w  
A L , k tó rz y  w  la ta ch  maj 
szego te rro ru  h itle row sk i!? “
n ie ś li ludnośc i pokrzepieni®*

Robotnicy ro ln i 
na cześć Kongresu Zw. Zaw»

R obo tn icy  ro ln i p o d ję li
spontaniczn ie w spó łzaw odn i
c tw o p ra cy  d la  uczczenia Kon., 
gresu Z w ią zkó w  Zaw odo
w ych, dem onstru jąc  w  ten  
sposób nierozdzie lność in te re 
sów ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  z ro 
b o tn ik a m i p rzem ysłow ym i.

W  w o jew ód z tw ie  gdańskim  
zobow iązania uczczenia K o n 
gresu czynem  p o d ję ły  wszy
s tk ie  zespoły P aństw ow ych  
G ospodarstw  R olnych . N a  czo 
ło  w ysu w a  się zespół m a ją t
k u  Jeziorna, k tó ry  postanow ił 
p rzeprow adzić re m o n t m a
szyn w  ceg ie ln i należącej do 
tego zespołu, co da w  sum ie 
10 m iln . z ł oszczędności.

Zobow iązan ia ro b o tn ik ó w  
ro ln ych  w  Ż u ław ach  Książę
cych dadzą 4 m iln . z ł oszczę
dności.

Załoga w a rsz ta tów  mecha
n icznych P G R  w  L e m b o r k a

postanow iła  w yk o n a ć  „  
te rm in ow o  re m o n t 5 t ra k ty  
ró w  i  na p ra w  narzędzi 
maszyn, ro ln iczych . O gó łnaJ^ 
ma zobow iązań p rz e d s ta w  
w artość 2 m iln . z ł.

R obo tn icy  ro ln i sześciu 
społów  P G R  w o j. białoswc 
kiego, n ieza leżnie od zobo1'*?“  
zań p ro d u kcy jn ych , ja ik 
te rm inow e  w yko na n ie rob#

ora?po lnych i  sadow niczych j 
rem ont m aszyn i  n a rz ę d z i r^J
niczych po s ta n o w ili z a ło ż y ć ^  
sw ych ośrodkach przedsz»0 
i  dziecińce. a.

Podobne zobow iązania 
ję l i  p ra cow n icy  ośrodka 
świadczalnego w  S z e p i^_  
w ie, zespoły m a ją tk ó w  
wek, B o lk i, S ta w is k i i  in - _ _  

L iczne  zobow iązania P\T, 
d u kcy jn e  o ra * ¡ k u l tu r a ^ :  
ośw iatow e p o d ję li roboW *« 
ro ln i w o j- bydgoskiego, i  
kowskiegoc

Z
W ystaw aW Y C IE C ZK A ' SZW EDÓW  

Z W IE D Z IŁ A  Z A K O P A N E
W  Zakopanem  ba w iła  7-osobo- 

wa w yc ieczka  de legatów  k o le i 
szwedzkich a genera lnym  d y re k to  
rera k o le i in ż . u p m a rk ie m  na cze 
fe.

Goście z w ie d z ili m . in . M orsk ie  
Oko i  K asp row y W ierch .

N A G R O D Y  p i e n i ę ż n e  
D L A  P R ZO D O W N IK Ó W

Zarząd okręgu o lsztyńskiego 
P aństw ow ych G ospodarstw  R o l
nych p rzyzna ł ro b o tn iko m  — przo 
do w n ikom  p racy  nagrody p ien ięż 
ne. Ogółem nagrody o trzym a ło  46 
osób« w  ty m  14 ko b ie t.

R A C JO N A L IZ A T O R Z Y  
W  G A Z O W N I Ł Ó D Z K IE J

W  Ł ó d z k ie j G azow ni M ie js k ie j 
zastosowano, z in ic ja ty w y  inż . 
Ile ch ta , m ia ł ko kso w y do opala
n ia k o tłó w  oraz w yko rzys tano  
do celów  gospodarczych gorącą 
wodę, o trzym yw a n ą  p rzy  och ła 
dzaniu gazu.

Dotychczas m ia ł ko kso w y  b y ł 
uważamy za p ro d u k t odpadkowy» 
zaś gorąca w oda b y ła  w y lew an a  
do ścieków  u liczn ych . Sum a za
oszczędzona dz ię k i po m ys ło w i p ro  
je k to d a w cy , p rzekroczy  Z m iln . 
z i. roczn ie .

K O M U N IK A C J A  W O D N A  
N A  JE ZIO R A C H  M A Z U R S K IC H
Z dn iem  15 bm . w znow iona zo

sta ła k o m u n ika c ja  w odna na je 
z iorach m azursk ich . S ta tk i pasa
żerskie k u rs u ją  na dw óch lin ia c h  
G iżycko  — M ik o ła jk i — R uc iany i  
G iżycko  — W ęgorzewo. D la  tu r y 
s tów  przeznaczono 3 duże s ta tk i 
m o torow e .

Na szlaku Jezioro N id zk le  u— 
Pisz w znow iono żeglugę to w a ro 
wą. B a rk i p rzy  pom ocy h o lo w n i
ków  dowożą do zak ładów  przem y 
s łow ych w ęg ie l i  surow ce, a w  
drodze p o w ro tn e j zab ie ra ją  ta rc i
cę i  m a te r ia ły  budow lane.

R U C H O M A  W Y S T A W Ą  
GOSPODARCZA

W Staszowie zosta ła o tw a rta  ru  
choma w ystaw a  gospodarcza, p rzy  
by ła  tu ta j z P ińczow a i  Jęd rze jo 
wa, skąd rozpoczęła sw ó j ob jazd

«oré*-po K ie lecczyźn ie . W ystawa^fí^cré 
in ic ja ty w y
_ ; t> rr rvrnV. WUmzowana _

stwa R o ln ic tw a  i  R. R. ora®-tfe^°* 
sterstw a H and lu  We wnętrz 
ob razu je  w szystk ie  P°dsta 
zagadnienia ro ln iczo  m hodo

R EKO RDO W Y T U C Z N I * ^  
R o ln ik  M ich a ł B łaszczyk *  ¿ y t 

p lic  na D o ln ym  Ś ląsku ¿osta* 
w  ram ach a k c ji  ,.H “ , tnezruk» at 
g i 344 kg . Hodow ca, k tó ry  
m ił re ko rdo w ą  sztukę nie*®» o- 
n y  w ed ług  w łasnego system“ » *1 
trz ym a ! za n ią  przeszło 80 , 0B'
p re m ii oraz u lgę  w  poda tku  s 
to w ym .

P O C IĄ G  W A H A D Ł O » « * 
D L A  M Ł O D Z IłiZ Y  ^

D la  zapew nien ia  m łodzieży .  4  
n e j ja k  n a jw ię ksze j 
okresie  w yc ie czko w ym , a?Tdł®' 
m iono  spe c ja lny  pociąg c*
w y  na tra s ie  Gdańsk — K 3 t\ " y g  
A M B U L A N S  D E N T Y S T ^C **  

D L A  W SI
O kręg gdański P C K  i« '

am bulans d e n tys tyczny . „ moĄ  
lans ten  udz ie lać  będzie P °^ si  * 
d e n tys tyczne j m ieszkańcom  "¡ jj, 
obozom „S P ‘* w  w o j. gdanse^

BUDO W A' NO W EJ .
L IN I I  TR O LLE YB U S O W »*

W  W A Ł B R Z Y C H U  „  
U ruchom ione osta tn io  k re d y jŁ j j  

w ysokości 5 m ilio n ó w  z ł P °*7  li“ 
na rozpoczęcie budow y 
n i i  tro lle yb u so w e j w  W ałbW * po* 
N ow a l in ia  o d ługości 3,5 ł ®  p<" 
łączy z m iastem  dzie ln ice 
siadające dotychczas kom unm " 
tra m w a jo w e j.

NOW E O Ś R O D K I
ZD R O W IA  4

P ow ia tow a Rada N a ro d o ^p n -
W a łb rzych u  przeznaczyła 2 ¿gó® 
n y  z ł na u ru chom ien ie  Ośro po
z d ro w ią  w  sześciu gm innes ci i  
w ia tu : M Iroszow łcach, 6W 1 
W a lim iu , Boguszow i», Jedn i“ “ ,.)); 
Z d ro ju  i  K uźn icach  Sw idnu^^je l 

D la  ośrodka g m in y  m i^e  .pi 
N ow a Ruda, k tó ra  w  n a jb n ^p i-  
czasie zostanie w łączona w 
ce p o w ia tu  — Rada przezń* 
m ilio n  z ło tych ,

Spółdzielnia produkcyjna w Rokietnicy
m m

Budowa wzoroicej wsi spoi dsiekaej  w RoUeMcg w Wokwodztwie



N r m rÜ Î^U N A  LUDU

Ś w l e t l ice fabryczne
M i  mówimy o fab ryce 

®*y la n y m  zakładzie  p racy to  
na p ie rw szy  p lan  w ysu w a ją  
się zagadnienia p rodukcy jne . 
Jest to  zupe łn ie  oczyw iste. 
A le  i  in n y m  z jaw iskom , 
zwłae-csa życ iu  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowem u pośw ięcam y 
w iele uw ag i. I  d latego z ra 
dością p o w ita liś m y  k o m u n i
ka t o w spó łzaw odn ic tw ie  
św ie tlic  w arszaw skich  na 
odcinku k u ltu ra ln o  -  ośw ia
tow ym .

Praca św ie tlico w a  b y ła  u 
®a* w  w ie lu  -wypadkach za
niedbana. W spółzaw odn ictw o 
na ty m  odc inku  sta ło  się d la  
Poszczególnych załdhuiów 
bodźoem do wzm ożenia w y 
s iłków  na  ty m  po lu , do m o
b iliz a c ji szerszych n e m  p ra 
cow ników , do now ych  po
m ysłów  1 op racow yw an ia  no 
Wyeh fo rm  prany.

Współ*»wtKlnunswo k u l ta 
rn ino  -  ośw ia tow e dało jn ó  
Poważne w yadki. W ysta rczy 
Wspomnieć jedną  z przodu
jących ówietiSc —  św ie tlicę  
iZ K  W u a w w a  —  W schod
nia, k tó ra  zorgan izow ała ze- 
społy a rtys tyczne  d la  w si, 
kursy d la  ana lfabe tów , ko ła  
samokształceniowe, b ib lio te 
kę itd .

To Już n ie  Jest św ie tlica  
m ina  d la  siebie, to  ju ż  n ie  
¿est zam kn ię ta  jednos tka  fa 
bryczna, ale in s ty tu c ja  dzia
ła jąca n ie  ty lk o  na swoim  
terenie, lecz wychodząca po- 
*a ra m y  fa b ry k i.  I  taka  w ła 
śnie pow in na  być św ie tlica .

Ś w ie tlica  Z Z K  n ie  je s t je 
dyną zasługującą na w y ró ż 
nienie. 3w i«U ica  f  a b ry k i 
Fuchs, dobrze p racu je . Na 
w ysok im  poziom ie artys tycz 
nym  postaw ione są zespoły 
artystyczne ś w ie tlic y  f - k i  
Schicht, k tó ra  została zbudo
wana i  urządzona w  ram ach 
Csynu P ierwszom ajowego.

W arszawska Rada Z w ią z 
ków Z aw odow ych otacza o- 
Pieką św ie tlice  fabryczne. 
O statn io wypożyczono w  B i
bliotece P ub liczne j 46 kom 
p letów  b ib lio tecznych  i  p rze
kazano je  n a jb a rd z ie j po trze 
p a n y m  książek zakładom

óf^*.,0ko zakro jona  jes t 
,  ,  , 64 akc ja  w a lk i z ana l- 

O becnie w  
w ie  icach w arszaw skich 

p row adzi się 22 k u rs y  d la  
ana lfabetów , k tó re  obe jm u ją  
ógfdem 500 osób

-̂Robolnicy awansują 
na kierownicze 

stanowiska
W ro k u  bieżącym  w yśun ię * 

to w  orzem yśla chem icznym  
80 ro b o tn ik ó w  na odpow iedzia ł 
I16 stanow iska k ie row n icze . M . 
*«• M roz ik . ro b o tn ik  Z jedno- 
czonyoh Z ak ładów  Przem ysłu 
Cumowego, aw ansow a ł po u - 
^«óczeniiu Techn ioum  w  B y to - 

aa k ie ro w n ik a  dz ia łu  e lek 
^ te c h n ic z n e g o , a  jego kolega 
^GldAfikd-, rów n ie ż  po uikończe 

tego Techn icum , został 
M ianowany asystentem  ruchu.

R obo tn ik  E rnest Ociepka 
M ianow any został k ie ro w n i-  
^ie tn  W ydz ia łu  Socjalnego, ro  

°tn ilk  G rudz ień  o trz y m a ł sta 
bowisko sam odzielnego re fe - 
^ « ta  technicznego.

K ie ro w n ik ie m  m agazyn« w
Jednoczonych Zakładach
^«ehnicznych N r  W  »ostała ro  

°t« ica  S te fan ia  l ik .

Samodzielne zespoły akordowe 
przodują w budownictwie

Jesienią ub. r. dyrekcja techniczna PPB BOR stanęła 
przed trudnym do rozwiązania problemem: w jaki sposób 
rozszerzyć zakres budowy osiedla Mirów nie zwiększając 
personelu technicznego, którego niestety ciągle jeszcze 
brak.
Po k ilku  eksperymentach 

wprowadzono na Mirowi© 
pierwszy samodzielny zespół 
akordowy, na czele którego 
stanął murarz Jan Abroziak. 
W ciągu k ilku  miesięcy cała 
załoga Mirowa i  Młynowa,

P.K.L, dr M . Gross,

P rzeprow adzony w  począt
kach bm. spis bu d yn kó w  za 
grożonych w ykaza ł, że w  S to
lic y  zna jdu je  się 238 n ie ru 
chomości, z k tó rych  ze w zg lę
du na bezpieczeństwo należa
ło by  na tychm iast usunąć lo 
ka to rów . Sa to dom y zniszczo 
ne przeważnie w  75 proc.

W  najgorszej pod ty m  wzglę 
dem  sy tua c ji zna jdu je  się, 
śródm ieście W arszawy. Np. 
ul. Z ło ta  posiada 15 zagrożo
nych kam ien ic, u l. Chm ie lna 
9. 1.800 rodzinom  śród
m ieścia na leżałoby dać loka le  
zastępcze. O bowiązek znale
zienia m ieszkań zastępczych 
d la  lo k a to ró w  dom ów zagro
żonych spoczywa na w ładzach 
m ie jsk ich . M ias tu  potrzeba ^—  
skrom nie  licząc 1— 5.000 izb 
zastępczych. »

Jednocześnie ze względu na 
rea lizac ję  p lanu  in w e s tycy j
nego 1949 r. należy p rze kw a -. 
te row ać dalszych k ilkase t ro 
dzin. Dostarczenie dla n ich 
m ieszkań zastępczych jes t « -

W  barze p rz y  u l. Z ło te j oży
w io n y  ru ch  od rana do Wieczo
ra. M iędzy  godz. 7 a 9 k lie n tó w  
je s t ta k  w ie lu , że tru d n o  jes t 
docisnąć się do kon tua ru . Sni-a 
dania m leczne cieszą się wśród 
w a rszaw iaków  o lb rzym im  po
w odzeniem , zwłaszcza, że gą 
tan ie  i  smaczne (śniadanie, skła 
dające Się z  b u łk i z m asłem  i  
szk la nk i gorącego m leka, koaz 
tu je  ty lk o  45 zł.) T ło k  w  ba
rach  m lecznych dowodzi, że 
je s t ic h  za m ało.

N ow e ba ry

C entra la  S pó łdz ie ln i M leczar 
sko -  Ja jczarsk ich  p lanu je  u - 
ruchom ić w  b r . 17 sk lepów  i

budowanego przez to sarno 
przedsiębiorstwo, przefczła na 
nowy system wykonawstwa.

Nowy sy«i*»m

System ten, jak to stwier
dziło kilkumiesięczne do-

przewodniczyl radca prawny

bow iązkiem  inw esto rów .
Robi to  za inw esto rów  

ZOR, k tó re m u  inw esto rzy 
przekaza li w szystk ie  przezna- 
czone na ten cel swoje k re -  
dy ty .

W ybudow anie potrzebnych 
800 izb zastępczych p rzekra 
cza w  te j c h w ili m ożliwości 
Z O R -u, rea lizu jącego prze
cież w łasny p lan  budow n ic tw a 
m ieszkaniowego.

Od w ybudow an ia  przez 
ZOR po trzebne j ilośc i izb za
stępczych zależy jednak w  du 
żej m ierze w ykonan ie  p lanu te 
corocznych inw es tyc ji.

N a jp ros tszym  w yjśc iem  b y 
łoby  _ znalezienie potrzebnej 
ilośc i m ieszkań w  m ie jscow o
ściach Podwarszawskich, ob
ję tych  dekre tem  o pub liczne j 
gospodarce lo ka la m i.

Jednak w ładze W arszawy 
p rze kw a te row a ły  tu  od paź
dz ie rn ika  u. b. do m aja  br. 
— 1.244 rodz in , k tó re  za ję ły  
2.038 izb. R odziny te u lo ko 
wano g łów n ie  w  m ie jscow o-

ba ró w  m leoznych, z k tó ry c h  je 
den p rz y  u l. F ilt ro w e j 70 zo
stan ie u ruchom iony  jeszcze w  
bieżącym  m iesiącu.

P onadto Stołeczne Z ak łady  
M leczarsk ie  o tw orzą w  b r. 6 
ba rów  m lecznych. Będą to  ba
r y  w  ca łym  słowa tego znacze
n iu . tzn. ze s to likam i itd ., pod
czas gdy C entra la  M leczarska 
u ru ch o m i je dyn ie  loka le  z  kon  
sum pcją  „n a  stojąco“ , tzn. ta 
fcie same ja k  p rzy  u l. Z ło te j.

Ś n ia d a n ia  w  s to łó w k a c h

Nawet, gdyby plan rozbudo
wy sieci barów mlecznych w 
Warszawie został przekroczo
ny, ilość ich w  stolicy nie bę-

świadczenie, wytrzymał „pró
bę życia“ . Uprościł on obra
chunki z robotnikami. Mura
rze — brygadziści oraz cala 
zespoły siały się odpowie
dzialne za powierzoną im bu
dowę, co zmniejszyło wy dat 
k i na personel techniczny i 
administracyjny o 67 proc 
Czyn;ąc brygadzistę kierow
nikiem odcinka bu-

ściach na l in i i  o tw o ck ie j, ma
jącej najlepsze połączenie ko 
m un ikacy jne  z W arszawą. 
M ożliwości w ięc l in i i  o tw oc
k ie j ju ż  się w yczerpa ły.

N ie wyzyskano na tom iast 
jeszcze osiedli w zd łuż  l in i i  
ko le i e lek tryczne j W arszawa 
— M iłosna, zwłaszcza gm iny 
Sulejówek.

Jest rów nież sporo m iejsco 
wości podw arszaw skich do 
k tó rych  można by  p rzekw a te 
row ać pewną ilość rodzin , 
lecz sa to osiedla m ające gor
sze połączenia kom u n ikacy jn e  
lu b  połączone lin ia m i P K S  z 
W arszawą.

Prócz tego w  m ie jscow o
ściach podw arszaw skich zna j
du je  się pewna ilość dom ów, 
k tó re  po stosunkowo n ie w ie l
k ic h  przeróbkach m og łyby 
p rzy jąć  przekw ate row anych . 
Wg. oceny p rzedstaw ic ie la  
M in . O dbudowy, da łoby się u - 
zyskać ta droga 650 izb.

Sprawa uzyskania d la  prze
kw a te row anych  Ulg na lin ia c h  
PKS, uspraw nien ie kom u n ika  
c j l  ko le jow e j z W ołom inem , 
R em bertowem  oraz usta len ie  
wysokości k re d y tó w  po trzeb
nych na adaptacje i  p rze rób
k i tych wszystkich dom ów  w  
m iejscowościach podw arszaw r 
skich, k tó re  nadaja się do 
D rzyj ęcią przekw ate row anych 
z W arszaw y — będzie przed
m io tem  następnej ko n fe re n c ji 
w  P aństw ow ej K o m is ji L o ka  
lo w e j, k tó ra  odbędzie się 
9. V I.  b r. (Ek)

dzłe jeszcze wystarcza jąca i 
p rob lem  tan ich  śniadań i  ko la 
c j i  nada l pozostanie n ie rozw ią 
zany.

Rozwiązać je  m ożna w  in n y  
sposób. Śniadania m leczne mo 
gą w yd aw a ć s to łó w k i p racow 
nicze i  restauracje, prow adzo
ne przez WSS.

Ja k  ośw iadczył nam  przedsta 
w ic ie l W arszaw skie j Spółdziel 
n i Spożywców jest to m ożliwe, 
o i le  WSS otrzym a dostatecz
ne ilo ś c i m leka.

P on iew aż m leka n ie  brak, 
n ie  w id z im y , aby stało coś na 
przeszkodzie wprowadzenia 
śniadań i  k o la c ji m lecznych, 
w  s to łów kach oraz res tau ra 
c jach WSS, po cenach obow ią 
zu jących  w  barach m lecznych.

In n o w a c ja  ta  spotka się na 
pew no z zadowoleniem  ogółu 
p racu jących  m ieszkańców sto
lic y . (iwa).

możność awansu na majstra, 
z pomocników zaś szybko ro
bi murarzy.

Skład osobowy zespołów do 
sterali zawsze ich przodow
nicy, zdarzało się jednak tak, 
ża brygady były przez kie
rownictwo budowy dekom- 
pletoy.ane następnie zaś uzu
pełniane ifinjriłii luiiśmi. Od
bijało sa* to niekorzystnie na 
i wydajności brygady, rozlu
źniało dyscyplinę i kompliko- 

! wało rozrachunki brygadiera 
z członkami zespołu.

Ostatnio dyrekcja PPB 
BOR wraz z Radą Zakładową 
i Komitetem PZPR zwołała 
naradę wytwórczą w które j 
m. in. wzięli udział: wicemi
nister budownictwa tow. inż. 
Pietrusiewicz, przedstawicie
le KW PZPR i Oddziału War 
szawskiego ZZ Budowla
nych.

Brygadier —
kierownikiem

Celem narady było ustabi
lizowanie pozycji brygady 
jako samodzielnej komórki 
organizacyjnej i  brygadzisty 
jako kierownika niewielkiego 
fragmentu budowy; podpo
rządkowanie brygad bezpo
średnio głównemu inspekto
rowi technicznemu dyrekcji 
PPB BOR; większe zróżnico
wanie wartości pracy po
szczególnych robotników w 
brygadach poprzez upłynnie
nie stawek płac i wreszcie 
wciągnięcie w zakres działa
nia brygady nie ty lko wyko
nawstwa budowy i  jego ter
minu lecz również i  gospo
darki materiałami.

Samodzielna praca
Na tych zasadach opartą 

brygada akordowa staje się 
więc do pewnego stopnia 
„małym przedsiębiorstwem 
w dużym przedsiębiorstwie” . 
Brygadzista robi, w małym 
zakresie wszystko to, co na 
wielką skalę wykonuje dy
rekcja przedsiębiorstwa. Sam 
kompletuje „załogę” , organi
zuje robotę, a od niedawna 
nąwet gospodarzy materia
łem budowlanym. Za zmniej
szenie jego zużycia cały ze
spół otrzymuje premie. No
we zasady oraz upłynnienie 
stawek płacy zostały w peł
ni zaakceptowane przez Zw. 
Zaw. Budowlanych.

Konkurs brygad
Przed tygodniem na Miro

wie wprowadzono tzw. kon
kurs brygad. Zespół, który 
w danym tygodniu osiągnie 
najlepszy wynik otrzymuje 
proporczyk, k tórym  ozdabia 
budowany przez siebie dom. 
Jako pierwsza proporczyk 
zdobyła brygada murarska 
Bolesława Hessa.

Z czasem konkurs ten o- 
bejmie pozostałe budowy 
PPB BOR co pozwoli wyło
nić 10 przodujących samo
dzielnych zespołów akordo
wych. Będą one awangardą 
nie tylko załogi przedsiębior
stwa, lecz i  całej „budowla
nej”  stolicy, (jam )

iło w y  now i* sys tem  rto. •*> smt

Skąd wziąć lokale zastępcze 
dla k ilku  tysięcy rodzin?

Śródmieście posiada najwięcej zagrożonych domów
Palący jest wciąż problem mieszkań zastępczych w W ar

szawie. Potrzeba ich przede wszystkim: 1) dla mieszkańców 
(tomów zagrożonych, 2) dla lokatorów tych domów, które 
mnszą ulec rozbiórce ze względu na budowę nowych obiek- 
fów.Zagadnicnia te omawiano wczoraj, 16 bm. na specjalnej 
konferencji w  Państwowej Komisji Lokalowej. W  konferen
cji wzięli udział przedstawiciele Min* Odbudowy, Państw.
Kom, Planu Gosp., Zarządu Miejskiego oraz W arsz, W ojew.
Pady Narodowej. Obradom

Tanie śniadania i kolacje 
potrzebne są dla świata pracy

Coraz więcej barów mlecznych w stolicy
Problem tanich i pożywnych śniadań oraz kolacji jest 

ciągle w stolicy aktualny. Można go rozwiązać przez po
większenie liczby barów mlecznych. Obecnie Warszawa 
posiada zaledwie dwa takie bary przy ul. Złotej, oraz nie
dawno uruchomiony przy ul. Nowy Świat 39.
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Współzawodnictwo 
pracy zwiększa 
produkcję f-ki 

Sygnałów Kolejowy* L
W  fabryce S ygna łów  K o le 

jo w ych  w s rt>w od;nevw i, p ra  
cy ob ję ło  ju ż  w p i»rw s«yru eto
pie ok. 90 proc. z a tru d n io n y '«  
W spółzawodnictwo w p łyn ę ło  
wydatnie, na przekroczenie pla 
nu p rodukc ji, podn iesien ie je j 
jakości, popraw? stanu h ig ieny, 
i  bezpieczeństwa p racy oraz u .  
zyskanie poważnych oszczęd
ności.

M. in . o wzroście ja kośc i p ro  
d u k c ji św iadczy zm niejszenie 
w  p ierw szym  k w a rta le  br., w  
porów nan iu  z ro k ie m  ub. tzw . 
b raków  o 40 proc. L iczba  w y 
padków  przy p racy  zm n ie jszy
ła  się z 16 iw osta tn im  k w a rta 
le  ub. r. do 3 w  p ie rw szym  
kw a rta le  br.

W  p ierw szym  etapie w spó ł
zaw odnictwa na czoło w y b iło  
się 40 p rzodow n ików  pracy, 
k tó rzy  uzyska li przekroczenie 
no rm  w  granicach od 112 do 
182 proc. Zw ycięzcom  w y p ła 
cono nagrody. (PAP).

Światło elektryczne 
we wsiach 

wielkopolskich
W całe j W ielkopolsce trw a ją  

prace nad e le k try fik a c ją  wsi. 
W  pow. Środa W lkp . ze lek try  
fiko w a n o  w  ro k u  ub ieg łym  18 
grom ad i  m iasto Zan iem yśl. W 
ro k u  bież. ze lek try fiko w a n ych  
będzie da lszych 25 grom ad. W 
pow. ob o rn ick im  przeciągnięto 
lin ie  e lek tryczne  m iędzy g ro
m adam i P a rko w o  M okre  oraz 
w  Rożnowie. Z e le k try f ik o w a 
no grom adę O w ieczki. W gro1- 
madzie G oście jow ie założono 
ins ta lac je  e lek tryczne  w  90 do
mach.

W  pow. gn ieźn ieńsk im  p rz y 
łączono osta tn io  do sieci e lek
tryczne j 5 g rom ad i  m iasteczko 
W itkow o.

ŚRODA — 1S MAJA
Sygnał czasu: 5.10, «.00, Wiado

mości: 5.15, «.00, 7.00, S.00, 12.04,
17.00, 15.45* 51.00, 55,00, Program: 
na dziś: 6.55, na ju tro  53.50, Wsze
chnica: 19.00.
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Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz
W ciąż ż re m y mięso, przez to  d ia b li w iedzą, co się 

z żo łądkiem , coraz to  żo łn ie rze odbiegają na 
“ °k . Co tu  m ów ić, w id o k  m a jes ta tyczny ! Dobrze 
jeszcze, że to  la to ... T ru d n o  m i sobie w yobraz ić , co 
^W zie z n a m i w  zim ie?

K ie  ona tu  ju ż  b ie lonych  cha t g lin ian ych , ja k  na 
^k ra in ie . D re w n ian e  izby, śmieszne s tudn ie  z żura - 
^h«mi, w id z ie liśm y  ta k ie  same, k ie d y  nac ie ra liśm y 
W P ierw szym  roku ... Jak  wesoło by ło  nam  w tedy ! 
^ °W ią , że w  te j w iosce ludz ie  są w  łączności z pa r- 
tyzantam i. O b e rle jtn a n t zapow iedzia ł, żeby kobiet. 

Ruszać. M im o  to, ru d y  K a r l u śm ie rc ił jedną 
i  d w ie  dz iew czynk i. Jedna d z ie w c z y n k a  p-*o- 

Slła: ,,W u jc iu  n ie  za b ija j, le p ie j ju ż  pędź do N  e- 
To źle usposabia ludność do nas. A  co  bę- 

później?... M ężczyzn rozstrzelano. D ługo szuka- 
ho b y d ja —  bandyc i je  gdzieś pochow ali. K a ra lu c h  
^ Ł u k a ł)  całe stado w  w ąwozie. Z  początku zaba- 
Wia-no się, s trze lano do celu, R ic h te r za b ił t rz y  k ro -  
Wlh W reszcie o b e r le jtn a n t o zn a jm ił, że trzeba się 

J ^ e s z y ć , w ię c  dano k i lk a  se rii,

O berlejtnant ogłosił, że um ocnim y się na rzece 
Jest rozkaz fiih re ra . Jeże li puścimy Rosjan 

P raw y brzeg, to  pu łkow n ik  odda pod sąd wszyst- 
lch. D aj Boże, żeby się  utrzym ać!...
K ° lą  nogi. B o li brzuch. B o li serce —  jeszcze n i-  

s<*y nastro je  n ie  b y ły  ta k  parszywe. W szystko to 
*^°8ło być nasze —  pola, stada, wsie. Dlaczego tra - 
. ’m y Rosję? M ó w i się —  b y ły  o m y łk i n a tu ry  w o- 
6nDej. A le  o m y łk i pope łn ia ją  wszyscy. N  b y  to  Ro- 

sl« n ie n ie  się!... O b e rle jtn a n t zapewnia, że
^ ■ w a lil i nam  W łosi. A le  k a p ita n  H e lb ing  zapewnia, 
*  Włoszech ni© m a  ta k  wiele naszych ©ddsia-

łów- Dlaczego w ię c  co fam y się? O brzydło, ot, co. 
T rudn o  w o jo w a ć  p ią ty  ro k  z rzędu. T ak długo, ja k  
na c ie ra liśm y m y, w o jn a  m ia ła  ja k iś  sens. M ogłem  
w  duchu k ry ty k o w a ć  pewne w y b ry k i, ale rozu m ia 
łem , że f i ih r e r  w yra ża  dynam izm  n iem ieck ie j d u 
szy. A  te raz w o jn a  nte in te resu je  ju ż  n ikogo. Co
dziennie się słyszy: „k ie d y  kon iec?“  Jakoś n ie 
znacznie dla s ieb ie  sam ych sta liśm y się pacyfis tam i. 

Jeże li się u trz y m a m y  na Soży, to  ty lk o  dlatego, że 
z sądem po tow ym  ża rtó w  nie  ma...

Zanocow a li w e  w sł. M ożna się porządnie wyspać, 
z ty łu  je s t trzec i ba ta lio n . O b e rle jtn a n t rozgościł 
się w  p ię tro w y m  dom u szkoły. R ic h te r w y b ra ł so
b ie  na jb a rdz ie j sch ludną chatę. P rzyszedł K a ra 
luch, p rzyn ió s ł b u te lk ę  w ęg ie rsk iego kon iaku. P rze
k ą s ili,  w y p ili.  R ic h te r m y ś la ło  H ildz ie . H ild a  pisze 
czule, a może na w e t zanad to  czule... T o  okropne —  
n ie  w iedzieć, co będzie ju tro !  Ja k i będzie koniec?... 
Może będzie jesZezę gorze j, n iż  w  osiem nastym , 
wówczas m ie liś m y  p rze c iw ko  sobie c y w iliz o w a 
nych. M ożna rozm aw iać z  L lo y d  Georgem, ale nto 
z  bo lszew ikam i. Jak iś  tam  Ł u k u t in  —  to  szale

niec... Poza ty m  ro z ją trz y liś m y  ich . W  ja k i sposób m o 
głem  te j babie ob jaśn ić , że je j cha tka nie je s t w a r
ta  pude łka  zapałek? Uw ażała, że tra c i pałac. R udy 

K a r l zastrze lił ją . A le  ona ma męża, albo brata... 
A  nuż te dz ikusy  w ta rg n ą  do N iem iec? N ie, to  n ie  
jes t m oż liw e  —  m am y f iih re ra , m am y n iem iecką  
naukę, m am y arm ię !

R ich te r zap y ta ł K a ra lu ch a :

—  Czy w ierzysz w  to, że się u trzym am y na Soży?
M ożliw e , że K a ra lu c h  w y p ił za dużo ko n ia ku , ale

w  odpow iedzi bezm yśln ie  się roześm ia ł; d ługo  pod
s k a k iw a ły  m u  rzadk ie , d ług ie  wąsy.

—  Ja ju ż  w  n ic  w ięce j n ie  w ierzę. M ia łem  w ra 
żenie, że u w ie rz y łe m  w  Pana Boga, ta k  ja k  m oja 
stara. A le  to  je s t propaganda. I  to, że jestem  fe ld 

feb lem  —  to  też propaganda. Zabawne!™
i , i  mcKjfwiście śmiał się w deiśzym ciągu, ai Rich-

te r  poczuł przerażenie: je że li na w e t K a ra lu c h  tak  
plecie, no to  —  koniec... R ic h te r d o p ił b u te lk ę  i  po
s ta ra ł się prędzej zasnąć, żeby o n iczem  wtięcej n ie  
myśleć.

O budziła  go strze lan ina. K a ra lu c h  podciągnął 
spodnie, c h w yc ił za au tom at. N oc b y ła  ciem na, 
m ży ł deszczyk, tru d n o  b y ło  zrozum ieć —  k to  s trze 
la. Karaluch i  R ic h te r po b ieg li w  s tronę  szkoły.

—  Za nam i je s t trze c i ba ta lion , n iem o ż liw e , żeby 
Rosjan ie dopędzili nas —  rz e k ł R ich te r.

Karaluch nie słyszał tego, biegł naprzód. Znów  
się zm ienił w  sprawnego fe ld feb la .

K toś krzykną ł: „A le ż  to  bandyci!“ ...
Karaluch z dz iew ią tą  kom pan ią  o s ła n ia ł odwrót 

batalionu.

K ie d y  się ro zw id n iło , s tw ie rdzo no  b ra k  fe ld fe 
bla  G riina  i  cz te rnastu  żo łn ie rzy . R u d y  K a r l w i
dział, ja k  p a rty z a n t zas trze lił K a ra lu cha .

R ich te r zawsze uw aża ł K a ra lu cha  za ko m p le tn e 
go d u rn ia ; obecnie je d n a k  b o la ł po n im , ja k  n ie  
bo la ł n igdy po s trac ie  żadnego p rzy ja c ie la . K a ra 
luch __to  cała nasza przeszłość, w eso łe  la to , zim a
z je j okropnościam i, p ie k ło  pod  Rżewem , p o p ija w y , 
dziewczęta, strach, tęsknota, lis ty ... A  za b ił go ban
dyta, kórem u wszysko jedno, że K a ra lu c h  odw ie 
dz ił Paryż, b i ł  się z S enegalczykam i i  ja ko  jeden 
z p ierw szych wszedł do B ia łegostoku... B ie d n y  K a ra 
luch , ja k b y  przeczuw ał, że zg in ie , śm ia ł się, m ów ił, 
ie  w  nto n ie  w ie rz y , a  u m a r ł nadzw ycza jn ie , ja k  
S tary grenadier...

Tam ta w ieś b y ła  gn iazdem  os, szkoda, te  się je j 
n ie  spa liło . A le  poza nam i je s t trze c i ba ta liom  to  
ch łop ak i m orowsze n iż  nasi, n ic  n ie  pozostaw ią...

Na w id o k  w iosk i, po łożonej na  s tron ie , w  odda le 
n iu  od d ro g i, R ic h te r zaw o ła ł:

—  N a leży spalić!...
Z apom nia ł na w e t o  n iebezpieczeństw ie, ta k  p ra 

gną ł p ło m ie n i, ję k ó w , ju d z k ie j śm ierci.
. Z U  .  —V

5.29 K o n c e rt d la  św iata  pracy, 
6.15 M uzyka, 6.30 G im nastyka , 745 
przegląd prasy, 8.55 D la  k iks  s ta r
szych: „N a d  sto łem  ra d io te le g ra fi
s ty “  s łuchow isko , 9.15 Przerwa, 
11.40 Dla k las  m łodszych, 15.15 Mu 
zyka, 12.20 D la  w s i, 12.30 K once rt 
dla szkół, 13.30 P rze rw a . 15.30 ,Ga- 
w roche“  — w e d łu g  w. Hugo, 15.50 
M uzyka, 15.55 M u zyka  Ludow a W le l 
kopo lsk i, 16.50 K o m p o zy to r D n ia : 
R im sk ij -  K o rsa ków . 1745 Czeska 
m u‘ zyka ludo w a, 17.45 P o ra d n ik  ję  
zykow y — D oroszew ski, 18.00 „G łos 
m a ją k o b ie ty “ , 13.15 K o n ce rt ro z 
ry w k o w y  — d y r . Rachoń, 19.20 
K once rt fe s t iw a lo w y , 21.40 ..Dale
ko od M ik w y "  A ża jew a  (XXVTJJV
22.00 A u d y c ja  C hon inow ska, 22.30 
„O pow ieść o C h o p in ie " — C z a j
kow skiego fX IID , 22.45 M uzyka  no 
pu la rna . 23 40 „F o lk lią r  fra n c u s k i" ,
24.00 K on iec  a u d y c ji.

„ T R Y B U N A  L U D U “
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Indywidualne zobowiązania 
robotników

na cześć Kongresu Zw. Zaw.
Niezależnie od zobowiązań 

zespołowych, podejm owanych 
dla uczczenia K ongresu Zw iąż 
kó w  Zawodowych, przystępu ją  
do w spółzaw odn ictw a poszcze
gó ln i rob o tn icy  in dyw idu a ln ie .

W  Państw ow ej Fabryce Su- 
pe rfosfa tów  na D o lnym  Ś lą
sku na leży w ym ie n ić  przede 
w szys tk im  K isze la , k tó ry  w y 
rem o n tu je  s iln ik i,  D ra jczyka  i 
Raczyńskiego, k tó rzy  w yrem on 
tu ją  transporte ry , U rczyka  ■— 
rem ont f i lt ró w , Kntozyckiego 
— rem o n t pom py odpadkowej. 
Chudego —  rem ont m łyna, 
R o lka  —  wytoczenie k ó ł trans  
m isy jnych  p rzy  w ie rta rce  i  że- 
gleree, Sesagiego —  rem ont 
h e b la rk i i  w ie r ta rk i.

W śród p rzodow n ików  pracy 
zatogi fa b ry k i ś rub i  n itó w  
„A rch im edes” , należy w y m ie 
n ić  przede srsag s tk im  pras©-

ró w  Chm ielewskiego. K oraba , 
O lka  i  M o lika , g w in c ia rk i:  
K la rę  Posz, Cecylię Recha i  
M agdalenę W alarz o raz Bo
bowską W alerię. W szyscy zo
bow iąza li się w ykonać p lan  
pó łroczny do dn ia  30 m aja.

Na G órnym  Ś ląsku zobow ią 
zania in dyw idu a ln e  pode jm u ją  
przede w szys tk im  górn icy. N a  
czoło p rzodow n ików  ko p a ln i 
„W anda —  Lech”  w ysu w a ją  
się P aw e ł T yka , k tó ry  posta
n o w ił w ykonać 300 proc. n o r
m y i  Jan B ie rs k i —  250 proc. 
no rm y. W  ko p a ln i „Sośnica”  
g ó rn ik  T y ra ń s k i —  250 proc. 
norm y, Bożek i  C iuk —  po 200 
proc. no rm y. W  ko p a ln i „ M i-  
ku łczyce”  —  na czele p rzo- 
dc-wników p racy natoży w y 
m ien ić  rębaczy f ila ro w y c h  —  
Jarząbka. G łow n ię  i  N ie ry -  
ch ło  —  po 150 proc. i  200 proc. 
norm y.

Brygady “SP“ 
pracują w całym  kraju

Na czoło b rygad  „S P " za
tru d n io n ych  w  w o j. Śląsko -  
D ąbrow sk im  w ysunę ła się 10 
brygada ,,SP“  w  szeregach te j 
b ryg ad y  m łodzież z w o j. po
m orskiego p ra cu je  p rzy  budo- 
w  e w  m a*b * tra li p isakowej. 
We w spó łzaw odn ic tw ie  m ię 
dzy p lu ton am i w yró żn ia  się w  
X  b rygadzie 2 p lu to n  5 k»m - 
patrU. W ykonu je  on przecię t
n ie  401 proc. norm y, In d y w i
dua ln ie  przodu je ju n a k  Lo js , 
syn m ołoroinego chłopa z pow, 
Sem polińskiego, k tó ry  w y k o 
n u je  620 proc. no rm y. W śród 
ju n a k ó w  50 b rygady, z a tru d 
n ionych w  kopaln iach, w y ró ż 
n i ł  się we w spó łzaw odn ictw ie  
in d yw id u a ln ym  T e o fil G ap iń - 
ski, k tó ry  jako  ładowacz w y 
kon u ję  150 proc. ną rm y.

H u ; ce „S P “  z w o j. szczeciń

skiego rozpoczęły prace p rz y  
rozbudow ie l in i i  kom u n ika cy j 
nyeh w  w o j, poznańskim . Jed 
na z b rygad  ko n tyn u u je  prace 
p rzy  budow ie  w a łu  ochronne
go i  ka n a łu  nad W a rtą  w  po
b liżu  K on ina .

P rzy  budow ie  w a łu  ochron
nego i  re g u la c ji B zu ry  p racu 
ją ju n a c y  V I  b rygady  „S P ". 

! Prane te zabezpieczą p o w ia t 
jochaszew ski przed k lęską  po 
wodzi, k tó ra  często g roz iła  te j 
oko licy .

M łodz ież gm innego hu fca  
..S P “  w  pow. b ia ło ga rdzk im  
przeprow adziła  g ru n to w n y  re 
m on t crtoredh gm innych św ie 
t lić  Z M P  i  „S P “ . H u fie c  „S P " 
gm iny  Połczyn -  Z d ró j p rz y 
stawił do budow y ośrodka m a
szynowego.

Wystawa fabrycznych gazetek 
ściennych

Staraniem  O K Z Z  i  Redakcji 
„G łosu Robotn iczego“  w  Ł o 
dzi, zorganizow ana została w  
lokalu^ sp ó łd z ie ln i p racy Zw. 
Zaw. P la s tykó w , ciekawa w y 
stawa gazetek ściennych re 
dagowanych na terenie fa b ry k  
łódzk ich  i  w o jew ództw a łódz
kiego.

C harakte rystyczną cechą 
w szystk ich  gazetek, k tó ry c h  
zebrano na w ys taw ie  ponad 
50, jest b ijąca  z n ich  durna z 
uzyskanych osiągnięć, dokona 
nyeh usp raw n ień  techn icz
nych, w prow adzonych -„n fa 
b rykach  przez robo tn ików , Z. 
żyw io łow ego rozw o ju  ruchu 
w spó łzaw odn ictw a pracy, a- 
wansów społecznych lu d z i pra 
cy itp . Jednocześnie w ie le  ga
zetek w a lczy  ze złem  w  orga
n izac ji pracy, wskazuje gdzie 
leży p rzyczyna z ła  1 ja k ie  są

drogi do jego uniknięcia.
T a k  np. robo tn icy  h u ty  „K a  

ra “ , k tó ra  pierwsza w y k o n a ła  
p lan  trz y le tn i,  poszczycić się 
mogą gazetką, na jlepszą pod 
względem  gra ficznym . Z n a id u  
je m y  tu  p o rtre ty  p rz o d o w n i
k ó w  p racy Jana Sady, W ł. 
Sima, B łażeia J a ra  i  in nych , 
k tó rz y  w  n a jw iększym  s top
n iu  p rzyczyn ili się do sukce
su oałe j załogi.

Gazetka ro b o tn ik ó w  P Z P B  
n r  6 —  zwraca uw agę dosko
na łym  doborem  a rty k u łó w , o -  
m aw ia jących  zasługi poszcze
gó lnych p rzo do w n ików  pracy. 
P racow n icy „B a w e łn ia n e j Je
d y n k i“  w  gazetce sw ej p rzed
s taw ia ją  sw ych p rzo do w n ików  
p racy i  żamieępczaja sk ie row a 
ne do ca łe j 14-tysięcznej zało
g i zak ładów  -wezwanie do prąd 
cy  szybszej, lepszej, tańszej.

W zrost sieci państwowych 
sklepów chemicznych

Sieć państw ow ych sklepów 
chemicznych w zros ła  znacznie 
w  ostatn ich tygodn iach , p rzy 
czym szereg no w ych  p laców ek 
tego typ u  powstało w  ram ach 
Czynu 1-M ajowego C entr. Han 
dtowej Przem. Chemicznego. 
W  k w ie tn iu  br. oddano do u -  
ży tku  sk lepy wzorcowe b ra n 
ży chemicznej w  B y tom iu , K a 
tow icach, Chorzowie, Bydgosz 
czy, O lsztynie, K ościerzyn ie, 
Tczewie, Szczecinku, Sosnow
cu, Będzin ie, T orun iu , L u b l i

nie, Zam ościu i  Szczecinie.
Ogółem jest obecnie w  ca łym  

k ra ju  26 państw ow ych sk ie - 
nów chem icznych.

Wzorcowe sk lepy chem iczna 
posiadają pe łny aso rtym e n t 
p ro d u kc ji państw , przem . che
micznego, dz ięk i czem u zaspa
k a ja ją  potrzeby szerokich rzesz 
konsum entów  i  re g u lu ją  zapo
trzebowanie ry n k u  szczególnie 
w  okresach p rze jśc iow ych  b ra  
k ó w  n iek tó rych  a rty k u łó w .

Delegaci Ursusa na Kongres Z. Z. 
reprezentują 4  tys. robotników
Tuż obok rozedrganej ude

rzen iam i pneum atycznych m ło 
tów  kuźn i, p rzys iad ła  mała, 
skrom na kom presorow n ia. W 
środku sto i oczyw iście kom 
presor, ale n ieczynny. N ie d łu 
go m u sie jednak skończy „ u r 
lop “  .G rupa ślusarzy dociąga 
ostatn ie śruby. K om presor zo
sta ł w yrem ontow any n ie  w  cią 
gu 3 m iesięcy ja k  p ro je k to w a 
no, ale w  ciągu 2 tygodn i. D o
pomoże on zaraz w  p racy in 
n ym  kom presorom , co z ko le i 
odb ije  się pozytyw n ie  na w y 
da jności w arszta tu .

W łaśnie w  te j g rup ie  m on
te rsk ie j zastaję tow . H enryka  
Waszaka, k tó ry  w ra  z ob. I r e 
ną Gajasową, robotn icą  „ U r 
susa“ , delegowany został na 
Kongres Z w ią zków  Zaw odo
w ych , 1 czerwca br.

—  Jak  sobie towarzyszu w y  
obrażacie swój ud z ia ł na  K o n 
gresie, w  ro l i delegata pow aż
ne j fa b ry k i „U rsusa“  —  p y 
tam . — Jak ie  korzyśc i spodzie 
wacie się w yn ieść z K on g re 
su?

O kazuje się, że tow . Waszak 
w ra z  z ob. G ajasową przem y
ś le li i  p rzedysku tow a li ju ż  za
gadnien ia , k tó re  ich  będą in 
teresow ały na Kongresie, jako  
p rze ds taw ic ie li 4 tys ięcy robot 
n ików .

Praca ra d y  zakładowej „ U r 
susa“  obe jm u je  w ie le  zagad
nień. Na różnych odcinkach 
p racy  da je  ona różne rezu lta 
ty . Obok n iek tó rych , w p ros t 
chJubnych .dto. ra d y  ob jaw ów

tw órcze j in ic ja ty w y  spo tyka  
się w yp a d k i zaniedbania.

D la  p rzyk ła d u  m ożna b y  
przytoczyć w ciąż ak tu a ln e  za
gadnienie aprow izacy jne .

Dlaczego np. ro b o tn ic y  „ U r 
susa“  zam ieszkali w  P ruszko
w ie  zaopa tryw an i są w  odpo
w iedn ią  ilość m ięsa, gdy ty m 
czasem in n i, zam ieszka li w  in 
nych m ie jscow ościach tra k to 
w a n i są ja k  „k u p c iu s z k i“ . Czy 
rada zakładow a nie  chce, lu b  
n ie  może zapukać w  odpow ied 
n ie  d rzw i?

N asi de legaci spo tka ją  się na 
K ongresie  z różnorodną k ry ty 
ką  p ra cy  ra d  zakładowych, z 
in n y c h  fa b ry k . Z  k r y ty k i te j 
p o w in n i w yciągnąć odpow ied
n ie  w n io s k i i  naukę d la  d a l
szej pracy.

In n a  sprawa do tyczy o b li
czania stanu pracowniczego.

W  „U rsus ie “  je s t w ie lu  p ra 
cow ników , k tó rz y  _ p ra co w a li 
przed w o jną  po 10 i  w ięce j la t  
Podczas w o jn y  rz u c ili pracę w  
„U rsus ie“ , k tó ry  b y ł w y tw ó r 
n ią  n iem ieckich  czołgów., dzia 
ła jąc  często w  grupach konsp i
racy jnych .

Po w o jn ie  H  ludz ie  p o w ró 
c il i do fa b ry k i gdy ty lk o  zo
s ta ł u ruchom iony  ich  dziel 
p racy Ponieważ je d n a k  n ie  
p racow a li w  „U rsu s ie “ pod
czas okupac ji, s tra c ili w sze lk ie  
praw a z ty tu to  d ług o le tn ie j, 
pracy, w  je d n ym  zakładzie. 
Czy ta k  być  pow inno? Delega 
ci poruszą na pew no tę  sp ra 
wę w  czasie obrad Kongresu.

(ERKA)



e TRYBUNA LUDU N r 1SI \
TT

Kronika
kulturalna

100 W IE C ZO R Ó W  
A U T O R S K IC H  O R G A N IZ U J Ą

L IT E R A C I W A R S ZA W S C Y
W  ram ach .akc ji „C z y te ln i

k a "  „A u to r  w śród  sw oich czy
te ln ik ó w ", O ddzia ł W arszaw 
ski Zvsdązku L ite ra tó w  o rg a 
n izu je  w ’ m a ju  br. ponad 3 00 
w ie czo ró w '.au to rsk ich , z u - 
dzia łem  51 k  pow ieściop isarzy i  
poetów.

W ieczory G tfoędą się w  m ia  
stach i  m iasteczkach woj., 
warszawskiego »oraz w  O lsz ty 
nie, Szczecinie,  ̂B ia łym s to ku  ii  
Poznaniu.

IM P R E Z Y  A R T Y S T Y C Z N E  
PO DCZAS KO N G R ESU  

Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H
Zespoły św ie tlico w e  łódzkich  

fa b ry k  w łók ie nn iczych  uczczą 
Kongres Z w ią z k ó w  Zawodo
w ych  lic zn ym i w ido w iska m i 
tea tra lnym i.

Zespół św ie tlico w y  LPaństwo 
wyeh Zak ładów  Pnfcemysłu 
Bawełnianego N r  8, da , w  cza
sie obrad Kongresu wytsięp go 
ścinny w  W arszaw ie, w y s ta 
w ia jąc sztukę G ork iego „M a 
tk a ” . Zespół św ie tlico w y  
PZPB N r  1 p rzygo tow u je  
„Zem stę" F re d ry . P Z P B  N r  2 
„Ś w iętoszka”  M o lie ra , P ZP B  
N r  4 „S k a lm ie rz a n k i”  a PZPG  
N r  1 w  R udzie P ab ian ick ie j 
„K ra k o w s k ic h  G ó ra li” .

Z okaz ji K ongresu  Z w ią z 
kó w  Zaw odow ych odbywać 
się będzie szeroka w ym iana  
im prez k u ltu ra ln y c h  i  a r ty 
stycznych pom iędzy zespołam i 
św ie tlic  robo tn iczych  i  w ie j
skich. P ro je k to w a n a  je s t ró w  
nież w ym iana  zespołów po
m iędzy w łó k n ia rz a m i i  ■ gó r
n ikam i.

W Y S T A W A
„C Z Ł O W IE K  I  P R A C A ”

W  P O M O R S K IM  D O M U  
S Z T U K I

Członkow ie O kręgu P o m o r
skiego Z. P. A . P. u rz ą d z ili w  
Pom orskim  Dom u S z tu k i w  
Bydgoszczy w ystaw ę pt. „C z ło  
w ie k  i  P raca” . W ystaw a o b e j
m u je  p o rtre ty  p rzo do w n ików  
pracy oraz w ie le  obrazów  i 
rysunków , p rzedstaw ia jących 
pracę w  fab rykach .

K om is ja  E lim in a c y jn a  sk ła 
dająca się z p rzedstaw ic ie li 
W ojewódzkiego W ydz ia łu  K u l 
tu ry  i  S ztuk i, K W  PZPR, 
O K Z Z  i  K o m is ji A rtys tyczn e j 
O kręgu P om orskiego ZPAP. 
za kw a lifiko w a ła  do nagród 
p o rtre ty  p rzo do w n ików  pracy, 
wykonane przez a rty s tó w  m a
la rz y  S tan is ław a BobrysowSkie 
go i  Tym ona N ies io łow skiego 
z T o run ia  oraz M a ria n a  T u r-  
w id a  z Bydgoszczy.

„W E S E LE  N A  K U R P IA C H “  
PR ZY G O TO W U JE  
T E A T R  LU D O W Y

Zespól ak to rów , cz łonków  
ZASP, zorgan izow anych p rzy  
Teatrze L u d o w y m  ja k o  d ru g i 
zespół tego te a tru , p rzystępu
je  do pracy nad  zrea lizow a
n iem  sztuk i „W esele na K u r 
p ia ch “ .

Widowisko ma być odtwo
rzone jako autentyk regional
ny, zawierający najpiękniejsze 
pieśni i  tańce kurpiowskie, za
chowane jako dorobek kultu
ralny wsi od kilku wieków.
, J Z W IE S T IA “  O K IE R M A S Z U  
K S IĄ Ż K I W  W A R S Z A W IE

„Izw iesti-a“  z dn ia  13 tom. 
zamieszczając korespondencję 
w łasną z W arszawy, op isu ją  
przebieg „T yg o d n ia  O św ia ty , 
K s ią żk i i  P rasy“ . D z ie n n ik  
zwraca uwagę na u d z ia ł w ie lo  
tysięcznej rzeszy w a rszaw ia 
k ó w  w  w ie lk im  k ie rm aszu  
ks iążk i, w  d n iu  8 m a ja  br. 
D z ienn ik  podkreś la  powodze
nie, ja k im  cieszyła  się na k ie r  
maszu lite ra tu ra  po lityczna, 
W szczególności ks iążka  S ta li
na „O  podstaw ach le n in iz m u “ 
i  „H is to r ia  W K P  (b)“ . K ie r 
masz ks ią żk i —  piszą „ Iz w le -  
s tia ‘‘ — p rze ksz ta łc ił s ię w  
w ie lką  lu do w ą  zabawę, ja k ie j 
dawno nie b y ło  w  W arszawie.

Bitwa o dolinę Jang Tse-kiang
Józef WielowskiPo przeszło dwumiesięez - 

nej przerwie, w drugiej poło
wie kwietnia br. chińska A r
mia Narodowo - Wyzwoleń - 
cza, rozpoczęła generalną o- 
fensyiwę, mającą na celu za
danie ostatecznego ciosu re
żimowi Kuomintangu. Przer
wę w walkach dowództwo lu
dowe wykorzystało na pod - 
ciągnięcie ty łów  i  zorganizo
wanie stałego dowozu zao - 
patrzenia, dla wojsk, na kon
centrację większych sił oraz 
na opracowanie planów przy
szłych, działań. Wszystko to 
zostało wykonane w bardzo 
krótk im  czasie i  jak  się oka
zało bardzo starannie i  pre
cyzyjnie.

Wojska, które m iały być u- 
żyte do sforsowania rzeki 
Jang Tse zostały podzielone 
na trzy  armie: zachodnią, 
środkową i  wschodnią pod 
dowództwem generałów —  
Czen Yi, Liu.Po-ezang i  Czen 
Kinga. , Skład" osobowy każdej 
z arm ii wynosi od 300 do 350 
tysięcy ludzL Na przedpolach 
Hankou, odległego od Nan - 
kinu o 600 km. na zachód, 
skoncentrowano czwartą ar
mię —  mandżurską, pod do
wództwem generała L in  Piao. 
Działania te j arm ii m iały i 
mają nadal oprócz zadania 
uderzenia na Hankou, charak 
ter osłaniający pochód trzech 
arm ii ludowych na południe.

Zdobycie Nankinu
W nocy z dnia 20 na 21 

kwietnia huraganowy ogień 
(arty lerii A rm ii Narodowo - 
'Wyzwoleńczej wzdłuż dolne
go biegu rzeki Jang Tse na 
francie długości 1200 km, ob
wieścił światu o nowym eta
pie wojny domowej w  Chi
nach. W k ilka  godzin po o- 
twarciu ognia, oddziały ludo 
we przekroczyły Jang Tse 
o 130 km. na południowy za
chód i 80 km. na wschód od 
Nankinu. Jednocześnie garni
zon nankiński został zaata
kowany czołowo, w wyniku 
czego, 24 kwietnia stolica 
Chin kuomintangowskieh zna 
lazła się w rękach wojsk lu 
dowych. Z tą chwilą obrona 
Kuomintangu na rzece Jang 
Tse załamała się całkowicie. 
Na północy zaś wojska ludo
we zajęły wielkie miasto 
przemysłowe Taiyuan, stolicę 
prow incji Szansi.

Dowódzcy nacjonalistyczni 
oczekiwali, że armie ludowe 
bezpośrednio po zdobyciu 
Nankinu uderzą na Szanghaj. 
Licząc się z taką możliwością 
przygotowywali ewentualną 
ewakuację tego miasta, aby 
wycofane wojska użyć po
tem do obrony południowych 
prowincji. Jednak kuomin- 
tangowscy stratedzy pomy
lil i się.

A tak  na Hang-Czou 
i  Nanczang

Arm ia wschodnia po sfor
sowaniu Jang Tse rozpoczęła 
wpi awdzie dalszą ofensywę 
wzdłuż rzeki na W3chód, ale 
oczekiwany atak koneentryez 
ny na Szanghaj nie nastąpił.

Wzrastały natomiast ciosy 
armii środkowej, prącej spod 
Nankinu na Hangczou, któ
ry  padł 4 maja oraz arm ii za 
choćniej, maszerującej na 
Nanczang, k tó ry  został osta
tecznie okrążony 12 maja. 
Dwa tygodnie przedtem (26 
IV ) cw a rta  armia posuwają 
ca się z północy na Hankou. 
odcięła wojska kuomiatan - 
gowskie od wojsk, operują
cych w rejonie Szanghaju i 
9 maja okrążyła Hankou.

Armia zachodnia po okrą
żeniu Nanczang, rozpoczęła 
marsz w kierunku wschodnim 
po lin ii kolejowej Czekiang 
—Kiangsi i  połączyła się z od 
działami, maszerującymi z 
Hangczou na zachód. W ten 
sposób utworzony został wiel 
k ! „kocioł“  Nankin —  Szang 
haj — Hangczou —  Nau
cza), g, w którym  już zostały 
zamknięte prawie wszystkie 
armie Kuomintangu, znajdu
jące się w te j części Chin.

Siły zbrojne Kuomintan
gu, skoncentrowane do o

ce po lin ii Czekiang — Kiang 
si, od strony Hangczou i 
Nanczang.

Bitwa o dolinę Jang Tse - 
kiangu jest mistrzowsko wy
konanym manewrem dwu
stronnym. Armie ludowe po 
przełamaniu frontu Kuomin
tangu nad Jang Tse i  zajęciu 
Nankinu, lewym zmasowa
nym skrzydłem rozpoczęły na 
tarcie w kierunku na Szang
haj. Prawe skrzydło, opiera
jące się o linię Nankin — An- 
king — Kiukiang, rozpoczęło 
marsz na południe w dwóch 
kierunkach: na Hangczou i 
Nanczang. Manewr ten był 
dla dowództwa nacjonalistycz 
nego wielką niespodzianką. 
Po zajęciu zaS przez wschod
nią armię ważnego wez}a V n -  

lejowego Suczou (nie mieszać 
z Suczou w Chinach płn.), 
armia ta została rozdzielona 
na dwie kolumny. Jedna po
szła dalej na Szanghaj, dru
gą skierowano na północ, na 
miasto Wu Sung, które leży 
przy ujściu rzeki Wang Pu i

Strzałki oznaczają kierunki uderzeń. Linia frontu  prze
biega na południe od Hangczou w kierunku Nanczang

brony doliny Jang Tse zo
stały rozerwane na kilka czę
ści. W kotle pomiędzy Nan- 
kirem — Szanghajem a Hang 
czcu znalazła się i  jest nisz
czona duża część 18 arm ii na 
cjc-nalistycznych.

Ogółem już do dnia 1 ma
ja  wojska ludowe rozbiły 8 
arm ii kuomintangowskieh. 
Grupa odcięta pod Hankou 
jest systematycznie łikw ido - 
wana przez czwartą armię 
mandżurską. Jednostki, k tó 
re zdołały uniknąć okrąże
nia w  kotle szanghajskim, 
częściowo już zniszczono pod 
Nanczang, reszta jest okrą - 
żona przez armie maszerują-

kontroluje wyjście z portu 
szanghajskiego na morze.

Cechy charakterystyczne 
operacji ludowych

Ogólnie charakteryzując 
pierwszą fazę ofensywy A r
m ii Narodowo - Wyzwoleń
czej należy stwierdzić, że do
wództwo ludowe zastosowa
ło wszystkie czynniki mane
wru, jak przewaga miejsco
wa, zaskoczenie, ekonomia 
sił i  wreszcie swoboda dzia
łania w celu osiągnięcia naj
pełniejszego zwycięstwa.

Przewaga miejscowa uwy - 
datniła się w skoncentrowa
niu trzech wielkich arm ii i

czwartej osłaniającej, liczą
cych razem ponad 1.300.000 
żołnierzy. Siły Kuomintangu 
stojące naprzeciw tych wojsk 
były znacznie mniejsze. Skon 
centrowanie tak olbrzymiej 
ilości wojsk, następnie silne 
uderzenie na wielkiej szero
kości frontu  i  wreszcie marsz 
skrzydłami na Szanghaj, 
Hangczou i  Nanczang było 
wielkim zaskoczeniem dla do 
wództwa kuomintangowskie 
go. Ekonomia sił przejawiła 
się w  tym, że zarówno na 
skrzydle wschodnim jak i za
chodnim skoncentrowano du
że masy wojsk, przede wszy
stkim jednostek szybkich. Ku 
omintang nie rozporządzał do 
statecznymi siłami, aby pow
strzymać pochód tych skrzy
deł, które druzgotały po dro
dze wszelki napotykany o- 
pór.

I  wreszcie dowództwo lu 
dowe zapewniło sobie całko
w itą Swobodę działania. Swo
boda ta wypływa z jednej 
strony, z posiadania in icja
tyw y operacyjnej i  strate
gicznej, co pozwala na dowol 
ne ustalenie terminów wszel
kich działań zaczepnych, i; 
driigiej, w chwili ofensywy 
— na umiejętnym zabezpie
czaniu strefy manewrowej.

Dużą rolę w  walkach od
grywają partyzanci. Władze 
ludowe specjalnym rozkazem 
wezwały partyzantów do 
wzmożenia działań zaczep
nych. Jedną z największych 
operacji partyzanckich w te j 
fazie było zajęcie masta Gu- 
Tung nad rzeką Wang Pu. 
Również w okolicach jeziora 
Taihu, na północ od Hang
czou silne skupiska partyzan 
tów ochraniały flank i nacie
rających wojsk ludowych. 
Nie ulega wątpliwości, że im 
dalej armie ludowe posuwać 
się będą na południe, tym 
bardziej przybierać będzie na 
sile ruch partyzancki,

Prowokacja Anglosasów

Ze zwycięstwami Chin Lu 
dowych trudno jest się pogo 
dzić imperialistom anglosas - 
kim. Najdobitn iej wyraziło 
się to w próbie interwencji 
wojennych okrętów b ry ty j - 
skich podczas forsowania 
przez armie ludowe Jang Tse 
kiangu. Na ogień a rty le rii o- 
krętowej odpowiedziały jed - 
nak skutecznie działa wojsk 
ludowych i  zmusiły okręty do 
wycofania się, zatapiając ka- 
nonierkę brytyjską „Amet- 
hyst“ . Na odwetowe krzyki 
podżegaczy wojennych, chiń
skie władze ludowe udowod
niły, że winę za incydent na 
Jang Tse ponoszą wyłącznie 
Anglicy, chińskie władze lu
dowe równocześnie zażądały 
wycofania wojsk amerykań - 
skich, brytyjskich i francus
kich z terenów chińskich.

Arm ia Ludowa wykazała, 
że potra fi odeprzeć wszelkie 
zakusy imperialistów na nie
podległość swego kra ju i o - 
bronić go przed wszelkimi 
prowokacjami wymierzonymi 
przeciw wolności politycznej 
i  społecznej szerokich mas 
narodu chińskiego.

Współczesne vyLopaliska“

i . . *  <*•

, Mm

W ogródku KonserwatoriumWarszaioskiego odkopana została kopia rzeźby Donatello
przedstawiająca Dawida po zwycięstwie nad Goliatem. Rzeźba ta zostanie po oczysz

czeniu ustawiona na swoim miejscu»,

W spaniała idea, słabsze wykonanie
-Praca44Na marginesie krakowskiej wystawy pt.

m en t różn icu jący  ob razy i  de
zo rien tu jący  w idza  zostaje u je 
dnolicony. T o  jednak  n ie  w T  
czerpuje re fo rm y . Działanie

W ystawa p o rtre tó w  przo-ciow 
n ikó w  p racy i  obrazów na te 
m at p racy  jes t rezu lta tem  po 
ja w ia ją cych  się w śród p la s ty 
kó w  ten den c ji do w łączenia 
sz tuk i w e  współczesne prze
m ia ny  społeczne.

G rupa „K rą g "  pod ję ła  się— 
po raz  p ie rw szy -w K ra k o w ie —  
p o rtre tow a n ia  p rzodow ników . 
Św iadczy to , że p iękne  hasła 
podane swego czasu w e  w stę
pie do ka ta log u  je j p ie rw sze j 
w ys taw y  n ie  pozostały bez po 
k ryc ia .

Lecz w ys taw ion e  p o rtre ty  
p rzo do w n ików  ob ud z iły  wśród 
publiczności sprzeciw  *). w  rea 
liz a c ji w artościowego zam ierzę 
nia, „K rą g “  zaw iódł. K ry ty k a  
jego p ra c  pow inna  być oczyw iś 
cie po ję ta  dynam iczne: n ie u 
danie się p ierw sze j p ró b y  nie  
przesądza udania się dalszych.

W  po rtre tach  in te rp re ta c ja  
m a la rska  je s t sprzeczna z treś
cią obrazu. P rzod ow n ik  pracy 
i  narzędzia jego p racy są zde
m ateria lizow ane, odprzedm io- 
tow ione. Jego gest jes t p rze 
n iesiony z m ieszczańskiego por 
tre tu  (obow iązkowo tw a rzą  do 
w idza), a lbo odw ro tn ie , jest 
tak  w ie rn y  w  stosunku do je 
go czynności zaw odow ej, że 
p o rtre t tra c i wszelką reprezen 
tacyjność i  s ta je  się fragm en
tem  obrazu rodzajowego.

D ru g i zarzu t w  stosunku do 
po rtre tó w , to  zasadniczy b ra k  
podstawowego w ykszta łcen ia 
plastycznego i  w y n ik ły  stąd 
n is k i poziom  prac. P o rtre ty  są 
źle narysow ane; są źle mode
lowane; są, ja k  to  się m ów i w  
gwarze m a la rsk ie j, „puszczo
ne“ .

Ponieważ analogiczne zarzu
ty  mogą dotyczyć i  reszty w y 
stawy, g rupu jące j obrazy 
w szystk ich  o r ie n ta c ji a rtys tycz 
nych krakow sk iego  zw iązku, 
spraw a nab ie ra  ogólnego zna
czenia i  n ie  można przejść nad 
n ią  do po rządku  dziennego.

W ype łn ien ie  konk re tnych  za 
m ów ień  społecznych może za
chodzić na  gruncie  m alarstw a

*) D ow iod ła  tego dyskusja, 
urządzona staran iem  TPSP i  
Z w ią zku  P lastyków .

ty lk o  rea listycznego, ł  od w ro 
tn ie , ty lk o  m a la rs tw o  rea lis tycz 
ne może m ieć obecnie w  Polsce 
sku tek społeczny. O m aw iana

%  r e s m W i& A iM i I
en temat czeka Jeszcze na autora

W Ł O D Z IM IE R Z  W N U K : „W  a lka  podziem na na szczytach“ . 
W ydaw nictw o zachodnie. Pczn ań, 1948, s tr. 171.

Najbardziej konsekw entną 
próbą budzenia in s ty n k tó w  se- 
parastyczno-zdradzieckich w
narodzie po lsk im  i kaptow arJa 
sobie ja k ie jś  g rupy  ludności, 
b y ło  w  okresie o ku pa c ji tw o 
rzen ie odrębnego „go ra lenvo l- 
k u “  na Podhalu, z ośrodkiem  
w  Zakopanem . T u  z in ic ja ty 
w y  dw u  zdra jców . H enryka 
Szatkowskiego i .  W ita lisa  W ie 
dera, ro z w in ą ł się ruch , zorga
n izow any w  „G ora lisches Ko- 
m itee“ , k ie ro w a n y  przez 
Szatkowskiego oraz „go ra len- 
f iih re ra “  W acław a K rz e p to w 
skiego, za sanacy jnych czasów 
ka rie row icza  p ra w ico w o  -  lu 
dowcowego. Cała akc ja  —  po 
nieznacznych, początkow ych 
sukcesach —  załam ała się już  
przed końcem  w o jn y . S praw cy 
je j i  p ro w o dyrzy  bądź zb ieg li 
za granicę, bądź p a d li *z w y ro 
ku  pa rtyzan tów  (K rzep tow sk i, 
k tó rem u w y ro k  powieszenia p i 
sano ju ż  na p łoc ie  jego dom u 
w  1940 r.), bądź zosta li uka ra  
n i przez sąd p o lsk i w  1946 r. 
Całą sprawę p rzypom ina  książ 
ka  W łodzim ie rza W nuka, n ie 
stety p rzypom ina  n iedokładn ie 
i  n ieprecyzyjn ie , m ieszając rze

ną i  n ieskon tro low aną im p re 
sją. ,

W nuk pośw ięc ił swą ks iąż
kę „G óra lom , po leg łym  i  um ę
czonym  za P olskę“ . I  słuszńie 
uczyn ił, ponieważ ogół G óra l; 
w  la ta ch  próby, w yka za ł dowo 
dn ie  srwój p a trio tyzm . A le  to 
nie znaczy, by e fe k ty  akc ji 
go ra lenvo lk izm u należało spro
wadzać do poduszczeń dw u 
ła jdack ich  ceprów. W nuk  nie 
um ie przeprow adzić żadnej a- 
na lizy  socjologicznej —  p rz y 
w a ry  współczesnych G óra li 
w y n ik a ją  d la  niego z te j oko
liczności, że „s tra c il i o n i w  du 
żej m ierze swoje w artośc i lu 
dowe, reg iona lne“  (!) —  w  
szczególności n ie  zdaje sobie 
sp ra w y z k ie row n icze j r o l i  
g ru p y  bogaczy w ie js k ic h  w 
propagow an iu  „go ra lizm u“ : 
h ru b y  gazda i  sprzym ierzony 
z n im  ko lab o ru ją cy  u rzędn ik  z 
całą b ru ta lnośc ią  w y w ie ra li 
nacisk na biedotę, by brała 
k e rm k a rty  góralskie.

Losy góralszczyzny w  czasie 
w o jn y  n ie  doczekały się w ięc 
we W nuku  swego pełnego ko 
m enta tora ; n ie  doczekały się 
w  n im  rów n ież  swe«o dz ic jo -

h a lu  pe łne in te resu jących  k a r t  
i pięknych czynów b o h a te r
stwa. W  szczególności W nuk
pisząc o „w a lce  podziem nej na 
szczytach“  przeoczył zupe łn ie  
i  p o m in ą ł w a lkę , p row adzoną 
przez ta te rn ik ó w  po lsk ich  n a j
p ie rw  w  fo rm ie  —  n ie  zawsze 
szczęśliw ie zakończonego —  
przekradan ia  sie na W ęgry —  
a następnie w  fo rm ie  p a r ty 

zan tk i ta trzańsk ie l w  dobie 
powstania słowackiego i  na je  
sieni 1944 r.

Dodatkową, n iep rzy jem ną  
w łaściwością ks iążk i W nuka 
jest czołobitność au tora  d la  
Zachodu, dochodząca do na 
zw ania in w a z ji no rm andzk ie j 
„os ta tn im  aktem  d ru g ie j w o j
n y  św ia tow e j“ .

J. A . SZCZ.

Opowieść amerykańska
A L B E R T  M A L T Z . „T e  t rz y  d n i“ . Opowieść am erykańska. 

P rzek ład  J. B rodskiego —  W a rszawa, Sp. W yd. „C z y te ln ik “ , 
1948, s tr. 64.

Jest to  opowieść bardzo „a -  
m erykańska“ , ty lk o , że n ie  w  
tym  s ty lu  ho llyw oodzk iego  f i l 
mu, lecz zaczerpnięta z n a j
prawdziwszego życ a. A lb e r t  
M aitz . obok H ow arda  Fasta, 
należy do rzędu tych  ¡pisarzy 
USA, k tó rzy  w  sposób bezko-m 
prom isow y i  ze św iadom ością 
celu społecznego —  ukazu ją  
rzeczyw istość am erykańską 
bez szm in k i i  m aski. Jeś li ©- 
brąz stąd pow sta ły  często od
pycha i  budz i gn iew , a n ie k ie 
dy —  wstrząsa i  przeraża na® 
ohydą, to  ju ż  w ina  nie  p isa rzy- 
rea lis tów , w alczących śm iało 
o prawdę, w o lność i  postęp, 
lecz te j rzeczyw istości, w y ra 
stającej z przesłanek „k lasycz
nego“  u s tro ju  ka p ita lis tyczn e 
go. Opowieść „T e  trz y  d n i“  na 
p isa ł M a itz  w  r. 1840; n ie  s tra 
c iła  ona do dziś an i trochę  ze 
swej ak tua lnośc i, przeciwnie, 
w obectwpeh warunkach n apo
rt*

rżen ia opisane przez M altza, 
up raw dopodobn iły  się nader 
przekonywająco.

H is to ria  — choć przeraża ją
ca w  Przebiegu i  w y n ik u  — 
jest na jzupe łn ie j „p ro s ta “ . Oto 
w . w 1 elkom. przem ysłow ym  
mieście —• D e tro it, po lic ja  fa 
bryczna zakładów samochodo
w ych  „Je ffe rson  M o to rs “  po
ry w a  nocą działacza zw iązko
wego i  członka p a r t i i k o m u n i
stycznej —  Lashama. D z ia ła l
ność jego stała się niobez-piecz 
na dla w ładców  fa b ry k i,  toteż 
postanowiono albo uczyn ić z 
Lashama szpicla, p row oka to ra  
i  kon fidenta , albo też po p ro 
stu  go „z lik w id o w a ć “ . P orw a
n ie  u m o ż liw iła  zdrada jednego 
z tow arzyszy Lashama, zaś 
m is ję  „naw rócen ia “  go p o w ie 
rzono szefow i p o lic ji fab rycz
ne j G rebb ‘o w i

Lasham jest uwięziony w p i
wnicy jakiegoś zamiejskiego

M m tessm m

nie p różnu ją  je dn ak  I  ju ż  w  
ciągu nocy —  idąc po n itce  do 
k łębka  —  w y k ry w a ją  prawdę, 
usta la ją  osobę zdra jcy. Szefo
w i ¡po lic ji fab ryczne j —  Greb 
bow i n ie  uda je  się jednak prze 
ciągnąć Lasham a na swoją 
stronę —  a n i podstępem, an i 
p ien iędzm i i  pe rspektyw ą „k a 
r ie r y “ , . an i pogróżkam i. L a - 
sham zachow uje postawę ucz
ciwego, dzielnego bo jow n ika  
rew o lucy jnego , odrzuca wszyst 
k ie  pokusy, n ie  załam uje się 
wobec gróźb, św iadom  tego, że 
„cz ło w ie k  m usi być w ie rn y  so 
bie i  sw em u ce low i w  życiu. 
Reszta iest bez znaczenia. Czło 
w iek , k tó ry  sió poddaje, k tó ry  
zdradza sw ó j cel w  życ iu  jest 
n iczym — Żyć, by le  żyć, za 
wszelką cenę —  to  jeszcze n ie  
wszystko...“

Wobec u p o ru  Lasham a, sy
tuac ja  d la  p o lic y jn y c h  gang
s terów  staje się k ło p o tliw a  
T ym  ba rdz ie j, że. ów zdra jca— 
Bishop, przerażony konsek
w e nc ja m i swego czynu, w y m y  
ka się z rą k  „ch lebodaw ców “ , 
w sku te k  czego spraw a może 
nabrać rozg łosu i  skończyć się 
k o m p ro m itu ją cym  w ładze fa 
bryczne skandalem . A  w ięc 
Lasham  „m us i zn iknąć“ . I  tu  
na scenę w ys tępu je  bandycki 
zespól sprzym ierzeńców  G reb- 
ba. w  postaci faszystow skie j 
organ izacji. „C zarna G w ard ia “  
pod wodzą sadysty i  ła jda ka—  
nie jak iego  K e lloga. W  po rozu
m ien iu  z G rebbem  „czarno- 
gw ardziśc i“  w yw ożą ¿ to rtu ro 
wanego Lashama i  parom a k u

d u ją “  go na zawsze... A  p o li
c ja  o fic ja ln a  m ilczy, „n ie  w ie  
o n iczym “ i  w o li p ie  w dawać 
się w  tę sprawę.

M a itz  opow iada perype tie  
tego d ram atu  spokojnie, bezna 
m ię tn ie , bez un iesień i  patosu, 
z dystansu pilnego obserw ato
ra, ja k  gdyby re jes tru ją c  t y l 
ko, godzina po godzinie, 
w szystk ie  stopnie narasta jące j 
grozy. W łaśnie ten  sposób na r
ra c ji spraw ia , że le k tu ra  „T ych  
trzech d n i“ , staje się czymś 
boleśnie p rze jm u jącym , że czy 
ta ją c  tę „opow ieść am erykań
ską“ , zaciskam y pięści w  od 
ru ch u  gn iew u  i  p ro testu  p rze 
c iw ko  zbrodn i, pope łn ionej 
b e z k a r n i e  na cz łow ie
k u  uczciw ym , szlachetnym  i  
w a rtośc iow ym  —  przez p rz y 
sięgłych obrońców  „w ie lk ie j 
de m okra c ji“  am erykańskie j. 
T a k ie  i  ternu podobne zbrod
n ie  dokonywane są, ja k  w ie 
m y, n ieraz w  zau łkach przem y 
s łow ych m iast USA. w  g łu 
chych zakątkach k ra ju , a 
zwłaszcza na P o łudn iu , gdzie 
niepoham ow anie szaleje ra 
sizm i  faszyzm.

Opowieść M altza  w ydana ,zo 
stała w  se rii pn. „B ib lio te k a  
Rom ansów i  Pow ieści“ , k tó re j 
to m ik i kosztu ją  za ledw ie 50 
zł. Szkoda jednak, że po lska 
edycja „T ych  trzech d n i“  jest 
skrócona, gdyż zaw iera  ty lk o  
drugą i  trzec ią  cześć powieści, 
P rzek ład  całości da łby  m m  
n ie w ą tp liw ie  lepsze i  do k ła d 
niejsze w yobrażen ie  o  za le 
tach p isa rsk ich  autora.

! 1 BOLESŁAW DUDZINSKĘ

w ystaw a pokazuje, że m alarze 
k rako w scy  używ a ją  dw o ja k ie 
go sposobu dla  osiągnięcia 
sku tku  społecznego sw o ich o - 
brazów, d la  spotęgowania ich  
czytelności. A lb o  św iadom ie 
lu b  n ieśw iadom ie zb liża ją  się 
do n a tu r a listycznego k iczu , a l
bo zachow ując estetykę kap; 
m u  czy m odern izm u, m a lu ją  
czytelną tem a tykę  n ieczyte lny 
m i fo rm am i. In n y m i s łow y, po 
s tu la t czytelnego m a la rs tw a 
rea listycznego, w  Obecnej fa 
zie, na te ren ie  zam ów ienia 
społecznego, jest rozum iany 
przez jednych  ja ko  „pozw o le 
n ie “  na  up raw ian ie  k iczu, 
przez d rug ich  ja ko  postula t, 
k tó rem u  można zadość uczynić 
samą zm ianą tem a tyk i. Om a
w iana w ys taw a  pokazu je jesz
cze trzecią  m ożliwość. M a la 
rze, k tó rz y  p ra cow a li g łów n ie  
nad p ro b lem atyką  form alną , 
z godnym  uznan ia poczuciem 
rzeczyw istości, s ta ra ją  się h - 
współcześnić tem atykę  swoich 
obrazów. R ezu lta ty  są słabe 
w sku te k  tego, że zdobyta przez 
n ich  w iedza m a la rska  zawodzi 
na te ren ie  tem atowego m a la r
stw a rea listycznego.

O kreślona w: ten  sposób sy
tuacja. p la s tykó w  k rako w sk ich  
jes t fazą prze jściową. Co w ię 
cej, jes t fazą, roku ją cą  nadzie
ję  na jak ieś rozw iązan ie  sz tu
k i,  tk w ią c e j ju ż  od czterech 
la t  na  m a rtw y m  punkcie . W y
stawa p ra cy  sta ła  się w y ła d o 
w aniem  k o n flik tó w , n u r tu ją 
cych K ra k ó w  ju ż  od dawna: 
m iędzy w p ły w a m i k ie ru n kó w  
zachodnio -  europe jsk ich , a co 
raz s iln ie jszą potrzebą re a liz 
mu, w yp ływ a jącego  bezpośred 
n io  z potrzeb naszego społe
czeństwa. Z  W ystaw y w yn ika , 
że kon tynuo w a n ie  dotychczaso 
wego k ie ru n k u  g roz i zaprze
paszczeniem tyci), podstaw o
w ych  um ie ję tnośc i m alarza, 
k tó re  są konieczne do stw orze
n ia  czyte lnego m a la rs tw a  rea
listycznego, a k tó re  ta k  zaw io
d ły  w  po rtre tach  p rzo do w n i
k ó w  p ra cy  i  w  ca łym  szeregu 
obrazów, pośw ięconych tem a
tom  robotn iczym .

★
D rugą  w artośc iow ą in ic ja ty 

w ą na teren ie  p la s tyk i 
jes t w ys taw a  tem atowa. Salon 
je s t zb iorem  obrazów, t r u 
dnym  do „skonsum ow an ia“ 
naw e t d la  zawodowego m a la 
rza  czy k ry ty k a . W idz n iep rzy 
go tow any nie  ko rzys ta  z niego 
p ra w ie  wcale. N a w ys taw ie  te 
m atow ej ten  stan rzeczy ulega 
z re fo rm ow an iu .

T em at zostaje z gó ry  usta lo 
n y  —  a w ięc ju ż  jeden ele-

społeczne ta k ie j w y s ta w y  na
leży  sobie w yobraz ić  ja k o  do
starczenie w id z o w i sugestyw* 
ne j in te rp re ta c ji m a larsk ie j 
danego tem atu . In te rp re tac ja  
ta  s ta je  się czynnym  sk ładn i
k ie m  w yobraźn i, zostaje trw a 
ły m  sko jarzen iem  w zroko
w ym , tow arzyszącym  każdemu 
poruszeniu danego tematu. 
Chodzi w ięc  o skutek społecz
n y  podobny do tego, ja k i os ią ' 
gnęło m a la rs tw o  M a te jk i i  Kos 
saka: u k sz ta łto w a li o n i P°" 
wszechne dziś w yobrażen ia  P° 
s ta d  i  życia P o lsk i szlachec
k ie j. W spółczesnym  przykia* 
dem je s t je d n o lita  w iz ja  k ie ro 
w n iczych postaci i  w ażn ie j
szych zdarzeń w  dziejach 
W K P  (b), ja k a  s ta ła  się w ła” 
snością społeczeństwa radziec
k iego d z ię k i p ra cy  jego mala
rzy .

T a k  u ję ty  sens w ys ta w y  i®" 
m atow e j zmusza do stw ierdze
n ia , ż #  je j druga ju ż  realiza
c ja  w  K ra k o w ie  (pierwswr-'w ' '  
ły  „M orze  i  je z io ra “ ,., w  lokale 
ZPAP), n ie  spe łn ia  swoich 23 ̂  
łożeń. W ystaw a p t. „P raca 
jest" w  da lszym  ciągu w ys taw i 
d la  m alarza, a n ie  d la  w idz* 
Reprezentowane są wszystk1® 
k ie ru n k i i  okresy —  bo na W? 
staw ie są prace sprzed k i lk u ' 
nastu la t. To zresztą n ie  je5*' 
najgorsze. Najgorsze jest t ° ’ 
że zam iast ja k ie jś  w iz j i  p rz^ 
ję tego tem atu , w id z  odb iefa 
w rażen ie, że w  większości wy*1 
pa dkó w  tem a t jes t przypadk0'  
w y  i  że a u to r n ie  posiada żad 
nego osobistego stosunku d° 
kreślonego tem atem  fa k tu  9P° 
łecznego. !

M a m y tu  w ięc; podobn ie j a*J 
w  w yp a d ku  p o rtre tó w  PrZ° 
dow n ików , p ierw szą i  n ie s ie ń  
n ieudaną próbę rea lizow an i3 
bardzo pożytecznej in ic ja tyw y- 
Próba ta  jes t ty m  cennie js23’ 
że pozw a la  na genera lną ®3'  
m o k ry ty k ę  dotychczasowej Pra 
cy  a rtys tyczne j. F o rm u ło w a n 'e 
n iedociągnięć i  pom yłek  n ;e 
pow inno w ię c  być p rz y jm o w 3'  
ne przez a u to ró w  ja ko  cc^ ’ 
przed czym  na leży się bronić- 
—  ta k  zachow a li się arty=c 
„K rę g u “  na dysku s ji public?" 
ne j w  K ra k o w ie . P rzec iw n i9- 
dysku tow an ie  z rea lizac ją  P°* 
m ys łu  dow odzi pozytyw ne^9 
ocenienia samego p o m y s ł * 
w ia ry  w  m ożliw ośc i rozW0'  
jo w e  rea liza to rów , k tó rzy , wy 
korzystaw szy m ateria ł, dostań* 
czony przez dyskusję, będą ' e'  
p ie j uzb ro je n i do ¡podjęcia da l' 
szej p racy, w  ob ranym  k 'e 
run ku .

A N D R Z E J W RÓ BLEW SK1

K r o p k i n a d  „ i
. g e n tle i» ani„NOT BRITISH“

Mr. G. E. Croxford ugryzł 
w nos mr. A rthura Mc Cart- 
ney. Mr. Mc Cartney zaskar
żył mr. G. E l Croxforda do 
sądu. Sąd uznał winę mr. G. 
E. Croxforda i  skazał go na 
miesiąc więzienia. W moty
wach wyroku sędzia podkreś 
Hi, iż zachowanie si« Crox'for- 
da było „not B n tish “ (nie 
b ry ty jsk ie ).

Słusznie. Mr. G. E. Crox- 
ford nie zachował się po bry- 
tyjsku. Powinien był wzorem 
A l Capone kazać swoipi pod
władnym napaść na mr. Cart- 
ney‘a, potem porwać go.„ 
Wówczas postąpiłby go bry *

fy jsku, ja k  np _ 
ze Scotland Yardu, którzy u 
prowadzili Eislera.

Wstyd, mr. Croxford 
not B ritish  —  brak panu l3  ̂
bourzystowskiego wychowa
nia. (x)

TŁUM
BBC doniosło, że w czast ̂  

pobytu Bevina w Berlinie P° 
w ita ł go „ t łu m ,  s k ła d a j 
się z u rz ę d n ik ó w  zaTZOt
wojskowego oraz lotników ' 

• -¡rt*
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Na komendę gen. Kobe1'*',
sona tłum  następnie wzni' 
okrzyk:

W itamy Bevina 
w murach Berlina.

Po czym tłum poszedł;


